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Przyjaciele
w
potrzebie

P rz e d  ro c z n ic ą  w c  w s z y s tk ic h  j e d ­
n o s tk a c h  n a s t r ó j  p r z e d ś w ią te c z n y :  
s u m u je  s ię  w y n ik i  w s p ó łz a w o d n ic ­
tw a ,  d e k o r u je  s a le ,  k r ą ż ą  l i s ty  p r z e d ­
s ta w io n y c h  do  o d z n a c z e ń ...

J a d ą c  P io t rk o w s k a  do  K o m e n d y  
D z ie ln ic o w e ]  n a  G ó r n e j  z i n s p e k to ­
r e m  Z D Z 1 S L  iW K M  G R Z E L A K IE M  
p r z y s t a j e m y  p rz e d  b r a m a  „ E S K I-  
M O" I n s p e k to r  w y s k a k u je  z s a m o ­
c h o d u , a b y  z a n ie ś ć  d o  f a b ry k i  p u ­
d e łk a  z o d z n a c z e n ia m i i le g i ty m a c je  
d la  n a jb a r d z ie j  z a s łu ż o n y c h  c z ło n ­
k ó w  z a k ła d o w e j  j e d n o s tk i  O R M O .

N ajlepsza okazja nadarza  się wła5- 
n ie  w  ty c h  d n ia c h .  .Ie s t n ią  33 r o c z ­
n ic a  p o w s ta n ia  O c h o tn ic z e j  R e z e rw v  
M ilic j i  O b y w a te ls k ie j .

H istoria  ORMO w Łodzi jes t ty ­
pow a: i tu ta j — jak  n iem al wszę 
dz!e -  oodlfMa nrzez Radę M ini­
strów  w lu tym  1946 roku uchw ala 
była ty lko praw nym  usankcjonow a­
niem istniejącego stanu. Zanim  do­
szło do pow ołania ORMO, tysiące P o ­
laków  -stanęło przecież u boku M ili­
cji i O rganów  Bezpieczeństw a d.) 
w alk: zbrojnej z bandam i podziemia. 
B ronili ludzkiego życia i m ienia. To
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dzięki nim  rów nież mogły ruszyć w 
term in ie  łódzkie fabryki... Nie można 
zapom nieć, że w tam tym , heroicznym 
okresie zginęła w walce oonad p ię­
ciuset ł.d z ian ; funkcjonariuszy MO 
SB i ORMO.

Dzień dzisiejszy łódzkiej ORMO tc 
ponad 15,5 tysiąca członków, w tym 
2 tysiące — kobiet. Ponad połowę 
stanow ią p a rty jn i, p raw ie 80 procent 
— robotnicy. N ajw yższą w ładzą w 
w ojew ództw ie jes t Społeczny Komi­
tet ORMO którem u orzew odnicz' 
sek re ta rz  KŁ PZPR , K lem ens 
K wia kuw ski władza w ykonaw czą -  
W ojewódzki Sztab ORMO z komen 
dan tem  płk. K a z im ie rz e m  S k w a r ą  na 
czele

Dzień dzisiejszy łódzkiej ORMO 
to także niem al pół tysiąca jeono 
stek  i grup specjalistycznych. N aj­
w ięcej członków — bo praw ie 8 ty ­
sięcy — skup ia ją  jednostki zakłado­
we (jest ich w łódzkim w ojew ództw i: 
p raw ie  200). 3 tysiące ludzi skupi? 
się w jednostkach terenow ych O 
istn ien iu  tych dwóch rodzajów  jed 
nostek wiedzą pracow nicy łódzkich 
fab rvk  i przedsiębiorstw , m ieszkań­
cy osiedli. W iedzą, bo sp ity k a ją  się 
z nim i niem al na co dzień, bo tw o­
rzą je sami.

Ale jest jeszcze druga, coraz b a r­
dziej liczna Krupa jednostek . M niej 
znana Słabo bowiem jes t jeszcze w 
społeczeństw ie spopularyzow any fakt. 
iż działania O chotniczej Rezerw y Mi 
licji O byw atelskiej s ta ją  się coraz 
bardziej specjalistyczne. W ogniwach
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HENRYK CZARNECKI

m

Henryk Czarnecki, pisarz i scenarzysta („D aleko od szosy").’ 
sam znalazł się daleko od szosy, i to w zaspach. Oto jego rela­
cja spisana na gorąco w 20-stopniowym mrozie.

ludzie z zasp

Foto; ArcWwum

C Z W A R T E K  Nic n ie za­
pow iadało  klęski. Ani kom unikaty , 
ani szeroka, tw ardo  ub ita  śniegiem  
szosa. W praw dzie za Ozorkowem 
trzeba  było przystanąć  na k ilka m i­
nu t za 2—3 ciężarów kam i, aby przez 
w ąski w  tym  m iejscu śniegow y tu ­
nel przepuścić sam ochody jadące * 
p rzeciw ka, w praw dzie raz jeszcze 
przed Łęczycą i raz  za — na w ia­
dukcie  — potw órzyć to samo, a le  i 
tak  średn ia  u trzym yw ała  się w  g ra ­
nicach 40 km  na godzinę, co, jak  na 
te  w arunk i, było czymś zupełnie 
norm alnym , nie budzącym  złych 
przeczuć.

Złe zaczęło się za K rośniew icam i 
k iedy załoga „N ysy” n a jp ie rw  m u­
siała m nie przepchnąć tu ż  obok, gdy 
stanęliśm y  tak  naprzeciw  siebie 
bezradni na coraz to bardziej zw ę­
żającej się m iędzynarodow ej trasie  
E-16, w yku te j w  coraz to wyższych 
tunelach . Potem  — co k ilkaset, k il­
kadziesiąt m etrów  trzeba w jeżdżać 
głęboko w zaśnieżone pobocza, ahy 
jakoś móc się w ym inąć, w reszcie na 
ósm ym  k ilom etrze zatrzym ać się z? 
ogrom ną ko lum ną sam ochodów. Z 
przeciw nej strony  tw orzy! się k ilo­
m etrow y zator, k tó ry  wolno, m etr 
po m etrze, najczęściej z użyciem  ło­
pa t i ludzkich m ięśni dopiero się za­
czyna w yzw alać. W zm agający się i 
każdą m inu tą  w ia tr  zdm uchuje z 
pól m asy śniegu pod kola, n a jb liż ­
sze sam ochody s ta ją  się już ledw ie 
w idoczne w  śnieżnej zadym ce, za­
czyna się ściem niać.

P ostanow iłem  nagle zawrócić, 
uciec od tego. Całe szczęście, bo 
tych  8 k ilom etrów  do K rośniew ic 
jecha łem  już przeszło 2 godziny — 
tak  w m iędzyczasie zdołało drogę 
zdm uchać, nowe kork i porobić.

O dalszej pow rotnej drodze dc 
Łodzi nie było już mowy, byłem 
też chyba ostatn im , k tó ry  w ydostał 
się z pól w iejących śnieżycą; eć 
strony  W łocław ka n ik t już się nie 
przebił, spośród jadących  w tam tą  
s tronę  — n ik t już dziś nie w rócił: 
pojechali o k ilka  m etrów  za 
daleko i na k ilka dni stanęli po­
śród śniegu na polu.

Od strony  Łodzi i od strony  W ło­
cław ka — z obu stron  m iasta, na 
E-16 un ieruchom ione w potężnych 
zaspach około tysiąca  sam ochodów. 
M iasto też oblężone sam ochodam ,. 
k tórym  udało się jeszcze tu ta j do je­
chać. W k ie ru n k u  W łocław ka i Ło­
dzi zam knięte  już drogi — m ilicja 
ustaw ia szlabany. W zmaga się w iatr, 
m róz coraz do tk liw iej da je  się we 
znaki, tum any  śniegu dokładnie i 
skutecznie zasypują sto jące na szo­
sie au ta . Jedyn ie  kom unikaty  
b rzm ią jeszcze optym istycznie: „d ro ­
gi głów ne p rzejezdne”. Nie dotarła 
jesacze w iadom ość o klęsce — od 
strony Poznania, W arszaw y nad jeż­
dżają wciąż wozy. Te, k tó re  zam ie­
rzały jechać w k ie runku  Łodzi, Wło­
cław ka, u s taw ia ją  się ciasno obok 
siebie na w szystkich skw erach, p la ­

cach, uliczkach, ulicach. MO sp raw ­
nie rozlokow uje sam ochody, ale po 
godzinie, dwóch, m iasto pęcznieje 
już od nich, daleko poza granice 
m iasta  w ydłuża się ko le jka  tych 
au t, k tó re  na długo pozostaną już 
tu ta j. W ieczór. Noc. Powoli w ypala 
się w bakach benzyna. Nic nie za­
pow iada ra tu n k u .

Lecz przyszedł. W praw dzie nie * 
szos, w dalszym  ciągu zam kniętych, 
a le m iejscow y, serdeczny, na ty ch ­
m iastow y. A najw ażniejsze, że 
zm arznięci k ierow cy nie czują s:ę 
osam otnieni, pozostaw ieni w łasnem u 
losowi.

S am orzu tn ie  i z in sp irac ji w ładz 
tw orzy  się szeroki fro n t pomocy: je ­
dyna w m iasteczku  re s tau rac ja -k a - 
w iarn ia  przedłuża sw oje godziny 
pracy do... 24 godzin na dobę, de­
cyzją naczelnika gm iny i m iasta  
sk lep  spożywczy o tw a rty  będzie t s i  
przez całą noc, do ap tek i n iem al do 
północy także  zgłaszają się klienci.

W U rzędzie M iasta i G m iny b ły­
skaw icznie tw orzy  się sztab złożony 
z dy rek to rów  szkół i zakładów , k tó ­
rem u energicznie przew odzą naczel­
n ik  i sek re ta rze  PZPR . O rganizuje 
się p u nk ty  noclegow e i inne form y 
pomocy kierow com .

P I Ą T E K  W raz z sek re ta ­
rzem, tow. Ł opatow skim , odw iedzam  
św ietlicę  K u jaw sk ie j K olejk i D ojaz­
dow ej w  K rośn iew icach  (popu larna 
„ciuchcia”). Na sali 18 kierow ców . 
M aterace, koce, jy kuchni przez ea!ą 
dobę gorąca h e rb a ta , ciepła w oda do 
mycia. W drugim  końcu budynku  10 
uczennic, sia tk a rek  z R adom ia, k tó ­
rym  nie udało się dojechać na r.a- 
wody do A leksandrow a. Sześć kilo­
m etrów  za K rośn iew icam i całą noc 
przesiedziały  w zaspach, w au to k a ­
rze, teraz, na w ersalkach , pod cie­
płym i kołdram i, odpoczyw ają dc 
woli. K olejarze z w łasnych, p ry w a t­
nych funduszów , zorganizow ali im
— i tam tym  16 k ierow com  — k a­
napki, herbatę . R ozm aw iam  z k ie­
row cą, Ignacym  T yrańsk im  z G dań­
ska, B arcikow skim  — k ierow nik iem  
drużyny  sportow ej, z dziew czętam i
— nie m ają  słów  uznania  dla ko le­
jarzy  za ich pomoc, serdeczność, 
stw orzenie  im aż tak ich  w arunków . 
Od kierow nika parow ozow ni S. 
Sm olczewskiego. J. B inkow skiego 
dow iaduję  się, że p rzygotow uje vę  
dalszych 40 m iejsc noclegow ych dc 
dyspozycji sztabu.

Podobnie serdecznie, prosto z za­
sypanych śniegiem  sam ochodów, 
Z akłady  M leczarskie w  K rośniew i­
cach przy jęły  p rzem arzn iętych  dc 
szpiku kości kierow ców , którzy  aż 
do w yczerpania paliw a nie opuszc'*- 
li przez całą noc swoich sam ocho-

Dalszy ciąg na str. 3



A K T U A L N O Ś C I
Z adania  pracy ideow o-w y­

chow aw czej w śród załóg zak ła ­
dów  przertiyłsowych były tem a­
tem  obrad p lenarnego posie­
dzenia K om itetu Łódzkiego 
PZPR w dniu 2fi Ju tego  b r 
Problem y te m ają szczególne 
znaczenie w dużych skup is­
kach kiasy robotniczej, a w o­
jew ództw o łódzkie do takich 
należy. W ystarczy bowiem 
przypom nieć, że trzy czw arte 
ogółu za trudnionych  w p rze­
m yśle — ponad 220 tys. osób
— p racu je  w 92 dużych p rzed­
siębiorstw ach o za trudn ien iu  
pow. 1 tys. osób. O dpow iednia 
wagę tem atu  podkreśla także 
sytuacja, w jak ie j się obecnie 
znajdu jem y. Pod koniec ub ieg ­
łego roku m iały m iejsce w ażne 
w ydarzen ia  polityczne, jak
X III Plenum  K om itetu C en­
tra lnego  partii, a S ejm  PR L 
podąl decyzje nakreśla jące  za ­
dan ia  społeczno-gospodarcze na
1979 rok. W styczniu i lu tym  
odbyły się K onferencje S am o­
rządów  Robotniczych, podczas 
k tórych  przyjęto  do realizacji 
w ycinkow e, konkre tne  zadania 
p lanu. Dodajmy dla porządku, 
że początek roku — z w iado­
mych powodów — byl trudny
i w iele załóg nie mogło w peł­
ni w ykonać założonych zadań.

D ecydujące znaczenie dla o- 
siągnlęcih sukcesu także i w 
tym  roku będzie mieć — obok 
wzmożonego oddziaływ ania 
czynników  techniczno-organiza­
cyjnych — jeszcze bardziej In­
tensyw na i sk'uteczna praca 
ideow o-w ychow aw cza wśród 
załóg. Działalność ta jest n ie ­
zw ykle w szechstronna, trudna 
n aw e t zakreślić je j ram y. O- 
siągnięcia są może m niej w y­
m ierne od działań odm iennego 
typu, ale ich znaczenie będzie 
decydow ać o ostatecznych wy 
nikach bieżącego roku i la t na ■ 
stępnych W iadom o przecież, 
jak  w iele zależy od odpow ied­

niego ukszta łtow an ia  św iado­
mości społecznej, w yzw alania 
in icjatyw , podnoszenia poczu­
cia odpow iedzialności za sp ra ­
wy zakładu i k ra ju , pobudzania 
w ysokiej aktyw ności zaw odo­
wej i społecznej.

W ażnym aspektem  pracy i- 
deow o-w ychow aw czej było i 
jest tw orzenie k lim atu  w yso­
kiego uznania d la ludzi w yróż­
niających się, sum iennych, od­
pow iedzialnych. Z akłady pracy 
zna jdu ją  różne form y dania im 
satysfakcji, a  na szczeblu w o je ­
wódzkim  istn ieje  H onorow a 
Księga Przodow ników  Czynu 
P rodukcyjnego na k arty  k tórej 
w pisano  w ub. roku ponad 
100 zasłużonych pracow ników . 
Ludzie dobrej roboty w yróż­
niani są rów nież najw yższym

w ypow iedziach dyskutantów , 
pośw ięcono doskonaleniu form  
pracy p arty jn e j w całokształcie 
p racy ideow o-w ychow aw czej. 
Podkreślono zw łaszcza rolę ze­
bran ia  party jnego, k tóre  jesz­
cze zbyt rzadko jest m iejscem  
oceny postaw  i zaangażow ania, 
a częściej przypom ina naradę 
produkcyjną. „W ostatnich la­
tach  — stw ierdził I sek retarz  
K L — dużą uw agę p rzyw ią zy ­
w a liśm y do doskonalenia pracy 
grup partyjnych . Tam  bow iem  
ksz ta łtu je  się stosunek ludzi do 
spraw zakładu, m iasta, kraju. 
Tam  jest m iejsce na rzetelne  
oceny postaw , na dysku tow anie
o w szystk ich  w ażnych  spra­
wach. G rupy party jne  pracują  
coraz lepiej, podejm ując tru d ­
ne zadania. W ystępu ją  z  cen-

W roku szkoleniow ym  78/79 re ­
alizuje 13 program ów  szkolenia 
masowego ponad 2100 zespołów 
g rupu jąc  ok. 73 tys. słuchaczy.
O bjętych szkoleniem  wieczoro • 
wego U niw ersy ttu  M arksizm u- 
-L enin izm u i jego 30 filii jest 
ponad 2300 słuchaczy. Są to 
liczby w ym ow ne i św iadczą o 
skali zam ierzenia. N iem niej, 
zw łaszcza w odniesieniu do 
szkolenia party jnego  w zak ła­
dach pracy, zw racano uw agę 
na jego zbyt form alne trak to ­
w anie. P opraw ie m usi ulec 
przede w szystkim  poziom szko 
lenia  i jego przydatność w roz­
w iązyw aniu  życiowych proble­
mów. T rudności do pokonania 
m ają  głów nie w ykładow cy, lek ­
torzy, sem inarzyści, a  ta k /e  a- 
g itatorzy  w codziennej pracy.

PRACA IDEOWO WYCHOWAWCZA 
W ZAKŁADACH PRZEMYSŁOWYCH
odznaczeniem  w ojew ództw a — 
H onorow a O dznaka M. Lodzi, 
popularyzow ani w środkach 
m asowego przekazu. O statnio 
z in icjatyw y instancji p a rty j­
nej, P rezydium  RN rn. Lodzi 
przyznało  w tryb ie  przyspie­
szonym przydziały m ieszkań 
120 przodow nikom  pracy. S ja -  
cunek dla najlepszych i zasłu ­
żone w yróżnienia m uszą iść 
jednak  w parze z w yrazam i de­
zaprobaty  dla tych, którzy lek ­
cew ażą w łasne obow iązki i po ­
m niejszają  dorobek innych.

W iele uw agi zarów no w re ­
feracie I sek re tarza  KL tow. 
B olesław a K operskiego jak  i w

nym i in ic ja tyw am i czynów  
społecznych i produkcyjnych, 
oceniają pracę zespołów i po­
szczególnych pracow ników , po 
dejm ują  k ry ty k ę  z jaw isk  nega ­
tyw n ych  — m arnotraw stw a, 
bałaganu i bezm yślności."

W ażną rolę w system ie w y­
chow awczym  spełn iają  zakłado­
we ośrodki pracy ideow o-w y­
chow awczej. Jest ich obecnie 
na terenie . w ojew ództw a 86, z 
k tórych 59 dysponuje dobrze 
w yposażonym i gabinetam i m e­
todycznym i i salam i w ykłado­
wymi z odpow iednim  sprzę­
tem . W iele uwagi pośw ięcono 
spraw om  szkolenia partyjnego.

Rośnie bow iem  stopień kom pli­
kacji i złożoność p rezen tow a­
nych problem ów  politycznych, 
społecznych, gospodarczych, k tó ­
re zawsze tow arzyszą postępo­
wi

Na m arginesie tej spraw y 
w arto  podkreślić rzecz wcal,? 
n iebagatelną. P rzeg lądając ze­
staw ien ia  „pomocy nau k o w y ch ' 
jakim i obecnie dysponują szko 
leniowcy trzeba stwierdzi/., że 
dokonany został w tym  zak re ­
sie ogrom ny postęp. Dotyczy to  
zarów no w ydaw nictw , a więc 
całej serii podręczników , in fo r­
m atorów  planszy, a także fil­
mów kró tkom etrażow ych i do­

kum entalnych, k ron ik  fo togra­
ficznych, możliwości ko rzysta­
nia z w ystaw , muzeów, izb 
tradycji i perspektyw  itp.

M ówiąc o pracy ideow o-w y- 
chow aw czej nie sposób nie 
podkreślić roli, jak ą  pełni w 
niej kad ra  kierow nicza. Powie^ 
dzenie, że „słowa uczą, a p r z y k li  
dy pociągają", je s t tu  jak  n a j­
bardziej na m iejscu i dotyczy 
całej zakładow ej h ierarch ii od 
najniższego do najw yższego 
szczebla. Postaw y i zachow a­
nia kadry  kierow niczej, a  zwla 
szcza m istrzów , m ają  olbrzym i 
w pływ  na w szystkich pracow ­
ników, a w  szczególności na 
młodzież podejm ującą pracę 
zawodową.

W referacie  Egzekutyw y KL
i dyskusji w skazyw ano także 
na znaczenie sam orządności ro 
botniczej w um acnianiu  dem o­
kracji socjalistycznej, na rolę 
organizacji m łodzieżow ej w ca­
łokształcie pracy ideow o-w y­
chow awczej, organizacje czynów 
społecznych i produkcyjnych. 
Przy taczano  liczne p rzykłady  i- 
n icjatyw , jak ie  w yzw ala so c ja ­
listyczne w spółzaw odnictw o 
pracy, k tóre w Lodzi m a tak  
bogate' iradycje .

Lutow e plenum  K L jest 
pierw szym  w roku 35-lecia P o l­
ski Ludow ej. Była więc okazja 
do przypom nienia jak  wiele 
h is to ria  tych 35 la t w cielania 
w życie p rogram u partii, za­
w iera pięknych osobistych k a rt 
o fiarnej pracy i poświęcenia 
d1?» narodu. W codziennej dzia­
łalności ideow o-w ychow aw czej 
w inniśm y przypom inać ludzi 
35-lecia staw iać ich na wzór 
m łodem u pokoleniu Polaków .

• * •
W punkcie obrad pośw ięco­

nym  spraw om  organizacyjnym , 
p lenum  dokonało zm ian w 
składzie S ek re ta ria tu  KL PZPR. 
W zw iązku z przejściem  Zbig­
niew a Falińskiego do pracy w

M inisterstw ie K u ltu ry  i Sztuki, 
p lenum  zw olniło go z funkcji 
sek re tarza  KL PZPR W im ie­
niu K L PZPR  i ak tyw u  B. Ko­
perski ferdecznie podziękow ał 
Z. Falińskiem u za w ielo letn i 
w kład pracy, ofiarność i zaan­
gażow anie, życząc satysfakcji 1 
sukcesów na nowym, odpow ie­
dzialnym  stanow isku dyrek to ­
ra  D epartam entu  W spółpracy 
K u ltu ra lne j z Zagranicą.

Plenum  KL PZPR pow ierzy­
ło funkcję sek re tarza  KL — 
Jerzem u G rabow skiem u, k tó ry  
obejm uje pion nauki i ośw ia­
ty.

W ram ach nowego podziału 
p racy w Sekre tariac ie  KL, se­
k re ta rz  KL PZPR — G enow e­
fa  A dam czew ska objęła pion 
propagandy  i ku ltu ry

J.W.

Jerzy  Grabowslci urodził się 
w  1932 roku, w  rodzinie in te­
ligenckiej, jes t docentem , d o k ­
torem  nauk technicznych, człon­
k iem  partii od 1962 r. W  la­
tach 1917— 1959 byl ko n stru k ­
torem  w  B iurze K o n stru kcy j­
nym  F abryki Sam ochodów  u< 
Starachowicach, a od 1960 ro ­
ku pracow nikiem  naukow ym  

> P olitechniki Łódzkiej. J. G ra­
bow ski jest a k ty w n y m  dzia ła ­
czem  p a rty jn ym : w  latach  
1970— 72 pełnił fu n kc ję  sekre ­
tarza K om ite tu  U czelnianego  
partii, a następnie 1 sekretarza  
KU PZPR. C złonek  KL i KD  
PZPR — Polesie, od 1975 roku
—  członek E gzeku tyw y K ł. 
PZPR. Był delegatem  na V II  
Zjazd partii; odznaczony K rzy ­
żem  K aw alerskim  O rderu O d­
rodzenia Polski, Srebrnym  
K rzyżem  Zasługi i M edalem  
30-łecia PRL.

PALESTRA
I PIÓRO

W dniach 17 i 18 lut«gc br. odbył 
•się w Łodzi z inicjatywy adw. Witolda 
Baycra, kierownika Ośrodka badaw ­
czego Adwokatury, pierwszy ogólno­
polski zjazd adwokatów-pisarzy O t­
wierajcie obrady adw. Alfred Dreszer, 
przewodniczący komitetu organizacyj­
nego, w yraził pogląd, że celem zjazdu 
powinna być prezentacja twórczości li­
terackiej z okresu minionego, jak i 
twórczości aktualnej, współczesnej, i 
ocalenie od zapomnienia dorobKu i 
w kładu pisarzy-adwokatów w kształto­
wanie kultury  narodowej.

Sprawa nie Jest prosta, rzecz n ie ła ­
twa do rozstrzygnięcia. Nasuwa się 
pytanie, w jaki sposób pogodzić pra­
cochłonne zajęcia adwokata z nie 
mniej obsorbującą I wymagającą cał­
kowitego zaangażowania pracą pisarza? 
Francuzi mają na taką ko n f ktową 
sytuację dosadne przysłowie: Q’»i trop 
ambrasse, mai etreint, któremu odpo­
wiada równie dosadne przysłów e pol­
skie o dwóch srokach trzymanych za 
ogony. Mamy jednak pozytywne przy­
kłady.

Adwoknt Jan Lesman (ps.»Jdonini 
Brzechwa) był w ybitnym prawnikiem, 
świetnym znawcą prawa autorskiego, 
radcą praw nym  Zaiksu i SpMdzielni 
Wydawniczej „Czytelnik”, a jednocześ­
nie utalentowanym poetą, satyrykiem
i nie zapomnianym autorem  wierszy 
dla dzieci. Któż nie zna „Kaozki dzi­

waczki", „Tańcowała igła z n itką” i 
wielu innych uroczych oajek? Pozo­
staw ił też powieść „Gdy owoc doj­
rzew a” (wyd. PIW 1958).

Jerzy Bohdan Rychliński, la  parę 
la t przed śmiercią sędzia Sądu N aj­
wyższego. prozaik i tłumacz powieści 
Londona, Conrada, Nowik.,wa i Pribo- 
ja. Wydał po wojnie powieści „Czarna 
Feluka", „Kulawy Bosman”, „Szczęści” 
z morskimi oczyma” i wiele innych po- 
w eści.

Zmarły przed laty mcc. Mieczysław 
Jarosz, znakomity obi-ońca, /nawcu 
prawa karnego, napisał .Na ścieżkach 
wspomnień”, mem uary odznaczające 
się walorami literackimi.

O twórczości adw. Karola Bunscha 
nie trzeba się rozpisywać Każdy zna 
Jego atrakcyjna i wartoś.-iowe powieś­
ci historyczne. Praca radcy prawnego 
nie przeszkodziła mu w wertowaniu 
pamiętników i przekazów do jego dzieł 
historycznych.

Były adwokat, a później sędzia Są­
du Najwyższego Mieczysław Szdrer 
zamieszczał na łamach poważnych pe­
riodyków rozprawy prawnicze i publi­
kował interesujące reportaże w formie 
książkowej. Spośród w e lu  pozycji 
w arto zapamiętać ..Opowiadania o pro­
cesach”.

Wreszcie wybitny obrońca, mecenas 
Henryk Nowogródzki, w ostatnim 
dziesięcioleciu międzywojennym zamie­
szczał w prasie wnikliwe sprawozdania 
sądowe. To właśnie mecenas Nowo­
gródzki, pięknie sformułował sytuację 
obrońcy, który nie raz m us; ciężko 
walczyć z głuchym na los oskarżonego 
sercem sędziego.

Wielu z adwokatów, którzy odeszli, 
zapisało się w historii dziennikarstwa, 
jako świetni felietoniści, jak na przy­
kład adw okat Olgierd M ssuna, który

pozostawił po sobie wartościowy „W ar­
szawski Pitayal Literacki”. Opisana w 
nim jest głośna w swoim czasie trage­
dia aktorki w arszawskiej Stanisławy 
Umińskiej narzeczonej świetnie zapo­
wiadającego się pisarza Żyznowskiego. 
Umińska na prośbę narzeczonego, któ- 
ly  dogorywał w straszliwych cierpie­
niach w szpitalu parysk m, zastrzeliła 
go, żeby skrócić jego męczarni n Pa­
ryski sąd przysięgłych uwolnił Umiń­
ską od kary. Aktorka nie W rórła na 
scenę, zamknęła się w klaszto.ze.

Można oczekiwać, że sprawdzą się 
słowa prezesa Naczelnej Rady Adwo­
kackiej mecenasa Zdzisława Czeszejko. 
który  w swoim przemówieniu aał wy­
raz przeświadczeniu o ^elowoł.-j zor­
ganizowania Koła adwokatów-pisarzy 
przy warszawskiej R adze Adwokac­
kiej. Można więc Jiczyć na to, te ad- 
wokaci-pisarze, powodowani autentycz­
ną koniecznością wypowiedzen'a się 
będą brali na w arsztat tem aty ważne 
społecznie.

Z ciekawej dyskusji na zjeżdzie w y­
brałem dwie charakterystyczne wypo­
wiedzi:

Adw. d r K. Askanas z Płocka poło­
żył nacisk na fakt, że w ukrssie szcze­
gólnie ważnym dla prawidłowego roz­
woju polskiej mowy twórczość literac­
ka adwokatów, niezależnie od Jej w ar­
tości merytorycznej stanowi cenny 
wzór jasnego i precyzyjnego Języka i 
zasługuje na jej upowszechnienie. Zna­
czenie, jakie przywiązują adwokaci do 
ścisłych sformułowań stylistycznych, 
przemawia, zdaniem mówcy, /a  pod­
jęciem starań o czystość polski'’! mo­
wy, zachwaszczonej w spółcześni przez 
dziwaczne i odstręczające analogizmy, 
produkowane masowo przez n epowo- 
łane do tego instytucje 1 jednostki gos­
podarcze.

Adw. Roman Z. Hrabai z Katowic, 
autor puniikacji „Jakim  praw em ”, „Na 
rozkaz i bez rozkazu” i nagrodzonej 
na dorocznym konkurs e tygodnika 
..Polityka’ w 1961 r. publikacji .Hitle­
rowski rabunek dzieci polskich” kon­
statuje, że adwokat będący z natury  
swego zawodu w nieustannym Kontak­
cie z ogromem dram atów ok'ucińe- 
stwa i nikczemności, a z drugiej stro­
ny obserwując liczne przykłady ofiar­
ności i szlachetnych porywów, posiada 
nieprzebrane bogactwo ^form acji z 
codziennego życia. To bogactwo może 
stać się bezcennym materiałem  po­
wieściowym dla uważnego obi i wato- 
ra, który będzie starał się opowiedzieć
i przekazać przeżyte doświadczenia.

Przytoczona konstatacja zawiera, mo- 
im zdaniem, jeszcze jeden aspekt. A- 
trskcyjny tem at zachęca pisarza do 
wysiłku i wznosi jego możliwości na 
wyższy stopień sztuki pisarskiej. W 
środowisku literackim mówi się o tym 
w ekskluzywnym języku ie  wielki 
tem at ciągnie pisarza wzwyż czyli po 
prostu — zachęca do zajrzenia głębiej, 
w „drugie dno" doli człowieczej.

Słusznie też zauważa adw. Hrabar, 
że słowo autor, po łacinie -  a u-tor od 
słowa augere czyli powiększać, po­
mnażać, zmusza niejako pisarza do po­
głębienia przeżytych doświadczeń i ob­
serwacji.

Przysłuchując się wypowiedziom ad­
wokatów zastanawiałem się, jak na 
ogół mało wiemy o niełatwym zawo­
dzie obrończym, o wyczerpujących 
nerwowo polemikach przed stołem sę­
dziowskim, o stresach, na jakie są 
wystawieni obrońcy, ale równif mało
— o ich ubocznych zainteresowaniach, 
które niekiedy są być może ucieczką 
w samotność, w poszukiwanie wy>- 
tchnienia od codziennej srki.

I me zdziwiło mnie, gdy okazało się, 
ze na przykład adw. Leszek Sługocki 
z Łodzi na marginesie swojej prakty­
ki adwokackie) zajmuje się badaniami 
historyczno-literackimi.

Wróćmy do sprawy zasadniczej tzn.
Pytania, czy adwokat ze średnią 

praktyką w swoim zawodzie zdolny 
będzie udźwignąć dodatkowy ciężar, 
jakim jest praca pisarska? Nie mamy 
w Polsce za w,ele przekonywających 
przykładów, na których mogl byśmy 
przeprowadzić dowód na tak lub nie. 
Szukajmy więc za gran i.ą . Wybrałem 
za wzór pisarkę dużej klasy, Nathalie 
karraute, adwokatkę paryską, znaną 
w Polsce z dwóch tłumaczonych po- 
wiesę|: „Portret nieznajomego” i „Sły­
szy pan te Śmiechy". Nathalie Saarau- 
e drukowała również w „Twó-czości” 

” ra podejrzliwości” ( Twór­
czość nr 5 rok 195!)). Ponadto były 
wystawiane w Polsce jaj dwie sztuk; 
teatralne.

Stąd I skądinąd moje prześw adcze- 
nie o możliwości pogodzenia pracy 
adwokata z pracą pisarza. Trzeba ty l­
ko umieć zorganizować sobie oba w ar­
sztaty pracy z drobiazgową dokładnoś­
cią I przestrzegać narzuconego sobie 
reżimu z taką żelazną konsekwencją 
żeby nie uronić z bezcennych ucieka­
jących godzin ani minuty. Wierrq więc 
że z połączenia dwóch bliskich sobie’ 
zawodów można osiągnąć re’ iltaty. 
które usatysfakcjonują ddwokata-pisa- 
rza i jego czytelnika.

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ

OD REDAK CJI: Dla porządku dodaje­
my z« A utor powyższych refleksji był 
tn p .e  adw okatem , nim  wyłącznie poś­
w ięcił się (z ogrom nym  sukcesem !) 
Pracy lite rack ie j.

KONFRONTACJE 7818 m arca  rozpoczyna się w 
Loazi kolejny, doroczny prze­
gląd k ina św iatow ego. Nie 
wszyscy czekali na tegoroczne 
„K onfron tac je” z optym iw nem . 
Trzeba przyznać, ie  p js taw a  
tak a  była w pew nej m ierze u - 
zasadniona. Nie w szystkich sa ­
tysfakcjonow ał dobór film ów 
poprzednio. S łyszało się nostal­
giczne w estchnien ia: „daw niej 
to się w idyw ało film y”. O w ­
szem. w idyw ało  się, a le  dobrze 
pam iętam , że od pierw szej im ­
prezy tego typu, noszące) w te­
dy jeszcze nazw ę .Festiw al F e­
stiw ali F ilm ow ych”, n iezado­
wolonych było spora. Spójrzm y 
jednak  p raw dzie w oczy. N ie­
zadow olenie to  spow odow ał 
głód film ów, i to  dobrych fil­
mów. A więc jes t to niezado 
w olenie pozytyw ne, chciałoby 
się rzec tw órcze, św iadczy o 
tym . że m am y w yrobioną p u ­
bliczność, znającą się na fil­
m ach i w iedzącą, czego chce. 
W idzowie nie są niezadow ole­
ni, że obejrzeli film y zna idu ją - 
ce się w program ie , a le  że b y ­
ło ich za mało. D latego naw et 
najw ięksi m alkontenci tłoczą 
się co roku w ko lejkach  po 
k arne ty . „K onfron tac je” sta ły

się jednym  z najw ażniejszych 
w ydarzeń ku ltu ra ln y ch  w ży­
ciu naszego m iasta.

Należy oddać sp raw ied li­
wość O kręgow em u P rzedsię­
b iorstw u R ozpow szechniania 
Filmów, organizatorow i te j im ­
prezy. Robi ono co może. aby 
ten głód film ów zaspokoić. Po­
za „K onfron tacjam i”, dowodem 
tego jes t „Tydzień K ry tyk i F il­
m ow ej” oraz przeglądy k ine­
m atografii różnych k ra jów  od­
byw ające się k ilka razy w ro ­
ku. Ile by się jednak  nie po­
kazyw ało, w idz chce widzieć 
w ięcej — i m a rację.

W róćm y jednak  do tegoro­
cznych „K onfron tac ji” . P rz y j­
rzyjm y się ich program ow i i 
spróbujm y trochę  na w yrost o- 
cenić, w jak im  stopniu  w idz 
będzie ta k ie  w  tym  roka mógł 
ponarzekać.

O bejrzym y dw anaście f i l­
mów. W tym  jeden  polski, dw a 
radzieckie, jeden szw edzko-e- 
refonow ski, jeden Japoński, 
dw a am erykańsk ie , jeden cze­

chosłowacki, jeden  jugosło­
w iański, jeden  w ęgierski je ­
den grecki i jeden  francuski. 
Jak  w idać więc, rep rezen tow a­
nych, i to  spraw iedliw ie, jes t 
sporo k ra jów .

O tw iera „K onfron tacje” no­
wy film  A ndrzeja  W ajdy „ P a n ­
ny z  W ilka”, będący adap tacją  
opow iadania Ja ro sław a  Iw asz­
kiewicza. G ra ją  w nim Daniel 
O lbrychski, M aja K om orow ska: 
A nna Seniuk. N astępnie obej­

rzym y „W yznanie miłości” w reż. 
IIji A w erbacha. A kcja film u 
rozgryw a się na przestrzen i 
pięćdziesięciu la t i przez pryz­
m a t losów rodziny rosyjskiego 
dzienn ikarza  ukazu je  przem ia­
ny zachodzące w tym  czasie w 
Zw iązku Radzieckim .

Trzecim  film em  jest „Im pe­
riu m  nam iętności’’ Japończyka 
Nagisy O shim y. F ilm  ten zys­
kał sobie na Zachodzie roz­
głos z tych sam ych względów, 
co „O sta tn ie  tango w  P ary żu ”, 
aczkolw iek o jego w alorach a r ­
tystycznych  św iadczy nagroda

za reżyserię  na festiw alu  w  
Cannes. Czechosłowacki film  
„Cienie gorącego la ta ” F ra n - 
tiszka Vlaczila tra k tu je  o sp ra ­
wach będących rów nież naszą 
historią. Chodzi tu  o  w alkę z 
bandą UPA, k tó ra  usiłu je  się 
w  1947 roku przebić przez 
Słow ację do A u s tr ii  F ilm  
zdobył G rand  P rix  na fes tiw a­
lu w K arłow ych V araeh.

P iątego  dnia zobaczym y 
„N iezam ężną kob ie tę” am ery ­
kańskiego reżysera  P aula  Ma- 
zu rsky’ego, którego jeden z po­
przednich  film ów  „Bob, Carol, 
Ted i A lice” w idzieliśm y na 
ek ranach  telew izyjnych „Nie­
zam ężna kob ie ta” jes t film em
o kobiecie porzuconej przez 
męża, borykającej się z sam o t­
nością i poczuciem bezużytecz- 
ności. Film , pełen doskonałych 
obserw acji obyczajowych jest 
k reacją  ak to rsk ą  J ill C lay- 
burgh, nagrodzonej w C annes 
za najlepszą rolę kobiecą. P a r­
tn e ru je  je j Alan Bates.

L ordan Z afranović (Jugosła­
w ia) p rzedstaw ia , O kupację  w
26 obrazach”, k tó ra  /.dobyła 
W ielką Złotą A renę na fe s ti­
w alu w Puli. Treścią film u są 
pow ikłane przez w ojnę losy

trzech  przyjació ł, którzy w y­
b iera jąc  trzy przeciw ne obozy 
s ta ją  się w rezu ltacie  wrogam i.

Siódm y film  „K onfron tac ji” 
to  „B liskie spo tkan ia  trzeciego 
s to p n ia”, w  reżyserii Stevena 
Spielberga, znanem o nam  a u ­
to ra  „Szczęk”. T ytu ł (zgodny z 
treścią , zaczerpnięty jes t z te r ­
m inologii ufologicznej. Szcze­
gólnym  w alorem  tego obrazu 
są zdjęcia, za k tó re  otrzym ał 
O skara. Są też „Bliskie spo t­
k a n ia ” jednym  z najw iększych 
sukcesów  kasow ych na Zacho­
dzie.

„D ram at na polow aniu’’ E- 
m ila L otlanu jes t adap tac ją  0- 
pow iadania  Antoniego Czecho­
wa i reprezen tow ał k inem ato ­
g ra fię  radziecką w C annes. P a ­
m ię ta jąc  „L autarów ” i ,.T abor 
w ęd ru je  do n ieba” tegoż reży ­
sera, możemy być pewr.i, że 
zobaczym y dzieło w ybitne. O 
tym  sam ym  możemy być p rze­
konani w przypadku .Je s ie n ­
nej sonaty” Ingm ara  B ergm ana 
z udziałem  Ingrid  B ergm an i 
L iv U llm ann. Je s t to jak zw y­
kle u B ergm ana d ram at psy­
chologiczny, tym  razem  d ram at 
rodziny, k tó rą  d estruu je  ego­
izm maitki.

M arta  M eszaros w  swoim 
kolejnym  film ie porusza znów 
problem  sam otności. Tym ra ­
zem jes t to sam otność m łode­
go naukow ca szukającego od 
niej ucieczki w przyjaźni z 

.małą dziew czynką. W film ie 
„Jak  to w dom u”, g ra ją  Anna 
K arina i Jan  Nowicki Film  
greckiego reżyseęa Nikosa P a - 
nayotopulosa „Leniuchy 2 żyz­
nej doliny" zdobył Złotego 
L am parta  na festiw alu  w Lo- 
carno. Je s t to ostra sa ty ra  na 
m entalność drobnom iejzezań- 
ską.

Z am yka „K onfron tac je” film
o nie ustalonym  jeszcze tytule.

Jak  w idać, są w tegorocz­
nych „K onfron tac jach” film y 
w ybitne, film y kasow e 1 film y 
niezłe. Od ostatecznej oceny 
trzeba się w strzym ać do za­
kończenia całej Imprezy ale 
już te raz  można stw ierdzić, że 
dobór rep e rtu a ru  w ydaje się 
odpow iadać ty tu łow i „K on­
fron tacje  78” na tyle. na ile 
pozwala niew ielka liczba p re ­
zentow anych film ów C zekam y 
więc z zain teresow aniem

m m
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Ludzie
z
zasp

Dalszy ciqg ze str. 1

dów. P racow nicy  Zakładów  M le­
czarskich wyszli po nich na szosę, 
zaopiekow ali się 52 kierow cam i. Z a­
pew niono im w zakładow ej św ietli­
cy m aty, koce, bezin teresow nie d a ­
no gorące m leko, masło, ser. Cśmiu 
w zięli do swych domów poszcze­
gólni pracow nicy, dy rek to r W. J a ­
siński w ypłacił z w łasnej kieszeni 
1.500 zł zaliczek dla kierow cow , k tó­
rzy nie m ieli p ieniędzy na paliw o < 
życie.

M ateria ln ą  pom ocą służył też k ie­
row com  naczelnik m iasta i gminy, 
M ieczysław  Foczpański, w ypłacając/ 
z gm innej kasy k ilkanaście  tysięcy 
złotych tym , którzy o trzym ali te- 
lexem  w yrażen ie  zgody swoich za­
kładów  na w ypłacenie im zaliczki. 
W niek tórych  przypadkach , wobec 
niem ożności uzyskania połączeń, w y­
płacono im na podstaw ie do w o iu  
osobistego i delegacji służbow ych — 
zaw iadam iając dopiero n aza ju trz  
zakład pracy o w ypłaceniu  zaliczek.

P rzez cały okres „stanu  oblężenia" 
U rząd M iasta i G m iny udostępnił

OBYCZAJE

kierow com  telex. D ecyzją naczelni­
ka przedłużono także  godziny urzę­
dow ania poczty — do 22. Również 
w sobotę 1 niedzielę.

S O B O T A  Po południu  
n ieprzejezdna jes t już E-8. 67 ucz­
niów  w racających  z zim owiska, k tó­
rzy już od czw artku  przym usow o 
stac jonu ją  w tu te jsze j szkole, udało 
się przerzucić do in te rn a tu  w  K u t­
nie, stw arzając  im tam  lepsze w a­
runk i, zw alniając tu  m iejsca dla 
kierow ców  najeżdżających od stror.y 
Poznania. N iestety, n ik t nie po trafił 
ich ostrzec przed zatłoczonym i do 
gran ic  możliwości K rośniew icam i, 
skąd już w żadnym  k ie ru n k u  nie 
było te raz  w yjazdu.

Sztab raz jeszcze czyni rozpaczli­
w e w ysiłki, by ściągnąć uw ięzione 
w  zaspach sam ochody. Około 100 
osób z łopatam i, lekki sprzęt, jeden 
p ług  w irn ikow y — niestety  też 
u tk n ą ł w  zaspie i popsuł się. P raca 
łopatam i okazuje się Syzyfową 
O stry w ia tr na tychm ias t niweczy 
ludzką pracę. Nie pow tórzył się juz 
poprzedni dzień, k iedy udało się u- 
w olnić około 100 sam ochodów.

Szkoła Podstaw ow a n r  2. P unk t 
noclegowy. D yrek to r oddał k ie row ­
com całe p iętro . W salach 25 lóżsk, 
kołdry, m aty  z sali g im nastycznej, 
zsunięte stoliki, ław ki. N iestety, dla 
n iek tórych  pozostają już ty lko k rze­
sła, podłoga. 70 osób znalazło tu ta j 
schronienie. Między nim i m atka  '■ 
8-m iesięcznym  dzieckiem. W racali 
m ałym  fiatem . U tknęli 8 km stąd. 
C ałą noc przesiedzieli z dzieckiem  
w sam ochodach. Tak: w sam ocho­
dach. Gdy u nich skończyła się iuż 
benzyna, chodzili od sam ochodu do 
sam ochodu, aby w kolejnych w o­
zach „pa chodzie” ogrzać dziecko. 
K toś tam  dał trochę cieplej h e rb a ­
ty  z term osu, potem  m atka  z tym  
dzieckiem  kaw ałek  pieszo, kaw ałek  
w  uw olnionym  sam ochodzie z bliż­
szej kolejk i, d o ta rła  do K rośniew ic. 
U lokow ano ją  tu ta j, w zruszona opo­
w iada mi o nadzw yczajnej serdecz­
ności d y rek to ra  szkoły, Z. K urczew ­
skiego. Wszyscy m ają  tu  zapew nio­
ne m leko, zupy, możliwość korzy­
stan ia  z kuchni, cieplej wody. Roz­

m aw iam  z k ierow cam i — nie m ają 
słów uznania dla dy rek to ra  za życz­
liwość, pomoc. H alina K orzelska z 
2,5-letnią D orotką, k ierow cy — 
Szpakiew icz, C ieślak — zdziwieni 
byli, gdy przybyli tu ta j zmarznięci, 
bez nadziei, a czekały na nich już 
łóżka.

— Nic nadzw yczajnego — uśm ;«- 
cha się dy rek to r. — M ieliśm y tu ta j 
sezonowe schronisko przy szkole, 
stąd  są te  łóżka. Z resztą byliśm y 
przygotow ani — to było do p rzew i­
dzenia. G odzina w ystarczyła, by w y­
stąpić z p e łn ą  gotowością. O rgan i­
zujem y te raz  herbatę , pieczywo, z 
m leczarn i s ta ram y  się przerzucić 
trochę prow ian tu , potem  będziemy 
się m artw ić  z jak ich  to  pokryć fu n ­
duszów. Częściowo pew nie szkolą, 
U rząd M iasta trochę  pomoże...

6 osób nocuje na dyw anie u listo­
nosza, au to r niniejszego w aptece, 
w  gościnnych progach p. D unin- 
-B orkow skiego, pracow nik  am basady 
w B erlin ie, u kogoś z U rzędu G m i­
ny, inni u dobrych ludzi z K rośn ie­
wic, po w iejskich  chałupach. N 'k t 
nie odm aw ia gościny. T akże w  Ka­
w iarn i na dyw anie śpi g rupa  osób. 
Z aopatrzen ie  dobre, o d rug iej w 
nocy odw iedzam  sklep  spożywczy
— pełno świeżego chleba, konserw y, 
m leko.

Jed n a  z un ieruchom ionych cięża­
rów ek, jadąca w stronę G dańska, 
załadow ana jes t • konserw am i m ięs­
nym i, rybnym i i innym i gotowymi 
a rty k u łam i spożywczymi. Nie zanosi 
się na rychły  je j odjazd. Naczelnik 
m iasta na tychm iast porozum iew a się 
telefonicznie z odbiorcą, o trzym uje 
zgodę i. zaw artość ciężarów ki w ę­
d ru je  do m iejscow ej G m innej S p ó ł­
dzielni. Podobnie udało się naczel­
n ikow i uzyskać zgodę na  rozładow a­
nie dw óch sam ochodów  z węglem  
dla tu te jsze j m leczarni i p iekarn i, 
p racu jących  już na resztkach  wę­
glow ych zapasów . (Jeden z sam o­
chodów  rozładow ano pierw szego 
dnia, następny  — po trzydniow ych 
p e rtrak tac jach  z odbiorcą).

W szczególnie tru d n e j sy tuacji 
znajdu je  się Z akład  M leczarski w  
K rośniew icach. W 17 zbiorczych (na 
okres tru d n e j zimy, bo norm alnie

tych  punk tów  jes t 44) punk tach  sku ­
pu m leka czeka na odbiór tysiąct; 
litrów . Nie wolno dopuścić do zm ar­
now ania żadnego litra .

Nie ma mowy, by sam ochody m le­
czarni mogły tam  dotrzeć. P racow ­
nicy punktów  i sołtysi o rgan izu ją  
zbiorow e dostaw y. Na przełaj sa­
n iam i przez pola, przez zaspy — isd - 
dni drugich  w yciągają z tych za»p. 
Na podw órzu m leczarni konie m o­
k re  od potu, zm ordow ani rolnicy, 
ale jest m leko; pieczołowicie. aby 
nic nie uronić, w ędru je  do k a d z , 
ale ta  ilość m leka zaspokaja w y­
łącznie potrzeby rynkow e na m łako 
spożywcze i masło. Od 16 lutego za­
k łady  m usiały  w yłączyć p ro d u k :ję  
m leka w  proszku. Z astępca d y rek ­
to ra , W. G m erek, zapisuje tych 
ofiarnych  ludzi. N aczelnik m iasta, 
K om itet PZPR, dyrekcja  zak ładów  
M leczarskich chcą usatysfakcjono­
wać społeczną postaw ę tych ro l :r -  
ków, w yróżnić ich.
N I E D Z I E L A  s to ję  na po­
dw órzu m leczarni, przyglądam  się 
tym  w ysiłkom  — oto dy rek to r z a ­
kładów , W. Jasińsk i, osobiście w y ­
b iera  się „S ta rem ” przez pola do 
PGR po mleko. U dało się: p rzyw od  
4.200 litrów , ale drug i raz sam ocho­
dem  już się tam  nie w ybiorą, szko­
da wozu, trzeba  inaczej zorganizo­
wać tran sp o rt.

Po południu, krańcow o w yczerpa 
ny, do ta rł pieszo do Zalesia do s z k o -  
ly H enryk  K w aśniew ski (lat 25) — 
kierow ca z W łocław ka. Nie bvl w 
stan ie  w ydobyć z siebie ni słowa. 
Od czw artku  do niedzieli stal z cen ­
nym  ładunkiem , nie chcąc pozos*,a - 
wić go bez opieki, w okolicach Do 
szyny, na m iędzynarodow ej trasi?  
E-16. Gdy Urząd M iasta i K om itet 
PZ PR  otrzym ali o tym  w iadom ość, 
na tychm iast zorganizow ano ra tu n rk  
Saniam i dow ieziono chorego do Za­
kładów  M leczarskich (n a jd a l­
szy punk t dokąd można sa ­
m ochodem  dojechać z K rośniewic), 
tam  oczekiwał go już w m ilicyjnym  
sam ochodzie lekarz. Po udzieleniu 
pierw szej pomocy odwieziono go na­
tychm iast tym że sam ochodem  no 
szpitala w K utnie. O rzeczenie 'eka- 
rza: k rańcow e w yczerpanie fizycz.ie.

P O N I E D Z I A Ł E K  Ł adna.
słoneczna pogoda. W m ieście już luź­
niej — w niedzielę w ieczorem  c -  
czyszczono drogę w k ie runku  W ar­
szawy i jadące w tam tą  stronę sa­
mochody opuściły K rośniew ice.

O bradujący  w nocy sztab postano­
wił, korzystając z popraw iającej się 
z godziny na godzinę pogody, roz­
począć znów a tak  na szosę w  k ie ­
runku  W łocław ka. 150 osób z łopa­
tam i, ciągniki z pługiem , zrepero - 
w any w m iędzyczasie sto jący tam  
pług w irnikow y, ludność ze w szyst­
kich sołectw , p rzystępu ją  do próbv 
uw aln ian ia  setek  grzęznących w  za­
spach sam ochodów, n iek tórych  za­
sypanych po dach. Za lekk im  sp rzę­
tem  idzie sam ochód z benzyną Jla  
un ieruchom ionych wozów, drugi — 
po w yładow ane na m rozie ak u m u ­
latory . Będzie się je  dowozić do P>- 
bliskiego PGR, ładow ać na ag rega­
cie szybkiego ładow ania, podwozić z 
pow rotem  do au t na szosie A kcja 
trw ać  będzie na trzy  zm iany, be.4 
przezrw y przez całą dobę. Dowozić 
się też będzie bezpła tn ie  posiłki re­
generacy jne  dla kierow ców

Podsum ow ując te pobieżne, czy­
nione na gorąco spostrzeżenia z t r a ­
sy, chciałbym  zwrócić uw agę na 
ogrom ną operatyw ność w ładz m a -  
sta K rośniew ice, pełną serdecznego 
zaangażow ania postaw ę naczelnika, 
sek re ta rzy  PZPR, k tórzy  dzień i noc 
trw a li p raw ie  bez przerw y ńa po­
sterunku , całego sztabu. C hciałbym  
ies7"7° w ym ień1* nazw iska J. B a- 
jerskiego, H. W ożniaka, Wł. Ja s iń ­
skiego, Z. M atraszka, J. K róla, M. 
Tom czaka, Z. K urczew skiego, k tórzy  
sam orzutnie, z całym  pośw ięceniem
i ogrom ną efek tyw nością  pom agali 
nieszczęsnym  kierow com . W im ien iu  
w szystkich ludzi z zasp i sw oim  
w łasnym  dziękuję w ładzom  m iasta, 
sztabowi i w szystkim  m ieszkańcom  
K rośniew ic, którzy w  chw ili k lę;k i 
przyszli ludzom  z tak  daleko idącą 
pomocą.

HENRYK CZARNECKI

D zisiaj ludzie pob ie ra ją  się najczęściej po 
p rostu  dlatego, że się kochają. O kazuje się 
jednak , że sam a miłość i stw ierdzenie  „kocham  
go, więc biorę ślub” nie stanow ią jeszcze gw a­
ran c ji szczęśliwego i trw ałego m ałżeństw a.

B raku wiedzy o życiu em ocjonalnym  człow ie­
ka Ja szczególnie w ybranego partn era ) nie za­
stąp ią  dobre chęci i g lo ry fikac ja  potęgi miłości. 
W życiu m ałżeńskim , podobnie ja k  w każdej 
innej dziedzinie, aby osiągnąć sukces potrzeba 
w iedzy, a naw et, używ ając sportow ej te rm ino­
logii: tren ingu . Do tego celu najlepszym  cza­
sem  je s t okres p rzedm ałżeński, „chodzenie ze 
sobą”, poznanie, sym patia  i narzeczeństw o. 
W łaśnie w tedy, gdy nas „ogarn ia” miłość, nie 
należy je j bezkrytycznie akceptow ać, a le  nje 
um nie jsza jąc  uroków  i beztroski uczucia, 
spraw dzić głębię i trw ałość poprzez dokładne 
poznanie p a rtn e ra . M ożna w tedy un iknąć „zła­
m ania se rca” i zaw iedzionych nadziei oraz t r a ­
gicznych często w sku tkach  pom yłek, wzięcia 
przelotnego flir tu  za miłość sw ojego życia.

J a k  więc poznać praw dziw e, w ielkie uczucie
i jak  zdobyć pewność, że nap raw dę  kocham y i 
jesteśm y kochani?

Z. CELMER w książce „Gdy miłość przycho­
dzi” tak  odpow iada na to pytan ie:

„Trudno dać tu ja ką ko lw iek  receptę albo 
polecać term om etr do m ierzenia  tem pera tury  
uczuć. Bo chociaż śc ieżk i uczuć  są w ydeptane  
przez zakochanych od tysięcy  lat, każda para 
odkryw a  m iłość dla siebie na nowo, tw orzy  od 
początku  sw ój in ty m n y  ję zy k , p rzeżyw a  z całą 
ostrożnością każde drgnienie serca i poprzez  
w iążące ich uczucie w idzi cały św ia t po prostu  
inaczej. N iepokój, nagła radość, w zruszen ie  na 
w idok kochanej tw a rzy  — to n ieom ylne oznaki 
miłości, Ale m iłość m oże być dobra lub zla
— może m obilizow ać, czyn ić  na jtrudn ie jsze  
rzeczy ła tw ym i, u skrzyd lać  fa n ta zję , w yzw alać  
w  naturze lu d zk ie j to, co na jlepsze, i m oże ta k ­
że zasklepiać w  n ieczu łym  św ia tku  obojętności 
na losy innych , ja łow ej in tym ności, zam ykać  
ukochanego w  ciasnej k la tce  zazdrosnej zabor­
czości, w yzw alać  najn iższe in s ty n k ty , kłaść się 
ponurym  cieniem  na życie drugiego człow ieka. 
W szystko  zależy od tego, ja k  przygotow aliśm y  
się do tej w ie lk ie j spraw y w  naszym  do tych ­
czasow ym  życiu , a w ięc ja k i p rzeszliśm y  tre ­
ning uczucia".

Aby nie w głębiać się dalej w  m iłosną ta ra - 
peutykę, w ystarczy stw ierdzić , i e  każdy czło­
wiek, jako  „stw orzenie tow arzysk ie” odczuw a 
w m niejszym  lu b  w iększym  stopniu  pragnien ie  
więzi z innym i ludźm i, co w psychologii nazy­
w am y popędem  do więzi uczuciow ej. Dobrze 
jest, k iedy w codziennych kon tak tach  z ludź­
mi, już od m aleńkiego dziecka, zdobyw am y 
dośw iadczenia w naw iązyw an iu  w łaściw ych, 
koleżeńskich stosunków , um iejętności nie tylko 
bran ia  w przyjaźni, a le  także daw ania, do­
trzym yw ania  w ierności złożonym przyrzecze­
niom , uczymy się delikatności i w yrozum iało­
ści, w czuw ania się w cudze przeżycia 1 stany  
uczuciow e itp. To zebrane w edukacji życiowej 
dośw iadczenie, um iejętność oddania się p a rtn e ­
row i, troska o jego szczęście i dobro w rozw i­
ja jącym  się uczuciu miłości, św iadczą m iędzy 
innym i o dojrzałości em ocjonalnej, k tó ra  s ta ­
nowi przesłankę do szczęścia i trw ałości p rzy ­
szłego m ałżeństw a.

W okresie przedm ałżeńskim , k tó ry  je s t cza­
sem m arzeń, nadziei i oczekiw ań dw ojga ludzi,

w arto  rów nież zwrócić uw agę na częste m ito- 
logizowanie i p rzecenianie możliwości miłości, 
lub  m ów iąc prosto, w arto  dom ieszać do m iło­
snego zauroczenia szczyptę rozsądku. Je s t to 
bow iem  w spaniały  i n ieprzytom ny okres ,w ży­
ciu człow ieka, w k tórym  w ydaje się, że miłość 
przezw ycięży w szelkie przeszkody i hołdu je  się 
zasadzie, że „w szystko się dobrze ułoży, bo 
się kocham y”. N ajczęściej taka  tajem nicza siła 
miłości pozostaje jednak  na k artach  przedw o­
jennych  rom ansów , a w  życiu p oku tu je  ostatn i

głębokie przyw iązanie, pełne zrozum ienia dla 
p a rtn e ra , zdolności do w yrzeczeń, do kom pro­
misów itp. M yślę, że o tej praw dzie w arto  pa­
m iętać, jak  rów nież i o fakcie, że chociaż m i­
łość je s t podstaw ą szczęścia m ałżeńskiego, to 
nie je s t uczuciem , k tóre może istnieć w nie­
zm ienionej form ie, bo zm ienia ona sw oje b a r­
wy w m iarę upływ u w spólnie przeżytych lat. 
M ałżeństw a zaw ierane ty lk o  z „w ielkiej m iłoś­
ci” patrzącej przez różow e okulary , szybko się 
rozpadają. Dlaczego? N ajczęściej dlatego, że

odcinek seria lu  „D aleko od szosy’', w  k tó rym  
młode m ałżeństw o pozostało w dniu ślubu bez 
dachu nad głową. Nie należy przeceniać opty­
mizm u miłości, gdyż nie jesteśm y w stan ie  
przew idzieć niespodzianek, jak ie  nam  na przy­
kład  niosą — w spólne pożycie z teściam i czy 
obow iązki w yn ikające z narodzenia dziecka. 
Te now e zadania i obow iązki mogą się okazać 
cięższe i siln iejsze od optym izm u miłości.

M ałżeństw o ty lko  w tedy  m a szansę p rze trw a­
n ia  w szystkich burz, k tó re  go tu je  mu życie, 
gdy pierw sza gorąca miłość, doprow adzająca 
młodych do ołtarza, zm ieni się z czasem  w

młodzi, zapatrzen i w  sw oje uczucie, nie zdążyli 
popatrzeć na  siebie uw ażnie. W idzieli siebie 
ty lko  pozornie praw dziw ym i — tak im i, jak im i 
chcieli się pokazać w oczach ukochanej osoby
i jak ą  ją  chcieli w idzieć. Dopiero codzienne 
życie odsłoniło im ich praw dziw e tw arze i oka­
zało się, że pom im o niew ątpliw ego uczucia coś 
zaczęło się psuć, a w spólne życie pod jednym  
dachem  stało  się szybko praw dziw ą udręką. 
O kazało się rów nież, że m ałżeństw o, to już 
n ie  p rzedm ałżeński czas przyjem nego byw ania 
ze sobą, k iedy nie było jeszcze żadnych obo­
w iązków  i najw iększym  zm artw ien iem  staw ało

się dobranie w łaściwego k raw ata  czy tw arzo­
wej sukienki. T eraz trzeba pew nych w yrzeczeń
i poświęceń w tw orzeniu nowego, wspólnego 
św iata, jego budow ania i urządzania.

LEW STAROW ICZ, lekarz zajm ujący  się 
p roblem am i m ałżeństw a, pisze o ro li okresu 
przedm ałżeńskiego:

„W iele badań poświgconych. przystosow aniu  
m ałżeńskiem u  w skazu je , ze w łaśnie okres  
przedm ałżeński decyduje  o przyszłych  losach 

ale polega to g łów nie nie tyle na 
sam ej sile uczuć czy w ięzi erotycznej, co na 
w ięzi charakterologicznej, środow iskow ej, in te ­
lek tu a ln e j. Czyli: im  w ięcej sfer łączy, tym  
w iększe  szanse na przyszłość. D ecyduje też 
pew na podstaw ow a orientacja życiow a: a ltru i-  
styczrn  lub egocentryczna. Ta druga sprzyja  
pow staw an iu  ko n flik tó w . C iekaw e, ie  tak ie  ce­
chy jak: dobroć, tolerancja, ciepło w obec lu ­
dzi, p o zy tyw n y  św ia t w artości, które  przecież 
stanow ią bardzo sprzyja jące szczęściu m ałżefi- 
sk iem u  predyspozycje , stosunkow o rzadko  są 
w ym ien iane  w  litanii cech idealnego partnera  
życiowego. Szkoda, że te cechy ją  doceniane 
po niew czasie”.

M ądrzy „doradcy m ałżeńscy” m aw iają  (taka 
profesja rów nież istnieje), że okres m ałżeński 
stanow i nową jakość życia we dw oje, w k tó ­
rym  następu je  zm iana dotychczasow ych p rio ry ­
tetów  „narzeczeńskich”. N adal w ażna je s t m i­
łość i um iejętność p ielęgnacji uczuć, p rzysto­
sow anie seksualne, a le  dochodzą do głosu po­
trzeby  ustalen ia  rok ładu  dnia i obow iązków , u- 
rządzan ia  się, tw orzenia „m ałżeńskiego gn iaz­
da”. N ajtrudn ie jszą  chyba rzeczą w m ałżeń­
stw ie jes t zrozum ienie w łaśnie tej e lem en ta r­
nej praw dy, że z chw ilą zm iany stanu  cyw il­
nego następu je  radyka lna  zm iana całego do­
tychczasow ego życia dw ojga ludzi Jeżeli dotąd 
m yśleli o sw oich sp raw ach  w kategoriach ..ja 
pó jdę”, „ ja  m uszę” czy „ja chcę” — to teraz 
m uszą przestaw ić się na m yślenie: „m y pó j­
dziem y”, „m y m usim y”, „m y chcem y” i oczy­
w iście zastanow ić się czy to „m y” zgodne jest 
z rzeczyw istością. Należy po prostu  uw zględnić 
w  sw oim  m yśleniu , postępow aniu  i p lanach  — 
potrzeby i oczekiw ania d rugiej osoby. Nie w ol­
no ich lekcew ażyć ani bagatelizow ać.

A by to w szystko w łaściw ie robić, aby być 
m ądrym  przew odnikiem  we w łasnym  m ałżeń­
stw ie (bo naw et w m ałżeństw ie partnersk im  
zaw sze jedna ze stron  nieznacznie dom inuje), 
po trzebna jes t rzetelna w iedza o ta jn ikach  m ał­
żeńskich 1 skom plikow anym  św iecie ludzkich  u- 
czuć. S tąd  też w  w ielu k ra jach , a także i w 
naszym , postu lu je  się 1 rozw ija nauki p rzed­
m ałżeńskie i przygotow anie do życia w rodzi­
nie. W Anglii, już  w końcu la t trzydziestych, 
pow stała  profesja  „m ałżeńskiego doradcy” s łu ­
żącego m ałżeństw om  pomocą i radą.

T akże u nas, coraz szerzej rozw ija  się sieć 
poradnictw a przedm ałżeńskiego 1 rodzinnego, 
inspirow anego przez Tow arzystw o P lanow ania 
Rodziny i społeczną służbę zdrow ia. Poradnie 
te odw iedza s ta le  w zrasta jąca  liczba kobiet i 
mężczyzn, k tórzy  w początkach swojego m ał­
żeństw a dostali może „dw ójkę z miłości”, k tó ­
rzy  nie zdążyli w odpow iednim  czasie (w 
szkole czy w  dom u) przygotow ać się w łaściw ie 
do życia, a teraz pragną uratow ać sw oje m ał­
żeństw a i tak  p iękną przecież kiedyś ich m i­
łość.
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ROCZNICE
Dalszy tiqg ze str. 1

specjalistycznych skupia się niem al 
jedna  trzecia w szystkich członków 
organizacji. I niem al każdy z nowo- 
w stępujących  do ORMO może zna­
leźć w śród nich pole dla swego 
działania zgodnie z indyw idualnym i 
za in teresow aniam i. Jednym  z głów ­
nych dz*ałań w ładz ORMO na przy ­
szłość je s t s ta ran ie  o to, by p rzy j­
m ow ani do te j organizacji byli lu ­
dzie o określonych za in teresow a­
niach . odpow iednich kw alifikacjach 
zaw odow ych i zam iłow ani w  w y b ra ­
nej dziedzinie. Sprzy ja  to rozszerza­
niu  zaw odow ej rep rezen tac ji w 
ORMO: tw orzą ją  dzisiaj nauczycie­
le, p raw nicy , lekarze, psychologowie 
robotnicy, rolnicy, działacze FJN  L i­
gi K obiet, T ow arzystw a Przyjació ł 
Dzieci, ak tyw iści stow arzyszeń i 
zw iązków , zw łaszcza zaś — organ iza­
cji m łodzieżowych — ZSM P (ponad
12 procen t członków  ORMO w w oje­
w ództw ie łódzkim) i SZSP. Z tym i 
ostatn im i zw iązana jes t przede 
w szystk im  przyszłość ORMO — pil 
nym  i n ieograniczonym  w czasie za ­
daniem  jes t dalsze odm ładzanie sze­
regów  organizacji.

Ju ż  te raz  zresztą młodzi — ludzie 
poniżej „ trzydziestk i” — stanow ią 
praw ie  35 p rocen t członków  łódzkie', 
ORMO. D om eną m łodych są w ła śn k  
specjalizacje. N ajliczniejsze z nich 
przeznaczone ną do sp raw  ruchu  d ro ­
gowego (ponad 2200 członków  w 31 
jednostkach). Za nim i idą zespoły do 
sp raw  dzieci ! m łodzieży, jednostk i 
do sp raw  P K P , do spraw  w odnych 
38 jednostek  działających w WML 
ma proM : przeciw pożarow y, m edycz­
ny, k rym inalistyczny , konny, k o la r­
ski, ochrony środow iska, p rzeciw al­
koholowy, p ro filak tyk i społecznej... 
W jednej ty lko  dzielnicy — na sam ej 
G órnej, w  jednostkach  specjalistycz­
nych p racu je  930 tudzi, tj. w ięcej niz 
w  jednostkach  terenow ych.

W ażnym m om entem  w dziejach 
specjalizacji ORMO by ła  uchw ała 
n r 11 Rady N arodow ej w Łodzi iz 
m arca  1978 rc»ku) ,w  sp raw ie  u s ta ­
lenia kom pleksow ego p rogram u da l­
szej p o tra w y  porządku publicznego, 
zw alczania alkoholizm u oraz zabez­
pieczenia przeciw pożarow ego w latach 
1978—80 W program ie tym  jed n o st­
kom specjalistycznym  przypadły 
is to tne  zadania W zrosła ich sam o­
dzielność i różnorodność, choć rozw ój 
poszczególnych specjalności jes t n ie­
rów ny i zależy od w arunków . No 
przyk ład  na G órnej zn a jd u je  się k il­
ka dużych ośrodków  sportu  i re k re ­
acji. M uszą to zatem  być m iejsca 
„pod specjalnym  nadzorem ”. A kw e­
nam i w odnym i G órnej: trzem a S ta ­
w am i Jnna. S taw am i S tefańsk iego  i 
S taw am i „Na M łynku” opiekują się 
w łaśnie ORM Owcy z jednostek  w od­
nych. Bodaj najlepszą z nich jes t 
jednostka  n r  39 z ul. R udzkiej 108 — 
jednocześnie p ierw sza jednostka 
ORMO w te j dzielnicy.

G Ó R N 4 NIE POJAWir A SIĘ 
TU PRZYPADKIEM

— w szak to  w łaśnie ta  dzielnica 
posiada najw iększą liczebnie o rgan i­
zacje ORMO: liczy ona 2,8 tys. człon ­
ków W 2 m ilionach 140 tysiącach 
godzin, p rzepracow anych społecznie 
w 1978 roku, ORM O-owcy z G órnej 
m ają  udział najw iększy — po W i­
dzewie.

Ale w czasie w izyty na G órnej za­
uw ażyłem , że najw iększe sukcesy 
odnoszą najm n ie j liczebne jednostki 
Tylko 26 ludzi skup ia  na p rzykład  
jednostka  ORMO przy fabryce dy­
w anów  „DYW ILAN”. To dok ład ­
nie.. jed n a  se tna  część załogi! Ale — 
jak  w idać — liczba to w ystarczająca, 
by po raz siódm y w 20-letniej h is­
to rii tej jednostk i przodow ać wśróri 
ponad 200 jednostek  tego typu  w  n a ­
szym w ojew ództw ie.

Z am iast wyliczeń tego, co rob ią  i 
robić pow inny zakładow e posterunki 
ORMO, podam  k ilka w ym ow nych 
chyba faktów .

W 1978 roku członkow ie ORMO u- 
jaw nili i za trzym ali na gorącyir. u- 
czynku:

— W ZPB im. D zierżyńskiego 
spraw ców  kradzieży tkan iny  w a rto ­
ści 38 tys. złotych,

—- w „Polm atexie- W ifam ie” \ 5-oso- 
bow ą grupę przestępczą, k tó ra  za­
garnęła  m ienie w artości 40 tysięcy 
złotych oraz spraw ców  kradzieży sil­
ników  elektrycznych,

— w ŁUSP „U roda i Z drow ie” 
ORM O-wcy zlikw idow ali g rupę  p rze­
stępców . k tó ra  zaw ładnęła m ieniem  o 
w artości 100 tysięcy złotych; na 
dw orcu Ł ódż-K aliska członkowie 
ORMO ujaw nili 31 przypadków  nie 
w ykazanych w re je s trach  nadw yżek 
przesyłanych tow arów  ogólnej w a rto ­
ści ponad 600 tysięcy złotych.,.

A w .D yw ilanie”? Mówi kom en­
d an t Jó x ef A ndrzejew ski, „w cyw i­
lu ” k ierow nik  działu  zaopatrzen ia  i 
tran sp o rtu :

— Ja k  każdy zak ład , tak  i  nasz 
ma na  sw ym  te ry to riu m  słabe pu n ­
k ty : re jony  m agazynów , ogrodzeń, 
zaułk i, śm ietn ik i, ko ry ta rze  Te m ie j­
sca n a jchę tn ie j w ykorzystu ją  kom ­
binatorzy  i złodzieje. Dwóch ludzi 
z łapaliśm y na gorącym  uczynku w 
trak c ie  w ynoszenia dyw anu ze sk ry t­
ki w  kory tarzu . P raw dopodobnie  za­

m ierzali przerzucić łup  przez p a rk a n  
Ktoś inny ow inął się dyw anikiem , 
kontro li ORMO w ydał się jednak  
zbyt gruby... P rzędzę próbow ano u- 
kryć w śm ie tn iku  i wywieźć poza 
zakład przy pomocy ekipy MPO. L u ­
dzie p róbują, choć wiedzą przecież, 
co im za to grozi: a grozi nie tylko 
kara , lecz i p e rsp ek ty w a opuszcze­
nia pracy...

Sukcesu  by nie było — podkreśls 
J. A ndrzejew ski — gdyby nie p opar­
cie załogi. P oparcie  czujne i n ie  ty l­
ko ze strony  członków  partii, 
poparcie p łynące ze w spól­
nej trosk i o nasze m ienie, z 
w rażliw ości na zło (choć m argines 
niezadow olonych z tego — jak  w szę­
dzie — istn ie je  i tu). Na załodze 
„D yw ilanu” nie zaw iedli się ORMO- 
-wcy. Podobnie ja k  na  dyrekcji Z a­
k ładu  {zresztą ' dy rek to r naczelny 
inż. Adam  K unka, jest kom endantem  
Dzielnicowego Sztabu  ORMO). W 
nielicznym , ale zgranym  kolektyw ie 
jednostk i są p rzedstaw iciele w szyst 
kich w ydziałów : p rodukcji i adm ini 
strac ji, każdy więc p ilnu je  w  swoim 
rejonie, w kładając w iele pośw ięcenia 
w  w alkę z bum elanctw em , m arno ­
traw stw em  i niegospodarnością. T a ­
deusz K azlm i?rczalt, S tan isław  R o ­
gala, A ntoni Błaszczyk, M arian  P o ­
kora, W acław  Blekonis, M irosław  
Bączek, Bolesław  M oczkowski — to

pracy iść na ulicę, albo do zakładu
i nie każdego stać n a  tak ie  pośw ię­
cenie — mówi Józef A ndrzejew ski.

A co to  znaczy p raca  w te ren ie  ’ 
to  na dodatek  w rejon ie  okrytym  
n ie  najlepszą sław ą, przekonałem  się, 
odw iedzając jednostkę przy ul. Za- 
rzew skiej.

JEDNOSTKA TERENOWA 
NUMER 40

— ma — ku  m ojem u kolejnem u 
zaskoczeniu — zaledw ie trzynastu  
członków. I pierw sze m iejsce w 
sw ym  pionie w całej aglom eracji 
łódzkiej — w śród 150 jednostek! Z a­
skoczenie m oje je s t tym  w iększe że
— co daje  się bez tru d u  zauw ażyć — 
średn ia  w ieku  je s t tu  dość w ysoka i 
ty lko  jeden  członek, liczący 21 la t, 
stanow i w y ją tek  od te j reguły . A 
jednak  tym  przecież starszym  lu ­
dziom nie b rak u je  energii, w łasny­
mi siłam i na przykład  w yrem onto ­
w ali dla sw ojej organizacji trzy  po­
mieszczenia w  oficynie przy Ż a­
rze w skiej 17.

M ówiąc ich słow am i: te re n  przy ­
padł im „paskudny”. Ale nie na rze ­
ka ją ; fa k t ten  raczej działa m obili­
zująco, 97 procen t tego re jonu  G ór­
nej, to  s ta re  budow nictw o. W iele tu  
ciem nych podw órek, zaułków , podej-

jaciól i rozjem ców . Często w ięc słu ­
żą ORM O-wcy radą, pomocą, w ska­
zu ją  drogę zała tw ien ia  spraw y. Jak  
tru d n e  byw ają te sy tuacje  — opo­
w iadali mi członkowie Jednostk i Te­
renow ej n r 40’ kom endant S ta n is ła w  
K s io n c k , jego zastępca — Józef P ła -  
z ik , przew odniczący Społecznej Ko­
misji Pojednaw czej S ta n i s ła w  B la -  
lo s iń s k i  i inni.

Szczególną troską o taczają ci spo­
łecznicy spraw y m łodzieży i dzieci. 
Jednostka  w spółpracuje ze szkoła 
podstaw ow ą n r 10. obejm uje kon tro ­
lą 37 rodzin, 40 dzieci w dużym  stop­
n iu  zagrożonych m oralnie i zan iedba­
nych Wiele spraw , jak ie  się tu  w y­
łan ia ją , jest na pozór drobnych, co­
dziennych. Oto m atka, k tó ra  uchyla 
się od pracy i jej dziecko, k tó re  o- 
puszcza lekcje, bo nie ma w  czym 
póiść do szkoły... Po interw encja 
ORM O-w ców  szkoła zdobywa buty 
dla dziecka, a m atka w raca  do p ra ­
cy. T akich  sp raw  są dziesiątki, ale o 
m ałych przyjaciołach nie zapom in j 

się i potem : dowodem coroczne 
„gw iazdki” organizow ane dla n a j­
uboższych dzieci przez Jednostkę 
ORMO w espół z K om itetem  Osiedlo­
w ym  n r 1 „G órniak” i Terenow ą O r­
gan izacją  P a rty jn ą .

Wdzięczność dzieci u jaw nia  się czę­
sto  bardzo niespodziew anie gdy s ta ­
ją  się już młodzieżą. W iciu zdobyw a

PRZYJACIELE
rżanych, słabo zaludnionych ru d e r . 
Ta część „G órn iaka”, mimo upływ u 
lat, oparła  się w yburzeniom . W oko­
licy chętn ie  przebyw a elem ent p rze­
stępczy, w  tych dom ach szukają  k ry ­
jów ek poszukiw ani przez MO. W tym 
ro k u  już k ilk ak ro tn ie  udało  się t u ­
tejszym  ORM O-wcom zatrzym ać i 
p rzekazać m ilicji przestępców  u k ry ­
w ających się przed „odsiadką”.

W ertu ję  książkę dyżurów . W ięk­
szość sp raw  m a c h a ra k te r in te rw en ­
cyjny. Czasem  tru d n o  sobie w yobra­
zić, co by było, gdyby nie te  in te r­
wencje...

„15. 01. 1979 r. — ...Stw ierdzono, że 
rodzice nie p racu ją , m ają  skłonności 
do nadużyw ania alkoholu. Z miesz­
kan ia  urządzili m elinę schadzek ele­
m entów  m ilicy jn ie  podejrzanych. Co­
dziennie u rządzają  libacje alkoholo­
we i są w  stan ie  nietrzeźw ym . W 
m ieszkaniu  pan u je  bałagan . Taki 
stan  rzeczy dem oralizu je  nieletnie 
dzieci..."

„15. 01. 1979 r. — ... D okonano l i ­
kw idacji m eliny hand lu  w ódką” — 
podobne rap o rty  po jaw iają  się w 
książce częściej.

A le poza patro lam i na  ulicach i w 
parkach , k tó re  czasem  kończą się je ­
dynie przypom inaniem  dozorcom o 
ich pow innościach, poza w yw iadam i 
środow iskow ym i w  dom ach, kon tro ­
lam i m elin i knajp . In terw encjam i 
dla u trzym an ia  porządku czy takim '' 
akcjam i społecznie użytecznym i, jak 
odśnieżanie ulic i oczyszczanie da­
chów  ze śniegu 1 sopli, zdarzają  się 
ORM O-wcom z „G órn iaka” spraw y

ciekaw e zaw ody, uczy się lu b  p racu ­
je i n aw et po la tach  nie zapomina 
podziękow ać tym , którzy pomogli na 
początku sam odzielności. W iele ta ­
kich przyk ładów  zapisało się w  pa­
mięci J a n a  K a c p r z a k a ,  któ ry  przez 
17 la t był w  tym  rejon ie  dzielnico­
w ym , przed pięciom a la ty  walnie 
przyczynił się do pow stania jednostk i 
ORMO, a dzisiaj je s t jej jednym  z 
filarów .

MIĘDZYNARODOW Y  
ROK DZIECKA

skłonił m nie do bliższego p rzy jrze­
nia się p racy  ogniw  pow ołanych w 
ram ach  O chotniczej R ezerw y M ilicji 
O byw atelskiej do zajm ow ania się 
n ieletnim i.

O d  in spek to ra  d o  sp raw  nieletn ich  
w  W ydziale P rew enc ji K om endy Wo­
j e w ó d z k ie j  M O  — kpt. B e a ty  G r o ­
d z ic k ie j ,  dow iedziałem  się, że przy 
w szystkich m iejskich i w iciu gm in­
nych jednostkach MO działają  zespo­
ły  ORMO do sp raw  dzieci i m łodzie­
ży. Ich członkam i są przede w szyst­
kim  nauczyciele, psycholodzy, p ra w ­
nicy, lekarze, działacze młodzieżowi. 
W założeniu zespoły te  m iały zapo­
biegać dem oralizacji i przestępczości 
n ieletnich.

Życie potw ierdza ogrom ną p rzy ­
datność tych  placów ek, aczkolwiek 
efek ty  — choć dadzą się przedstaw ić 
także w liczbach — często są nie- 
w ym ierzalne. Pow iedzm y więc tylko, 
że w 1978 roku  w  w ojew ództw ie

W POTRZEBIE
Foto: W. Parys

najo fia rn ie js i z ofiarnych. No i sa rn  
A ndrzejew ski, w  k tórego rękach 
zbiegają się nici w szystk ich  poczy­
nań  jednostk i: ochrona m ienia, kon­
tro la  ładu  i porządku, przestrzeganie 
przepisów  behapow skich i przeciw po­
żarow ych. Z jego in ic ja tyw y  podnie­
siono norm ę godzin dla członków za­
kładow ej ORMO. Z jego inicjatyw y 
też — w  dniu  naszego spo tkan ia  — 
ORM O-wcy z „D yw ilanu” i ich ko­
ledzy oddaw ali honorow o krew .

Bo ORMO, m im o sw ojego o rgan i­
zacyjnego s ta tu su  i określonego cha­
ra k te ru  — nie ogranicza się w  swych 
działaniach  do te ren u  w łasnego pod­
w órka. Społecznicy z opaskam i na 
ram ien iu  są wszędzie tam , gdzie mo­
gą być. p rzydatn i. F ak t z pierw szych 
dni stycznia: 7 tysięcy łódzkich 
ORM O-w ców  chw yciło  za łopaty , aby 
walczyć z w ielk im  śniegiem . Albo 
przykład  inny, z dziedziny budów  
n ictw a m ieszkaniow ego. P onad  3 ty ­
siące godzin przepracow ali w  latach 
1977—78 członkow ie ORMO na b u ­
dow ach: W idzewa W schodu, o s ie ­
dlach B ugaj 1 R etk in ia . 
R ów nież społecznicy z  jedno ­
stki przy „D yw ilanie" znani są poza 
sw ym  zakładem . B iorą udział w  p a ­
tro lach  i w  akcjach  „Porządek”, k tó ­
rych w  sam ej ty lko G órnej zo rga­
nizow ano w  1978 roku  pięćdziesiąt.

— N ieraz trzeba po godzinach

bardziej osobliw e. N ajbardzie j d ra ­
m atyczne są  te  z nich, k tórych  m i­
m ow olnym i uczestn ikam i s ta ją  się 
dzieci. O to w  w yniku  w yw iadu w 
domu, rodzice pozbaw ieni zostają 
p raw a do opieki nad n ieletnim i. 
Dzieci zostają  um ieszczone — na 
w niosek T erenow ej Jednostk i n r  40 i
— w dom u opiekuńczym . W krótce 
potem  okazuje się, że rodzice — za 
pieniądze ze sprzedan ia  telew izora — 
nakłonili k u ra to ra  sądow ego do w y­
dania opinii, że w arunk i w tym  do­
m u  są na ty le  dobre, a opieka rodzi­
cielska na ty le  czuła, by dzieci m o­
gły zostać zw rócone rodzicom. S p ra ­
wa w ychodzi na jaw ; w  najbliższym  
czasie z ra jdz ie  się na w okandzie są ­
dowej. T ak ie  p rzypadk i nie są jed ­
nak  zbyt częste i na ogół in te rw en ­
cje ORM O-w ców  — o ile nie kończą 
się na pouczeniu czy zw róceniu u w a­
gi — tra f ia ją  na stolik  Społecznej 
K om isji Pojednaw czej przy Sam o­
rządzie M ieszkańców  albo Kolegium
I ta k  na p rzykład  w  zeszłym roku 
S K P  rozpatrzy ła  około 60 spraw , z 
k tórych  zdecydow ana w iększość za­
kończyła się polubow nie.

ORM O-w cy są na sw ym  teren ie  
często pierw szym i ludźm i, którzy  do­
w iadu ją  się o na jbardz ie j d rastycz­
nych konflik tach, są p ierw szym i, do 
k tórych ze swoim i problem am i zw ra ­
cają  się ludzie, z nadzie ją , że w łaś­
nie w  członkach ORMO znajdą przy-

łódzkim  objęła  ORMO swoim nadzo­
rem  i k u ra te lą  około 1,1 tys. n ie le t­
nich, zaś p a tro n a t roztoczyła nad 
219 szkołam i.

Czy w efekcie tych  działań liczba 
dzieci i młodzieży objętej opieką m a­
leje? O kazuje  się, że tak . Na ponad 
150 tys dzieci i młodzieży w  w ieku 
szkolnym  — podlegającej obow iązko­
wi nauk i — tylko ok. 700 zdradza 
nieprzystosow anie, stw arza  pow ażne 
kłopoty w ychow aw cze. Ale jeszcze 
przed dziesiąciom a laty  tru d n o  było­
by nazw ać to  z jaw isko m arginesem , 
wówczas aż 3 ty siące n ieletnich 
znajdow ało się pod nadzorem  i k u ­
ra te lą  ORMO.

D ziałalność pro filak tyczna daje 
w ięc w idoczne rezu lta ty . W ielki, choć 
z reguły  bezim ienny w kład  m ają tu 
członkow ie ORMO, którzy zresztą nie 
dz ia ła ją  sam otnie, pozostając w ścis 
łym kon takcie  z in s ty tu c jam i ośw ia­
ty  i w ychow ania, k u ra to rium , pla- 
cówkanrii sądow nictw a i MO o ra / 
T ow arzystw a P rzy jac ió ł Dzieci.

W ym ienię n iek tórych , dla p rzy ­
kładu, społeczników , acz lista  ta 
m ogłaby być jeszcze dłuższa: M a rie  
S u ro w le c k ą  z W idzewa, A lic ję  G o -  
r z e w s k ą  * B a łu t ,  nauczycieli — M a ­
r i a n a  S a d o w s k ie g o  ze Zgierza i W a n ­
d ę  K r a k u t ę  z Pabianic, kierow ników  
dzielnicow ych zespołów  do spraw  
dzieci i m łodzieży: B o g u m iła  D o ń c a  
z Polesia, W io le t tę  D o w g ird -S o b o -

clńska ze Ś ródm ieścia oraz E lżbietę 
G regorow icz z G órnej.

E lżbieta Gregorow icz, nauczyciel­
ka, tra fiła  do ORMO przed dziesię­
cioma la ty  — ja k  sam a przyznaje - -  
trochę z przypadku . W szkole, w k tó ­
rej znalazła się po p io trkow skim  
S tud ium  N auczycielskim , w akow ała 
funkcja  ORM O-wca. P rzypad ła  więc 
ona m łodej nauczycielce i — jak  się 
okazało — była jej p rzydatna . I jes t 
tak  do dzisiaj, choć przez te  la ta  
przybyło rozm aitych zajęć i funkcji: 
pedagoga szkolnego, I sek re ta rza  PO P 
przy szkole podstaw ow ej n r 147 na 
Nowym Rokiciu, studen tk i na kie­
ru n k u  zaocznym liiologii polskiej w  
UL, a także — czy może przede 
w szystkim  — ... żony i m atki.

— W łaściwie, kiedy przed rokiem  
rozpoczęłam  stud ia  — mówi p. E l­
żbieta — pow innam  była z czegoś 
zrezygnować. Ale„. nie zrezygnow a­
łam  z niczego — dodaje z uśm ie­
chem.

W kró tk im  czasie okazało się, że 
p raca  Społeczna w ORMO okazała 
się pomocną w rozw iązyw aniu  kło­
potów  w ychow aw czych, z jak im i na 
co dzień styka  się młody nauczyciel. 
F unkc ja  k ierow nika P oradn i Spo­
łeczno-W ychowaw czej, a w kró tce p o ­
tem  — kierow nika Zespołu do 
S p raw  Dzieci i Młodzieży ORMO — 
w połączeniu z k o n tak tam i pedagoga 
szkolnego w m acierzystej placów ce, 
pozw oliła szerzej spojrzeć na p rob le­
my w ychowaw cze, sp raw iła  też, że 
pomoc mogła być łatw iejsza, szybsza
i bardziej konkre tna .

P row adzony przez E lżbietę G rego­
row icz zespół ma najw yższe oceny 
W jego skład  wchodzi rów nież w spo­
m niana  poradn ia  — obecnie pod k ie ­
row nictw em  młodego pedagoga — 
P io tra  Rybińskiego. P o rad n ia  jes t 
jed n ą  z czterech sekcji w  zespole, 
obok najliczniejszej — p rew ency j­
nej. k tó re j zadaniem  je s t sta ła  kon 
tro la  m iejsc publicznych, w  k tórych 
grom adzą się dzieci' i m łodzież S ek ­
cji do B adań S y tuacji Ś rodow isko­
w ej, zajm ującej się w yw iadam i w 
rodzinach nieletn ich  oraz Sekcji K u­
ra to rów  Społecznych, służącej indy ­
w idualną  opieką tym  dzieciom, k tó ­
rym  je s t ona na jbardz ie j potrzebna.

T u w arto  dodać, że te  fo rm y in­
teresow an ia  się żvciem dzieci oraz 
m łodzieży nie są jedynym i; akcje  o- 
piekuńcze wychodzą rów nież ze stro ­
ny innych jednostek  ORMO: te ren o ­
wych i specjalistycznych. Na przy ­
kład  społeczni inspektorzy ruchu  
drogow ego objęli w zeszłym roku 
s ta łą  opieką 226 szkół, prow adzą za- • 
jęcia  w  m iasteczkach ruchu , w ygło­
sili ponsd tysiące pogadanek i w y­
kładów  w  szkołach, a oprócz tego 
przeprow adzili w iele egzam inów  zc 
znajom ości zasad ruchu  i w ydali 4 
tysiące k a r t  row erow ych. W śród n a j­
nowszych zadań OBMO na G órnej 
zna jdu je  się na tom iast objęcie opie­
ką m iejsc zabaw  dzieci i młodzieży, 
zarów no la tem , ja k  i zimą.

Również kolejne p lany  Zespołu do 
S p raw  Dzieci i Młodzieży na G órnej
— na 1979 rok — są bardzo am b it­
ne. Być może uda się pow iększyć 
jednostkę  pedagogiczną o blisko 100 
osób. na jlep iej nauczycieli. Czy t > 
się uda? E lżbieta G regorow icz jes t 
optym istką-

— L udzie coraz bardziej żyw ioło­
wo reagu ją  na p rzejaw y zła w za­
chow aniu  dzieci we w łasnym  środo­
w isku — tw ierdzi. — Może m ają  
czasem  kłopoty z w łasnym i dziećm i’ 
Sądzić by tak  można rów nież i d la ­
tego, że przybyw a w* naszej jed n o ­
stce osób nie zw iązanych w  sw ej 
p racy  zaw odowej bezpośrednio z 
dziećmi czy młodzieżą. Mimo to 
zw iększają s ta le  sw oją wiedzę p eda­
gogiczną. p racu ją  nie oglądając się 
na norm y, szybko podnoszą swe 
kw alifikacje .

Nic też dziwnego, że zaufanie, ja ­
kim  obdarza się Zespól — rośnie. Co­
raz częściej rodzice sam i zw racają  
się o pomoc, rów nież i w tedy, gdy 
po okresie norm alizacji życia rodzin -, 
nego pow racają  kłopoty. T akże kon­
tak ty  z dziećmi sta ją  się coraz ści­
ślejsze. Młodzież nie trac i k on tak tu  
z Poradnią  Społeczno-W ychow aw czą, 
zwłaszcza zaś w tedy, gdy po jakim ś 
czasie zm ien iają  swą postew ę i m a­
ją się C7.ym pochw alić przed pedago­
gam i — społecznikam i... Dla n a j­
w ierniejszych przyjació ł — w M ię­
dzynarodow ym  Roku Dziecka — Ze­
spół E lżbiety G regorow icz zorganizu­
je szereg spo tkań  tow arzyskich  i im ­
prez k u ltu ra lnych . Dzieci z rodzin 
najuboższych w esprze nie ty lko po­
mocą pedagogiczną, ale i — m ate­
ria lną . W te j m ierze społeczni fu n ­
kcjonariusze ORMO liczą na w spół­
pracę  ze swymi w ypróbow anym i do­
rosłym i przylaciółm i — organizacja 
mi snołecznvmi. W y^ziałw ) O św iaty, 
W ychow ania l K u ltury , T ow a­
rzystw em  P rzy jació ł Dzieci i K om i­
te tam i Osiedlowym i.

Może I k tóraś z łódzkich placów ek 
artystycznych , choćby tea tró w  lalko­
wych, w yjdzie naprzeciw  społeczni­
kom  z O chotniczej Rezerw y M .licji 
O byw atelsk iej i ich podopiecznym , 
proponując im w  czerwcowy, św ią­
teczny dzień w izytę pod swoim da­
chem...?

TOMASZ SOLDENHOFF
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Generał brygady, Leon Dubicki, 
podczas wojny w zimie 1945 r. 
był szefi-m sztabu artylerii 1 dywizji 
im. T. Kościuszki w stopniu majo­
ra. Organizował on artyleryjskie 
wsparcie piechoty i czołgów i w 
wielu wypadkach bezpośrednio 
kierował ogniem artylerii. Był więc 
dobrze zorientowany w rozwoiu sy­
tuacji i przebiegu poszczególnych 
walk.

NIE TYLKO HISTORIA

P
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A

C

Rano, 14 stycznia, wojska
1 Frontu Białoruskiego roz­
poczęły zwycięską ofensywę 
zimową. Wykorzystując po­
wodzenie 47 i 61 armii ra­
dzieckich, oddziały 1 Armii 
WP wyzwoliły w dniu 17 
stycznia lewobrzeżną część 
kompletnie zniszczonej
Warszawy. 1 polska bryga­
da pancerna kontynuowała 
bez wytchnienia natarcie w 
składzie wojsk 47 Armii na 
k ierunku Inowrocław — 
Bydgoszcz. W ślad za nimi 
wyimaszerowała na zachód 
awangarda sił głównycłi i 
AWP — 1 brygada kawale­
rii 1 4 dywizja piechoty. 
Równolegle do niej w yru­
szyła Grupa osłonowa Fron­
tu w składzie 3 i 6 dywizji 
piechoty wzmocnionych a r­
tylerią. Zajmowały one ko­
lejne rubieże obrony na po­
łudniowym brzegu Wisły, 
aby osłonić lukę między 
skrzydłowymi armiami I i
II Frontów Białoruskich, 
zwycięsko nacierających na 
zachód bez styczności tak­
tycznej.

13 stycznia w wyzwolo­
nej Warszawie przed naj­
wyższymi dostojnikami 
PRL, na czele z Bolesła­
wem Bierutem, przedefilo­
wały wówczas Alejami Je­
rozolimskimi szyki bojowe 
jednostek 1 i 2 dywizji pie­
choty. Nad nimi zaś — sa­
moloty z 4 polskiej miesza­
nej dywizji lotniczej.

Po defiladzie nasza 1 dy­
wizja piechoty wymaszero- 
wała na zachód, a 2 dywi­
zja czasowo pozostała w 
stolicy do pełnienia służby 
garnizonowej. Je j dowódca, 
generał Jan Rotkiewicz, zo­
stał mianowany dowódcą 
garnizonu Warszawy. Po 23 
stycznia dywizję tę zastąpi­
ła 5 dywizja oiechoty z 2 
Armii WP.

Y  Oddziały 1 AWP systema­
tycznie maszerowały w kie­
runku Bydgoszczy oczysz-

l . . i  O u u . czając teren -4. u .niedobitków * 
wojsk hitlerowskich óriaz 
organizując po drodze w ła­
dzę ludową 1 nowy porzą­
dek społeczny. Wyprzedzała 
je 1 brygada pancerna, na­
cierająca w składzie 47 Ar­
mii. W dniu 28 stycznia na­
sza arm ia pomyślnie zgru­
powała się w rejonie Byd­
goszczy. W ciągu 8 dni, w 
ciężkich w arunkach zimo­
wych, żołnierze polscy po­

konali odległość 250 — 270 km. Tymc/asem od­
działy 47 Armii wyprzedziły nas już o przeszło 
50 km 1 opanowały Nakło. Natomiast zupełnie 
fantastyczne tempo osiągnęła wówczas radziecka
2 Armia Pancerna, wyprzedzająca prawie o 10C 
km  arm ie ogólnowojskowe. Właśnie w dniu 28 
stycznia przełamała ona z marszu główną pozy­
cję Wału Pomorskiego na południe od Wałcza i 
ruszyła przez Trzciankę w kierunku Odry. Co­
raz bardziej, dzięki tym działaniom, pogłębiały 
się chaos i rozprzężenie w szeregach wojsk hitle­
rowskich — mim<> mianowania Himmlera dowód­
cą nowo sformowanej G rupy Armii „Wisła”. Jakże 
m.żernie wyglądała wówczas hitlerowska machi­
na wojenna wobec wspaniałych sukcesów, walecz­
ności i operatywności wojsk radzieckich oraz mi­
strzostwa ich dowódców.

Pełni nadziei na szybkie wyzwolenie całej Pol­
ski i zakończenie wojny, wyruszyliśmy 29 stycz­
nia z Bydgoszczy do Koronowa. Nasza 1 dywizja 
maszerowała do frontu jako awangarda •sił głów­
nych 1 AWP; za nami — 4 dywizja, 1 brygada 
kaw alerii oraz arm ijne oddziały artylerii i wojsk 
pancernych, na lewo od nas, południową marsz­
ru tą — 4 i 6 dywizje piechoty.

Marsz odbywał się przy silnym mrozie i śnie­
życy. Kolumny piechoty musiały torować sobie 
drogę przez zaśnieżone pola i lasy. Po połud­
niu rozszalała się burza śnieżna. Kolumny zmo­
toryzowane dywizji z trudem, 1 tylko dzięki uży­
ciu gąsienicowych dział pancernych do przeciera­
nia drogi, pokonywały głębokie saspy śnieżne na 
szosie. Resztkami benzyny dojechaliśmy do Koro­
nowa, gdzie dowództwo dywizji zarządzało do- 
tankowanie tylko wybranych wozów. kosztem 
reszty, która miała pozostać w mieście i cze>kać 
na nadejście transportu z materiałami pędnymi.

Rano 30 stycznia do Sępolna Krajańskiego wy­
ruszyły tylko samochody dowództwa i sztabu dy­
wizji. nieznaczna część samochodów transporto­
wych z zaopatrzeniem, połowa wozów bojowych 
z 1 sam. dywizjonu arty lerii pancernej i jeden 
dywizjon z 1 pułku arty lerii lekkiej. Po wielu 
godzinach wyczerpującego i powolnego marszu po 
zaśnieżonej i zatłoczonej szosie, pokonując zawie­
ję śnieżną, dotarliśmy do Sępolna Krajańskiego. 
Praw ie całkowicie wyczerpaliśmy zapas benzyny. 
Dowództwo dywizji zadecydowało więc zatrzymać 
czołowe kolumny zmotoryzowane w tym mieście 
do czasu dowozu wystarczającej ilaści paliwa. 
Jednostki zmotoryzowane 4 dywizji zatrzymały 
się w rejonie Więcborka, a oddziały pancerne 
armii stanęły w rejonie Lutowa. Kolejno zatrzy­
mały się wszystkie jednostki zmotoryzowane 1 
AWP maszerujące za nami. Szybki poicig za nie­
przyjacielem załamał się. Armia zamarła w bez­
ruchu.

Do przodu posuwały się tylko oddziały pie­
choty z lekką arty lerią i taborami o ciągu kon­
nym, z minimalnymi zapasami zaopatrzenia i a- 
municji.

Wieczorem, 30 stycznia, 11 pułk piechoty 4 dy­
wizji, maszerujący na czele lewego (południowe­
go) zgrupowania, dotarł do Złotowa bronionego 
przez pododdział z 15 dywizji SS „Lettland", 
składadającej się z łotewskich faszystów. Do rana 
Polacy całkowicie opanowali miasto, kładąc tru ­
pem około 300 esesmanów, a 70 biorąc do niewo­
li. Została więc otw arta droga dla 4 dywizji w 
kierunku Jastrowia, położonego w pr.sie przesła­
niania Wału Pomorskiego.

Na północ od Złotowa 2 i 3 pułk piechoty n-a- 
szpj dywizji, maszerujące na czele prawego zgru­
powania, rozbiły ramkiem 31 stycznia niemieckie 
ubezpieczenie bojowe w Kamieniu i Radwanicy. 
Następnie pomyślnie dotarły do pasa przesłania­
nia Wału Pomorskiego, gdzie 2 batalion i  np 1 
marszu opanował wieś Grudna i most na rzece 
Gwdzie i zdobył przyczółek na jej zachodnim 
brzegu.

Niebawem 4 kompania piechoty (ok. 70 ludzi) 
pod dowództwem ppor. Alfreda Sofki wyruszyła 
lasem na zachód w kierunku wsi Podgaje, ale 
trafiła tam pod silny ogień nieprzyjaciela i za­
legła w czystym polu. Rozpoczęła się nierówna, 
zawzięta walka ogniowa. Pomoc nie nadeszła, 
ponieważ inne kompanie 2 batalionu zostały 
związane walką o utrzymanie przyczółka na za­
chodnim brzegu Gwdy. Osamotniona 4 kompania 
zawzięcie się broniła, osaczona przez esesmanów. 
Amunicja wyczerpała się jednak i tylko część 
kompanii zdołała się wycofać. 32 żołnierzy pol­
skich dostało się do niewoli. Faszyści łotewscy 
powiązali im ręce drutem  kolczastym i zamknęli 
w stodole, którą następnie podpalili Tylko ppor. 
Jan Frugała zdołał się wydostać z płonącej stodo­
ły. Pozostali żołnierze polscy spłonęli żywcem. 
Była to kolejna potworna i ohydna zbrodnia żoł­
daków hitlerowskich.

Do końca dnia 31 stycznia, cały pułk piechoty 
przeprawił się na zachodni brzeg Gwdy i znacz­
nie poszerzył przyczółek. Nie mógł jednak zdobyć 
wsi Podgaje, gdyż brakowało mu wsparcia czoł­
gami i ogniem artylerii. Przeprawę przez rzekę
i powolne natarcie w kierunku szosy łączącej 
Podgaje z Jastrowiem  rozpoczęły przed zmierz­
chem czołowe oddziały 2 pułku. Wieczorem do 
pola walki dotarł konno dowódca naszej dywizji, 
generał Wojciech Bewziuk i rozkazał dowódcy
3 pp zorganizować nocne natarcie na wieś. Ko­
lejne ataki znów się jednak załamały. Wyczerpa­
ły się również niewielkie zapasy amunicji nielicz­
nych 81 mm moździerzy batalionowych.

1 lutego do walki o wieś i szosę stopniowo włą­
czyły się pododdziały 1 i 2 pułków piechoty. Ich 
kolejne próby natarcia załamały się jednak pod 
silnym ogniem broni maszynowej i artylerii nie­
przyjaciela.

W międzyczasie, na południe od nas, oddziały
4 dywizji piechoty dotarły do Jastrow ia. Jej do- 
wódca, generał Bolesław Kieniewicz, zdecydował 
zdobyć miasto kombinowanym uderzeniem o- 
skrzydlającym wykorzystując powodzenie lewego 
sąsiada — radzieckiej 76 dywizji strzeleckiej 47 
Armii. W związku z tym pułki piechoty dokona­
ły manewru na południe i kolejno przeszły przez 
ugrupowanie bojowe oddziałów radzieckich. Na­
stępnie 11 i 12 pułki piechoty ruszyły do przodu
i do rana 2 lutego opanowały wieś Szwecja, po­
łożoną około 16 km na południowy zachód od 
Jastrowia, a 10 pp skręcił na północ i zablokował 
miasto od zachodu. Jednocześnie z nim r.a połud­
nie od miasta wyszedł też 16 pułk piechoty z 6 
dywizji, a od-.wschodu nadciągnął 8 pułk piecho­
ty z 3 dywizj,, .Od rana, 2 lutego, rozpoczął się 
^bieżny atak  na Jastrowie,.,

Około północy miasto zostało wreszcie zdoby­
te, Nieprzyjaciel stracił ok. 350 ludzi, a 64 eses­
manów wzięto do niewoli.

Siły główne 16 dywizji SS „Lettland" stopnio­
wo wycofywały się szosą wiodącą na Podgaje. 
Kolejne ich fale uderzały teraz w otw arte skrzy­
dła oddziałów 1 dywizji piechoty walczących w 
rejonie tej wsi. Przez dwa dni I noc na otw ar­
tym polu, w śniegu i mrozie, trw ała wokół Pod- 
gajów zawzięta i okrutna walka. Poszczególne 
obiekty terenowe przechodziły kilkakrotnie z 
rąk do rąk. Szosa usiana była trupam i esesma­
nów 1 rozbitym sprzętem nieprzyjaciela. Koś­
ciuszkowcy bohatersko walczyli z wrogiem bez 
wsparcia ogniem artylerii. Dzielnie pomagał im 
jeden czołg radziecki, który przypadkowo trafił 
na pole walki, dopędzając macierzysty oddział. 
Był to jeden z wi*lu przykładów prawdziwego, 
spontanicznego braterstw a broni, bezpośrednio 
między żołnierzami, bez „odgórnego” rozkazu.

Pod koniec dnia, 2 lutego, sytuacja wyraźnie 
się poprawiła. Nadjechały bowiem pułkowe ba­
terie moździerzy 120 mm oraz dywizjony z 1 
arm ijnego pułku moździerzy i 1 brygady artylerii 
ciężkiej na ciągu gąsienicowym. Dowieziono rów­
nież część amunicji. Zorganizowałem ograniczone 
wsparcie ogniowe. Pododdziały 2 pp ruszyły do 
ataku, przecięły szosę Jastrow ie — Podgaje i 
rozpoczęły natarcie na zachód. O świcie nadcią­
gnęły następne jednostki arty lerii: 12 pułk a rty ­
lerii haubic z 3 BAH oraz 1 i 2 baterie a rty ­
lerii pancernej z dywizyjnego 1 sdapanc. Naresz­
cie mogłem zorganizować należyte wsparcie og­
niowe natarcia własnej piechoty, dysponując od­
powiednią ilością arty lerii, dział pancernych i 
.amunicji.

Przed południem, 3 lutego, pod osłoną skutecz­
nego ognia arty lerii, pododdziały 1 i 3 pułków 
piechoty ruszyły do szturm u i opanowały Pod­
gaje w popłochu opuszczone przez hitlerowców, 
zdziesiątkowanych morderczym ogniem artylerii
i dział pancernych. Następnie 3 pp zajął obronę 
frontem  na północ, a 1 pp ruszył na zachód, aby 
rozwinąć powodzenie 2 pp w natarciu na Sypnie­
wo. Przechodzące przez wieś pododdziały polskie 
oddawały hołd kolegom bestialsko spalonym żyw­
cem przez esesmanów i przysięgali też bezpardo­
nową walkę ze znienawidzonym wrogiem. Uczu­
cie oburzenia i bólu w pewnym stopniu łagodzi­
ła satysfakcja z wielkich stra t, jakie zadaliśmy

nieprzyjacielowi. W rejonie Podgajów hitlerowcy 
stracili bowiem ponad 2.000 ludzi, 400 samocho­
dów, 20 dział, 500 wozów kannych itd, a przeszło 
40 esesmanów wzięto do niewoli.

Po południu 4 lutego sztab naszej dywizji, po­
suwając się na zachód za nacierającymi pułkami 
piechoty, rozlokował się w Sypniewie. Spotka­
liśmy tam radzieckie oddziały kaw alerii z 4 
dywizji 2 korpusu kaw alerii gw. Opanowały one 
Sypniewo — jako oddziały wydzielone już 1 lu­
tego, kiedy walczyliśmy pod Podgajami położo­
nymi ok. 18 km na wschód od nich. Z powodu 
braku amunicji gwardziści przeszli do obrony o- 
kręznej, czekając na nadejście sił głównych swe- 
80 korpusu. Zamiast tego, z odsieczą przyszły do 
nich oddziały polskie z 6 dywizji piechoty, które 
posuwały się z południa na północ. Rano, 4 lu- 
teg°i odblokowały Sypniewo i opanowały rubież 
Kłomino — Nadarzyce. 18 pp wyzwolił obóz je­
niecki oflag Gross Rom, położny nic opodal 
Klomina. W obozie tym przebywało W niewoli 
ok. 6 tys. oficerów różnych narodowości, a wśród 
nich prawie 1.200 oficerów polskich. Zdobyto tam 
również wielkie magazyny z żywnością, bronią i 
amunicją.

5 lutego, oddziały naszej dywizji zajęły obro­
nę na północ od Kłomina w celu osłony prawego 
(północnego) skrzydła naszej Armii, zgrupowanej 
w rejonie: Sypniewo, Zdbice, Szwecja, Jastrów  i 
Złotów. Oddziały zaś 4 i 6 dywizji piechoty pro­
wadziły lokalne ataki na główną pozycję Wału 
Pomorskiego. Tylko 11 pp 4 dywizji piechoty u- 
dało się przełamać obronę niemiecką na północ

końca dnia 7 lutego pierwszorzutowe oddziały &
1 i 4 dywizji umocniły się na rubieży: Nadarzy­
ce, Iłowiec, Wiełoboki, Rudki, Golice. K rótką 
przerwę w natarciu wykorzystały na uporządko­
wanie własnych szyków bojowych i przygotowa­
niu się do następnego etapu operacji.

W dniu S lutego rozpoczęliśmy planowe opraco­
wanie dokumentacji bojowej do natarcia w kie­
runku Czaplinka. Nagłe praca została wstrzyma­
na. Sytuacja na froncie uległa bowiem zasadni­
czej zmianie. W rejonie Stargardu, Bani i Py­
rzyc nieprzyjaciel zaczął gromadzić silne zgru­
powanie uderzeniowe w celu wykonania prze­
ciwnatarcia z północy na południe na prawe 
skrzydło wojsk Frontu. Marszałek Gieorgij Żu­
ków rozkazał więc 1 AWP niezwłocznie wykonać 
uderzenie w kierunku Mirosławca, aby zagrodzić 
drogę wschodniemu skrzydłu niemieckiego zgru­
powania uderzeniowego.

Dowódca Armii generał Stanisław Popławski 
zdecydował uderzyć na Mirosławiec 9 lutego si­
łami 1 i 2 dywizji wzmocnionych całością Wojsk 
Pancernych armii oraz trzema brygadami, 3 i 6 
dywizja miały osłaniać 'praw e (północne) skrzydło 
uderzenia, zajmując obronę na osiągniętej rubie­
ży, a 4 dywizja — lewa skrzydło, rozwijając na­
tarcie na południowy zachód i przecinając szcaę 
Wałcz-Mircsławiec.

Rano, 9 lutego, po piętnastominutowym przygo­
towaniu arty leryjskim  ruszyły do natarcia od­
działy 1 1 2  dywizji. Rozpoczęły się klasyczne,

od jeziora Dobre i dotrzeć d© m ajątku Dobrzyce, 
położonego przed szosą Wałcz — Czaplinek. Pułk 
umiejętnie wykorzystał trudne warunki terenowe
1 silny ogień artylerii. Na lew0 od 4 dywizji 
oddziały radzieckie z 76 i 175 dywizji strzelec­
kich 47 Armii rozpoczęły walkę o zdobycie Wal­
czą, oskrzydlając miasto od północy i południa 
Pomyślnie rozwijała się ogólna sytuacja. Zakoń­
czył się kryzys paliwowo-amunicyjny, a tyły
1 rzuty kwatermistrzowskie naszej i innych dy­
wizji przegrupowały się z Bydgoszczy do strefy 
przyfrontowej. Szczególnie radosną była wiado­
mość, że do Złotowa zbliżały się aż trzy  zestawy 
transportów kolejowych (eszelonów) z paliwem
i amunicją. Ich nadejście umożliwi uruchomienie 
wszystkich dywizyjnych I arm ijnych jednostek 
artylerii i wojsk pancernych, które będą mogły 
nareszcie wyruszyć do frontu i zapewnić nale­
żyte wsparcie natarcia piechoty na główną pozy­
cję Wału Pomorskiego.

Nocą z 5 na 6 lutego zastępca dowódcy i AWP, 
przystąpił do opracowania i realizacji planu 
wprowadzenia naszej dywizji do bitwy na kie­
runku głównego uderzenia arm ii na styku mię­
dzy fi a 4 dywizjami, w celu dokonania ostatecz­
nego przełamania głównej pozycji Wału Pomor­
skiego jednoczesnym uderzeniem trzech dywizji 
na odcinku szerokości ok. 6 km. Nad ranem przy­
był on do Sypniewa na nasz SD, aby osobiście 
dowodzić operacją wykorzystując nasz system 
łączności i dowodzenia.

Przed południem, 6 lutego, po silnym arty le­
ryjskim  przygotowaniu ataku, piechota polska — 
wsparta czołgami i działami pancernymi — ru­
szyła do szturmu na żelbetonowe schrony bojo­
we, wbudowane w pagórki, położone w dużym 
masywie leinym.

Na lewym skrzydle odcinka przełamania siły 
główne 4 dywizji szybko poszerzyły wyłom do­
konany p rzez  11 p p  w dniu poprzednim — do 
końca dnia przełamały główną pozycję Wału Po­
morskiego na całą głębokość i przekroczyły szosę 
Wałcz — Czaplinek w rejonie leśniczówki Jeleń 
W cantrum  1 i 2 pp naszej dywizji pomyślnie 
dotarły do szosy na odcinku między Iłowcem a 
Rudkami. Na prawym zaś skrzydle oddziały 6 
dywizji zdobyły Nadarzyce i posunęły się ok. 3 
km na zachód w głąb lasu, osłaniając natarcie 1
i 4 dywizji od północy i odpierając skrzydłowe 
kontrataki nieprzyjaciela.

Wspólnym wysiłkiem została więc całkowicie 
przełamana główna pozycja Wału Pomorskiego. 
Nazajutrz kontynuowano poszerzenie wyłomu, 
odpierano lokalne kontrataki nieprzyjaciela i 
oczyszczano wyłom od drobnych grup nieprzyja­
ciela, chaotycznie błąkających się po lesie. Do

skuteczne i szybkie działania zaczepne. Umiejęt­
nie zastosowano śmiałe manewry oskrzydlenia i 
wychodzenia na tyły cofającego się nieprzyjacie­
la. Zdecydowanie i kompletnie niszczono jego 
.punkty ‘>po,rił, .wyko;zy#t#no potęgę
Ognia artylerii oraz szybkość i Mię uclerżenia 
czołgów, które Spowodowały Ćałkowitą ' klęskę 
niemieckich jednostek piechoty z dywizji „Mar- 
kisch Ffedland”, cofających się w popłochu na 
zachód. Szczególnie wyróżniła się 1 brygada pan­
cerna. Jej czołgi, z desantem fizylierów, wyprze­
dzając piechotę o kilka kilometrów. 10 lutego 
około godziny 15.00 wdarły się do wschodnich 
krańców miasta i Wsżczęły walki uliczne. Wie­
czorem zaś. po dokonaniu ponad 30 km włamania 
w obronę niemiecką, polskie zgrupowanie ude­
rzeniowe całkowicie opanowało Wii-osławiec. W 
międzyczasie 4 dywizja opanowała Lubno, prze- 

_ : ;ęła szosę Wałcz — Mirosławiec wspólnie z 
radzieckimi oddziałami z 47 Avm :i przystąpiła 
do blokady Wałcza od zachodu.

Od św itu 11 lutego oddziały 2 dywizji rozpo­
częły lokalne działania zaczepne na północ od 
miasta, a 1 dywizja — w kierunku zachodnim, 
w celu poszerzenia wyłomu i nawiązania stycz­
ności taktycznej z sąsiadami. W dniu 12 lutego
1 pp naszej dywizji, wzmocniony 13 pułkiem art. 
pancernej i wsparty ogniem licznej artylerii, zdo­
był Łowicz Wałecki i zorganizował współdziała­
nie' ogniowe z lewym sąsiadem — radzieckim 117 
pułkiem strzeleckim 23 dywzji 61 Armii. Od 13 
lutego 1 AWP przeszła do obrony rubieży opa­
nowanej dotychczas na froncie szerokością ok. 
40 km od Nadarzyć do Łowicza Wałeckiego. Ope­
racja zaczepna została pomyślnie zakończona w 
ścisłym współdziałaniu z oddziałami radzieckim i 

D° końca lutego sztaby i oddziały polskie do­
skonaliły obronę na zdobytej rubieży i gruntow ­
nie przygotowywały się do wiosennej frontowej 
operacji zaczepnej w celu całkowitego wyzwole­
nia Pomorza Zachodniego. W ramach przygotowy­
w anej akcji. 19 lutego wykonane zostały lokal- 

e działania zaczepne o ograniczonym zasięgu. . 
Oddziały pierwszego rzutu naszej armii na nie­
których odcinkach odrzuciły Niemców do tyłu i 
Zdobyły bardziej dogodne pozycje w yjśdowe do 
pizyszłego natarcia. W walce i ciężkiej pracy 
szybko minął nam czas.

Nadeszła 27 rocznica powstania A: mii Radziec- 
kiej. W przededniu święta gościliśmy w Miro* 
slawcu grupę radzieckich oficerów z dowództwa 
207 dywizji strzeleckiej z 3 A Ud. Wieczorem 
zas, 23 lutego, byliśmy u nich ? rewizytą. Spot­
kania upłynęły w przyjacielskiej atmosferze, wie­
lokrotnie wznosiliśmy toasty za frontowe bra ter­
stwo broni i przyjaźń oraz za rychłe wyzwole­
nie Polski i zwycięstwo nad niemieckim faszyz­
mem.
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W ŚWIECIE
— .Takież to piękne — pow iedział 

R yszard Fedorow ski, k iedy s ta liś ­
m y na balkonie na dziesiątym  p ię­
trze  i podziw iali nocną panoram ę 
Sofii. M iasto isto tn ie  jes t pięknie 
ośw ietlone. Św iatła  la ta rn i ulicznych
i okien w  w ieżow cach u k ład a ją  się 
w kolorow ą mozaikę, ukazując od­
ległe dzielnice stolicy B ułgarii.

— Z ta rasu  na hotelu  „M oskw a” 
w idać to jeszcze lep iej — próbow ał 
k toś ostudzić nasz zachw yt.

H otel „M oskw a” stoi na wzgórzu
i k iedy z najw yższych p ię ter patrzy 
się na rozciągającą się rozśw ietlona 
panoram ę Sofii, ma się w rażenie 
jak b y  oglądało się m ak ie tę  spec ja l­
nie zrobioną dla zachw ycenia gości. 
W idać ogrom i rozłożystość m iasta 
A przecież Sofia jes t dopiero od łOC 
la t stolicą B ułgarii. Sto la t m inie 
dok ładn ie  w k w ie tn iu  1979 roku. 

Sofia to

CZWARTA STOLICA.

P ierw sw zą była P liska. Bułgarzy 
p o jaw ili się na B ałkanach  w VII 
w ieku  naszej ery. W iódł ich cha:i 
A sparuch. On też, ułożyw szy się i 
w ładcą b izan ty jsk im  K onstantynem  
IV, sta l się założycielem  państw s 
bu łgarskiego. S tolicę swego państw a 
ustanow ił w Plisce.

D zisiejsza P liska  leży niedalekc 
m iast Novl P azar i K asp ican  w  po­
bliżu tra sy  sam ochodow ej w iodącej 
z W arny przez Szum en, W eliko T yr- 
nowo do Sofii. Z daw nej P liski zo­
sta ło  bardzo mało. W B ułgarii w 
ogóle m ało je s t zabytków . W iele z 
nich k ry je  §ię jeszcze w ziemi. 
T rw a ją  poszukiw ania, a to, co się 
o dna jdu je , otacza się szczególną p ie­
czołowitością. W sam ym  cen trum  So­
fii m ożna zobaczyć ślady track ich  
m urów  w arow nych  trosk liw ie 
w kom ponow anych w podziem ne 
przejście. W pobliżu zna jdu je  się 
inne podziem ne przejście, gdzie 
rów nież w kom ponow ano o d k rjty  
zabytek.

B ułgaria, k tó re j państw ow ość li­
czy już trzynaście  w ieków , d w u­
k ro tn ie  była w niew oli. Przez 173 
la ta  w niew oli b izan ty jsk ie j i przez 
pięć w ieków  w  niew oli tu reck iej. 
T urcy  dokładnie s ta ra li się zniszczyć 
w szystko, co m ogłoby ty lko  św iad­
czyć o bu łgarsk ich  tradyc jach , o 
przeszłości te j ziemi i narodu. Po­
zw alali w praw dzie  budow ać cerkw ie, 
a le  nie m ogły one być wyższe od 
m eczetów . S tąd  w  B ułgarii jest tyle 
s ta ry ch  cerk iew  jak b y  w kopanyrh  
w  ziemię. T aką cerk iew  można 
spotkać i zw iedzić w  sam ym  cen­
tru m  Sofii. W chodzi się do niej 
schodam i niczym do piw nicy.

B u łgaria  przy jęła  chrzest w  868 
roku. Od 893 roku  m iała praw o sze­
rzen ia  ośw iaty  i odpraw ian ia  nabo­
żeństw  w  języku  bu łgarsk im  T w ór­
cam i języka, jak  i bu łgarsk iego  — 
a także słow iańskiego — piśm ien­
n ic tw a, byli b rac ia  C y r y l 'i  M etody. 
Ich uczniow ie u trw ala li ch rześc ijań ­
stw o w  B ułgarii. C ar Sym eon W iel­
ki przeniósł stolicę B ułgarii z po­
gańsk ie j P liski do bardziej chrze­
ścijańskiego P resław ia . Odległość 
m iędzy obu stolicam i nie była tak  
w ielka. P re s ław  leży 19 km  na po­
łudn ie  od Szum enu, a z Szum enu 
do P lisk i je s t n iespełna 30 km. Ale 
by ła  to różnica dw u epok: p o g ań ­
sk iej i chrześc ijańsk ie j B ułgarii.

P ań stw o  rosło w siłę i stało  się 
niebezpiecznym  sąsiadem  dla B izan­
cjum . B azyli II, zw any też B ulga- 
robójcą, pokonał w ojska b u łg a rsk e , 
podbił B ułgarię, a w ziętych do n ie­
woli 14 tysięcy bu łgarsk ich  w ojow ­
ników  kazał oślepić. Z ostaw iał oczy 
ty lko  co setnem u B ułgarow i, aby 
m ógł w ieść do dom u 99 ślepców.

Stolicą D rugiego C esarstw a B uł­
garsk iego  zostało W eliko T yrnow o. 
C en trum  odrodzonej B u łgarii prze­
sunęło się już dale j na zachód. Ale 
rozw ój B u łgarii p rzerw ał zwycięski 
pochód T urków . W 1382 roku ■'do­
byli S redec — ja k  się wówczas n a ­
zyw ała Sofia — i nie m inęło 5 lat, 
ja k  przestało  istnieć o sta tn ie  z po­
dzielonych na trzy  części państw  
bułgarsk ich , państw o Iw ana  S trac i- 
m ira , k tó re  m iało sw e cen trum  w 
W idynie.

CZWARTA STOLICA.

je s t dosyć d ługa, choć próżno byłoby 
szukać m iasta  o tej nazw ie przed
X IV  w iekiem . Na początku była to 
m ała  osada Wacka — Serd ika. Rzy­
m ian ie  uczynili z niej m iasto. T :a - 
jan  nadał tem u m iastu  nazw ę Ulpia. 
K onstan tyn  W ielki nazyw ał je 
„moim R zym em ” i naw et zam yślał, 
aby do Ulpii przenieść stolicę ce­
sarstw a, ale okazało  się to  zupełnie 
n ierea lne .

W V w ieku  naszej ery  zniszczyli 
U lpię H unow ie. O dbudow ał m iasto 
cesarz b izan ty jsk i Ju s ty n ian  i nadał 
m u nazw ę T riad ica. W tym  czasie 
zbudow ano w  T riad ice  bazylikę św. 
Zofii i od te j bazyliki w XIV deku 
m iasto  wzięło nazw ę Sofia. Chociaż 
B ułgarzy  opow iadają  też legendę, 
w edług k tó re j cesarz Ju s ty n ian  szu­
kał m iejsca, w k tó rym  jego córka 
Zofia m ogłaby odzyskać zdrow ie i 
znalazł je  w łaśn ie  u stóp gór W i- 
tosza, tam , gdzie leżała ówczesna 
T riad ica. Po odzyskaniu zdrow ia 
przez Zofię m iasto  o trzym ało  je j 
imię.

T urcy  zrobili w szystko, aby Sofia 
nie była w ielk im  m iastem , aby nie

rozw ijała się. K iedy w  1879 roku 
Sofię ogłoszono stolicą K sięstwa 
B ułgarskiego, liczyła zaledw ie 15 
tys. m ieszkańców , by ła  drew niana, 
źle zabudow ana, b ru d n a  i zan iedba­
na. I oto m ija

STO LAT

od tam tego  m om entu . Jakże inne 
dziś to m iasto, jak  zm ieniot.e, p ięk­
nie rozbudow ane, z szerokim i u li­
cami, sp raw ną kom unikacją, a tr a k ­
cyjne dla m ieszkańców  i turystów .

Sofia m a przede w szystkim  zna­
kom ite położenie. Leży w połowie 
drogi łączącej Morze Czarne ? 
A driatykiem . Z Sofii jes t niem al ta ­
ka sam a odległość do B ukares/.tu,

w ybudow ano duży ośrodek przem y­
słowy, i w nim hutę  żelaza, to w 
p lan ie  perspektyw icznym  ogranicza 
się rozwój przem ysłu w stolicy. J e ­
śli pow staną jak ieś fab ryk i, to je ­
dynie takie, k tó re  nie będą g roźre  
d la natu ra lnego  środow iska. P rze­
m ysł Sofii dostarcza jednak  około 
20 procent p rodukcji k ra jow ej. Jest 
tu  też spory ośrodek naukow y, obej­
m ujący  rów nież około 20 procent 
po tencja łu  naukow ego B ułgarii z 
B u łgarską  A kadem ią N auk i u n i­
w ersy tetem  założonym w 1888 roku 
Ale to już jest. P ostanaw ia się więc 
w  p lanach sięgających do 1999 roku 
poprzestać na tym , co osiągnięto, r, 
skupić się na popraw ie w arunków  
życia m ieszkańców  stolicy.

P rzy jechałem  do Sofii w  pierw -

św ięto tylko z opowieści i lek tu r 
T rifon  Z arezan jes t bułgarskim  pa­
tronem  wina. Był on synem karcz­
m arza, k tóry  m iał karczm ę na roz­
drożach między piekłem  a rajem . 
Zginął w w alce z diabłam i, których 
oszukiw ał na w inie, a ci odkryli 
oszustw o. W tedy dobry  Bóg za tru d ­
nił T rifona w swoich winnicach. Al? 
Trifonow i nie podobała się ta praca 
A k u ra t 14 lutego postanow ił się ze­
mścić na dobrym  Bogu za jego do­
broć i pow ycinał m u w szystkie pędy 
w w innicach. Ale stało się inaczej 
W inna latorośl odrodziła się i dala 
jeszcze piękniejsze plony. W tedy do­
b ry  Bóg orzekł, że T rifon musi zo­
stać św iętym . Jem u jednak  było w 
ra ju  nudno. Postanow ił poszukać so-
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B elg radu  ! T irany . I  chociaż nte 
zawsze drogi nad M orze Czarne 
prow adzą przez Sofię, to przecież 
w ielu  tu ry s tó w  zbacza chętn ie  z 
trasy , aby zobaczyć stolicę B ułgarii
I n ie ża łu je  tego.

Sofia m a znakom ite  położenie 
rów nież z innego pow odu. Leży u 
podnóża gór W itosza i w każdą 
w olną sobotę, w  każdą niedziele 
au tobusy  jadące  w  góry są pełne. 
Leży Sofia na w ysokości 550 m e­
tró w  ponad poziom  m orza, ma dość 
czyste pow ietrze i ty lko  niektórzy 
przybysze narzekają , że w  nocy nie 
m ogą spać, a w in ią  za to  górski? 
w iatry .

Dziś. Sofia liczy sobie 1.060 tysięcy 
m ieszkańców  i nie będzie ich więcaj. 
Postanow iono bow iem , że ludność 
rosnąć będzie jedyn ie  drogą przy­
ro s tu  na tu ra lnego . To ogran iczen ie  
w yn ika  z tego, że B u łgaria  chce, aby
i w  innych  m iastach  k ra ju  rozw ijały  
się ośrodki k u ltu ry  nauk i i gospo­
dark i, aby  w innych m iastach  k w i­
tło też życie społeczne. Oczywiście 
Sofia jako  stolica k ra ju  u trzym a 
p ry m at w  skup ian iu  w ybitnych  fa ­
chowców, tw órców  k u ltu ry , ale 
m usi to być uzasadnione in teresem  
ogólnonarodow ym .

W ładze Sofii chcą

UNIKNĄĆ BŁĘDÓW

innych  m iast. I  chociaż na  p rzykład  
w  K rem ikow cach, nie opodal Sofii,

szej połow ie lutego 1979 roku. W 
W arszaw ie był mróz. W Sofii p ięk ­
nie świeciło słońce, ludzie siedzieli 
w  parkach  na ław kach, a młodzi 
chodzili 7. lodam i w ręku. Z akw itły  
krokusy. W k aw iarn iach  poo tw iera ­
no okna. W ystaw iono na chodnik 
p ierw sze kolorowe stoliki. Co od ­
w ażniejsi wychodzili na m iasto  w 
sam ych m arynarkach . W biurze 
radcy handlow ego polskiej am b asa­
dy w  Sofii w idziałem  k ierow cę m y ­
jącego sam ochód w  g im nastycznej 
podkoszulce. T em p era tu ra  w po łud­
nie dochodziła do 20 stopni C. Z 
k ra ju  nadchodziły kom unikaty  o ko­
lejnych a takach  zimy. W bu łgarsk ie j 
te lew izji og lądałem  prognozę pogo­
dy. Póinocna część E uropy  oznaczo­
na była gw iazdkam i śniegu i m inu­
sowym i tem p era tu ram i. Dla B u łga­
rii zapow iadano zachm urzenie p rze j­
ściowe i ciepło. K obiety  spacero­
w ały z kw iatam i w  ręku . U lice peł­
ne były tu rystów , choć do sezonu 
turystycznego jeszcze daleko.

R yszard Fedorow ski, k tó ry  w  So­
fii pełni obow iązki ko respondenta 
katow ickiej „T rybuny  R obotniczej” 
cieszył się, że pojedzie na

ŚWIĘTO  
TRIFONA ZAREZANA.

Z aprosili go na n ie bu łgarscy  dzien­
n ikarze  z „Sofia P ress”. T rochę mu 
tego zazdrościłem , gdyż znam  to

Foto: A rch iw um

bie kaw ał ziemi. I  tak  tra fi! do 
B ułgarii.

14 lutego każdego roku  pracow ni­
cy w innic uda ją  się w  pole, aby 
przecinać w inną latorośl. Ucięte pę 
dy polew a się w inem , aby lepiej 
rodziły. Na pola wynosi się' jedzenie 
i gąsio ry  z nap itk iem . K iedyś uczto­
w ano przez trzy  dni. Tańczono i 
śpiew ano. Dziś św ię tu je  się tylko 
przez jeden  dzień, bo ogrom ne buł­
garsk ie  w innice czekają na przycię­
cie pędów. Św ięto T rifona Z arezana 
obchodzi się jednak  bardzo uroczy­
ście, hucznie, a b iorą też w tym 
udział w ładze lokalne i okręgowe. 
W ieczorem  w bu łgarsk ie j telew izji 
pokazano cerem onię p rzycinania oę- 
dów, a później w icem inister w ygło­
sił okolicznościowe przem ów ienie. 
Ja k  ucztow ano i baw iono się _  tego 
już nie pokazano. A szkoda Ryszard 
Fedorow ski też mi o tym  nie opo­
w iedział, bo pojechałem  dalej na 
wschód, do B urgas i już  z nim  się 
nie spotkałem .

W spom inam  o ty m  m iędzy innym i 
d latego, aby przełam ać pow szechnie 
panu jące  przekonanie, że B ułgaria 
je s t a trak cy jn a  ty lko  w lecie. Zimą 
i w iosną też jes t tu  ładnie i może 
być a trak cy jn ie . D latego w  p ro g ra ­
m ie

RO ZBUDO W Y SOFII

kładzie się duży nacisk  na stw orze­
n ie  tak ie j bazy tu ry styczne j. aby

można było przyjm ow ać gości przez 
cały rok. B uduje się hotele. P orząd­
k u je  się układ kom unikacy jny . P rzy ­
kładem  tego może być między inny­
mi B u lw ar W. I. L enin  (w B ułgarii 
w szystkie nazw y ulic i placów  Do­
daje  się w  pierw szym  przypadku), 
k tóry  stal się szeroką tra są  kom u­
nikacyjną, prow adzącą do nowych 
osiedlą i w stronę portu  lotniczego.

W Sofii je s t 780 parków  i skw e­
rów, w iele rzadkich drzew . Wieczo­
rem  w parkach  można spotkać mio- 
dych B ułgarów  — w idziałem  także 
dziew częta — biegających w d resach  
dla zdrow ia. Nie w idziałem  w praw ­
dzie specjaln ie robionych ścieżek 
zdrow ia, am atorzy  ruchu biegali pr> 
p rostu  po asfaltow ych  uliczkach. I 
to  nie ty lko na przedm ieściach, ale 
w sam ym  cen trum  Sofii.

Sofia zapchana jes t sam ochodam i, 
choć ruch nie jes t te raz  tak  w ielki, 
jak  w tedy, k iedy ruszą do B ułgarii 
zm otoryzow ani turyści. W Sofii na 
100 rodzin przypada 25 sam ochodów. 
S to ją  one przez cały tydzień gęsto 
poustaw iane na bocznych ulicach, 
k tó rym i trudno  nie ty lko  jeździć, ale
i chodzić. A rusza to w szystko w 
sobotę i niedzielę, k iedy so fijczy iy  
jadą  odpoczywać w swoich „wil­
la ch ”, tak  tu ta j nazyw a się „dacze”, 
czyli nasze „drug ie  dom y”, nie zaw ­
sze przecież letnie. Z tego też po­
wodu, Sofia będzie m odernizow ała 
swój układ kom unikacyjny . O gran i­
czono ruch  sam ochodow y w cen trum  
m iasta. Na przykład  na B ulw arze 
R osyjskim  sam ochody jeżdżą jak  u 
nas w Łodzi na ulicy P io trkow skiej, 
ty lko do najbliższego sk rzyżow ana. 
Znaczna część B u lw aru  Rosyjskiego 
zam ieniona została na p rom enadę 

Rozwój tu ry sty k i zakłada szcze­
gólną troskę o zabytki. Je s t ich w 
Sofii 250, ale B ułgarzy uw ażają  na­
dal, że to malo. K ażdy więc w ykop 
każde prace ziem ne zna jdu ją  się pod 
ścisłą kon tro lą  archeologów , aby 
przypadkiem  nie strac ić  okazji io 
odkrycia czegoś, co m oże stanow ić 
cenny zabytek bu łgarsk ie j przeszło­
ści. I czyni się tak  nie bez racji, bo
— jak  już w spom inałem  — p-zy 
budow ie przejść podziem nych odk ry ­
to w łaśnie dw ie cenne pam iątki.

A budu je  się w Sofii sporo 'V 
la tach  1976—1980 pow stanie w Sofii 
72 tysiące m ieszkań, to jes t dw a ra ­
zy tyle, co w  poprzednich pięc o- 
la tkach . B uduje  się oczywiście na 
pery feriach  m iasta, s ta ra jąc  się c 
to, aby każde osiedle m iało swój 
w łasny cha rak te r, aby było inne. i 
trzeba  przyznać, że to się w znacz­
nej m ierze udaje.

D obry obyczaj nakazu je  pytać go- 
cia, ja k  m u się podoba k ra j, m ;a- 
sto? Grzeczność nakazu je  mówić, ze 
m u się w szystko podoba, nawot 
gdyby tak  nie było. Ale mogłem 
spelni,ać pow inność, jak ą  nakazuje  
grzeczność bez sp rzeczności z tym, 
co m yślałem , gdyż mi się Sofia na- 
nap raw d ę  podoba. Ma to  m iasto 
swój ch a rak te r, swój u rok  i to  w i­
doczny nie ty lko w sta re j części, ale 
też  w nowych dzielnicach. Mogłem 
sobie jednak  ty lko  w yobrazić, jak 
tu  m usi być pięknie, gdy zazielenia 
się drzew a, gdy zakw itną  kw iaty , a 
w ieczorem  liczne i tak  bardzo różne 
lam py sk ry ją  sw oje św iatła  w śród 
liści. Czy innym  też się podoba So­
fia? — tego nić wiem.

W B urgas spotkałem  m łodego B uł­
gara, k tó ry  na pap ierow ej serw etce 
w yrysow ał mi dokładnie m apę Pol­
ski i CSRS zaznaczając wszystkie 
w iększe m iasta, w k tórych  był, ale 
k tó ry  raz  ty lko  byl przejazdem  w 
Sofii i w cale nie zna B ułgarii poza 
ku ro rtam i w ybrzeża Morza C zarne­
go. Je s t to n iew ątp liw ie  w ynik le t­
nich kon tak tów  turystycznych , rtóra 
rodzą liczne zaproszenia nap ływ a­
jące  z Polski lub  CSRS. N atom iast 
w ynikiem  rozw ijającej się w spół­
p racy  m iędzy B u łgarią  i Polską jest 
spora g rupa

POLAKÓW, 
KTÓRYCH SPOTYKA 

SIĘ W SOFII.

W Polskim  O środku K u ltu ry  — 
k tó ry  m ieści się przy B ulw arze Ro­
syjskim  — spotkałem  byłego d y rek ­
to ra  W ydziału K u ltu ry  U rzędu M :a- 
sta  Łodzi — W łodzim ierza Po- 
spieeha, k tó ry  w Sofii rep rezen to ­
w ał „Polskie N ag ran ia ’’ z okazji p re ­
zen tow ania tam  naszych płyt. Byłam  
na w ieczorze polskiej sa ty ry  o k tó­
re j b arw n ie  i z dużą znajom oścą  
rzeczy m ów ił bu łgarsk i specjalista. 
B ralem  też udział w  spotkaniu  bu ł­
garsk ich  brygad  przedsięb iorstw  bu­
dow lanych, k tó re  noszą im ioną pol­
skich w ybitnych  działaczy: M arcele­
go N owotki, Jan k a  K rasickiego, a 
także P rzy jaźn i P o lsko-B ułgarsk iej. 
Jedna  z b rygad  K om binatu  M eta­
lurgicznego w K rem ikow cach  nosi 
im ię genera ła  K arola Św ierczew skie­
go. Spotkałem  też polskich specjali­
stów, k tórzy  w K am eno koło B urgas 
bu d u ją  najw iększą w B ułgarii cu­
krow nię. Ale to już było późn.ej 
k iedy  ruszyłem  na wschód, nad 
M orze Czarne, do B urgas. W Sofii 
bow iem  zaczęła się ty lko  m oja b u ł­
garska  podróż, celem  k tó re j b y ł: 
poznanie po lsko-bułgarsk iej w spół­
p racy  gospodarczej. A le to  już  inny 
tem at.
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Rozszyfrowanie system u „Enigm y” przez w y­
w iad aliancki m iało swój znaczący w pływ  na 
los b itew  i kam panii w ielu fron tów  II  w ojny 
św iatow ej. S praw a je s t dostatecznie znana, po­
dobnie ja k  udział Polaków  w tym  przedsięw ­
zięciu bez precedensu. (Nb. Zespół Filmowy 
„P ro fil” przygotow uje film  fabu larny  nt. „Enig­
m y”, reż. R. Wionczek). Jed n ak  co jak iś czas 
jesteśm y św iadkam i nowych publikacji i o p ra­
cowań, ukazujących nie znaną dotąd rolę zła­
m ania szy iru  na przebieg w ydarzeń. Do takich 
publikacji można zaliczyć a rty k u ł prof. Ju e r -  
gena R okw era w najnow szym  w ydaniu  „Ma- 
rine-R undschau”, p rzedstaw iający  pierw szą ła ­
żę bitw y atlan tyck ie j.

W październ iku  1941 roku  b itw a na A tlan ty ­
ku m iędzy n iem iecką flotą okrętów  podw od­
nych, a b ry ty jsk im i konw ojam i zdążającym i z 
USA do W. B ry tan ii, trw a ła  już od w ielu m ie­
sięcy. B rytyjczykom , dzięki w sparciu  pow ietrz­
nem u, udało się przepędzić ok ręty  podw odne z 
obszaru na północ od Irland ii. Również na szla­
ku w iodącym  do G ib ra lta ru  flo ta niem iecka od­
notow yw ała coraz m niej sukcesów. W te j sy­
tuacji, 8 październ ika 1941 roku , adm . K arl 
Doenitz, w ydał odpow iednie rozkazy m ające 
na  celu doprow adzić do konfron tac ji z n iep rzy ­
jacielem  w sytuacj* d la niego najm nie j korzy­
stnej, tj. w  połowie drogi m iędzy kontynentem  
am erykańsk im  a W yspam i B ry ty jsk im i, na po­
łudniow y w schód od G renlandii.

W operacji te j w zięło udział 12 okrętów  pod­
wodnych. D oenitz nie w ziął jed n ak  pod uwagę, 
że w B letchley P a rk  pod Londynem  p racu je  
g rupa  ekspertów  od rozszyfrow yw ania kodów. 
W ciągu k ilku  godzin — jak  w ynika to z akt 
udostępnionych przez rząd b ry ty jsk i — k ryp - 
tologom udało się rozszyfrow ać nadany  drogą 
rad iow ą rozkaz Doenitza. 12 październ ika w y­
dział kon trw yw iadu  adm ira lic ji został poin j r -  
m ow any o usy tuow an iu  podw odnej blokady. W 
tym  czasie w k ie ru n k u  A nglii płynęło  5 konw o­
jów  liczących łącznie 302 s ta tk i handlow e, 17 
niszczycieli i 17 korw et załadow anych w ażnym  
sprzętem  w ojskow ym . Sztaby m arynark i 
W. B ry tan ii, USA i K anady  szybko w yciągnęły 
w nioski z sy tuacji, zalecając w ykonanie odpo­
w iednich m anew rów  i p rzegrupow ań. Tyi,;o 
konw ój SC-48, złożony z 52 frachtow ców  i 8 
okrętów  w ojennych, na sku tek  sztorm u strf cii 
łączność i został zaa takow any  przez h itle ro w ­
skie łodzie podw odne, k tó re  zatopiły  10 ok rę­
tów.

W dalszej fazie b itw y a tlan ty ck ie j, mimo 
w zrostu  produkcji łodzi podw odnych i stosow a­
nej przez D oenitza tak ty k i, N iemcy przegryw a­
li. M imo u trudn ień , gdyż Niemcy co k ilka mie­
sięcy zm ieniali szyfr, eksperci z B letchley Park , 
aż do końca w ojny (z opóźnieniem  najw yżej 
dw udniow ym ) rozszyfrow yw ali rozkazy do­
w ództw a łodzi podw odnych.

W ostatn im  okresie — m. in. na konferen­
cjach w  Bad G odesberg i S tu ttg a rc ie  — dys­
k u tu je  siw na tem ai tego, ja k  wy^ ądałby prze­
bieg b itw y o A tlan ty k  bez rozszyfrow ania sy­
stem u „Enigm y”. Np. prof. E berhard  Jaeckel 
tw ierdzi, że wówczas A nglia m ogła przegrać 
b itw ę na  A tlan tyku  i zostałaby odcięta od w aż­
nych dostaw .

N aw et w  1973 roku, żyjący jeszcze podówczas 
D oenitz n ie chciał przyznać, że jego rozkazy 
mogły być przez cztery  ^ata system atycznie roz­
szyfrow yw ane. T ak  w ięc i względy o rgan iza­
cyjne złożyły się na klęskę N iem ców  w w ojnie 
w ywiadów. O ficerow ie poszczególnych rodzajów  
broni n iechętn ie  dzielili się in fo rm acjam i i doś­
w iadczeniam i, działanie u tru d n ia ła  skostn iała 
b iu rok rac ja  Trzeciej Rzeszy.

H isto ria  m usi także pam iętać o udziale Po­
laków  w te j zw ycięskiej w ojnie w yw iadów .

Kryzys ekcmomicrny, jaki przeży­
wa obecnie Wielka Brytania, jest 
pogłębiany przez politykę brytyj­
skich monopoli, które w pogoni za 
maksymalnymi zyskami znacznie 
rozszerzyły w ostatnich latach wy­
wóz swoich kapitałów za granicę. 
Zwiększa to zastój w ekonomice, 
powoduje dalszy wzrost masowego 
bezrobocia. Wyścig zbrojeń zao­
strza obecny kryzys w Anglii i po­
garsza i tak już ciężkg sytuację e- 
konomiczng w kraju.

L aburzystom  nie udało się zmniejszyć 
trudności socjalno-ekonom icznych, z k tó ­
rym , bo rykają  się szerokie m asy ludno­
ści. Chociaż laburzyści sk ru p u la tn ie  no tu -
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tuż. P rak tyczn ie  rzecz biorąc, laburzyści
i konserw atyści ju ż  w kroczyli do walki 
przedw yborczej, w ciągając do niej także 
przeróżne m ałe partie .

S y tuacja  w  A nglii m a oczywiście szer­
sze tło. D ługotrw ały w zrost przem ysłowy, 
k tóry  zaczął się po zakończeniu II wojny 
św iatow ej i trw a ł 20 la t, w zbudził w śród 
w ielu ekonom istów  iluzje, że kapitalizm  
o trząsną ł się w reszcie z kryzysów. Je d ­
nakże zmiany, k tó re  n astąp iły  w okresie 
tego w zrostu ekonom icznego, w  rzeczyw i­
stości zrodziły tylko prob lem y, z którym i 
obecnie borykają się k ra je  k ap ita lis ty ­
czne, a przede w szystkim  A nglia. W o- 
wym  czasie najw iększe b ry ty jsk ie  firm y 
p rzekształciły  się w w ielonarodow e kor­
poracje. A to oznacza, że naw et jeśli ich 
podstaw ow e przedsiębiorstw a zn a jd u ją  się 
w jednym  k ra ju , to jednak  ogrom ną częSC 
sw ojej produkcji w y tw arzają  za granicą. 
Z am iast eksportow ać sw oje to w ary  z A n­
glii w dotychczasowej objętości, tw orzą 
one w ew nętrzne rynk i za gran icą. I tak

Okręt na wzburzonym morzu
ją  w szystkie pom yślne dla nich im ponde- 

rab ilia  polityczne, k tó re  mogą w yw ołać 
w rażenie polepszenia sy tuacji ekonom icz­
nej, to  jednak  is tn ie ją  k ry te ria  faktów . 
N ajbardziej m orderczym  fak tem  dla rz ą ­
dów laburzystów  jes t liczba bezrobotnych 
w  k ra ju , k tó ra  w zrosła n iem al o milion 
osób, osiągając dziś rekordow y dla A n­
glii poziom — półtora m iliona ludzi. Z 
różnych powodów  laburzyści u tracili 
większość w W estm instcrze. Rozpadła się 
ich „półkoalicja” z liberałam i. Z powodu 
kon trow ersji w  spraw ie  ograniczenia pod­
w yżki płac, laburzyści weszli w  ostry 
konflik t ze zw iązkam i zaw odowym i, k tóre 
są ich g łów ną podporą. Innym i słowy, w 
szeregach laburzystów  w idnieją  liczne 
wyłomy.

K ra j ż y je  w  w yjątkow ym  napięciu, bo­
w iem  perspek tyw y n ie  są radosne. P rog­
noza znanej firm y  „ P h i l l ip s  a n d  D r o u t” 
b r z m i:  „ T e m p o  in f la c j i ,  k tó r a  w  p e w n y m  
m o m e n c ie  s p a d ła  d o  8 p r o c e n t  ro c z n ie , 
w  n a jb l iż s z y m  c z a s ie  m o że  g w a ł to w n ie  
w z ro s n ą ć , a  w z r o s t  c e n  d e ta l ic z n y c h ,  w  
t e j  l ic z b ie  n a  t o w a r y  p ie r w s z e j  p o trz e b y , 
w y n o s i  w  ty m  r o k u  o k o ło  12 p ro c .”. O b­
jętość globalnego p roduk tu  narodow ego 
zw iększyła się zaledw ie o 1 procent. Rząd 
k rzą ta  się nerw ow o, żeby ty lko  u trzym ać 
się przy w ładzy, konserw atyści — żeby 
obalić rząd , zw iązki zaw odow e — żeby 
u trzym ać sw oje pozycje. N arasta jące  w 
ostatn ich  m iesiącach m asow e w ystąpienia 
robotn ików  św iadczą o zdecydow anym  
potępieniu  ekonom icznej polityki rządu 
laburzystow skiego, k tóry , jak  podkreśla 
p rasa  b r y t y j s k ą  „ s t a r a  się u n ik n ą ć  b e z ­
pośredniej konfron tac ji z r n e h e m  r o b o tn i ­
c z y m ” . Ż ą d a n ia  s tra jk u jący ch  — chodzi
o znaczną podw yżkę płac — w yraźnie 
nie mieszczą się w  rządow ej propozycji 
p ięc iop rocen tow ego  pu łap u ”. Ponadto  
dążenie rządu  do zrzucenia na b ark i mas 
pracu jących  trudności ekonom icznych n a j­
w yraźniej nie zachw yca robotników . 
D yskusjom  na tem at trudności ekonom i­
cznych w  k ra ju  przydaje  ostrości fakt, 
iż ogólne w ybory  do p arlam en tu  są tuż,

30 najw iększych kom panii bryty jskich  
p rod u k u je  poza gran icam i Anglii cztery 
razy  w ięcej wyrobów, niż wywozi ich z 
w łasnego k ra ju .

W ynika z tego, iż w ielonarodow e k o r­
poracje  p lanu ją  p rodukcję  tow arów  w 
skali św iatow ej, m ając na względzie je ­
dyny cel — zdobycie ja k  najw iększych 
zysków. W konsekw encji tak iej polityki 
w strzym ują  się one od inw estycji w prze­
m yśle angielskim , co pow oduje techniczne 
zacofanie. D latego też koszt w łasny je d ­
nostk i p rodukcji w A nglii rośnie, co je ­
szcze bardziej pogłębia inflację. Co w ię­
cej, prow adzi to  do sy tuacji, w k tó re j to ­
w ary  produkcji angielsk iej nie w y trzy ­
m ują konkurencji z im portow anym i. Wie­
lonarodow e korporacje  stw orzyły  ogrom ­
ny nadm iar mocy produkcyjnych  w skali 
całego św iata  zachodni«go w tak ich  pod­
staw ow ych gałęziach przem ysłu, ja k  h u t­
nictw o stali, budow a sta tków , budow a 
m aszyn i e lek tron ika. Z jaw isko to  w y stą ­
piło w sku tek  olbrzym ich inw estycji loko­
w anych w budow ie nowych przedsię­
biorstw  w k ra jach  rozw ijających się, 
gdzie bez ograniczeń można korzystać z 
tan iej siły roboczej. N ajbardziej typow e 
przykłady, to Południow a K orea, T a j­
w an i Hongkong.

D rugim  czynnikiem , k tó ry  pogłębił o- 
becne problem y w A nglii, je s t rew oluęja 
naukow o techniczna. Dzięki niej n astąp i­
ło w ielokro tne zw iększenie w ydajności 
p racy , co może doprow adzić w k ra jach  
zachodnich do ka tas tro fa lnych  następstw  
dla ludzi pracy. Na p rzykład  w kom panii 
„B ritish  S tee l” eksperci opracow ali do­
k u m e n t  p o d  nazw ą „S tra teg ia  r o z w o ju  na 
n a jb l iż s z e  dziesięć la t”, w  k tórym  n ak re ­
ślono w arian t zw iększenia produkcji o 
50 procent, przy jednoczesnym  zm niejsze­
niu siły roboczej o 20 procent. W edług 
obliczeń specjalistów  rządow ych, do 1985 
ro k u  angielski przem ysł sam ochodowy bę­
dzie zdolny do zw iększenia p rodukcji o 
50 proc., podczas gdy w jego fab rykach  
będzie zatrudn ionych  o 55 tys. robotników  
m niej w  porów nan iu  z rokiem  1975.

W ten  sposób nowe inw estycje  techn i­
czne mogą w  zasadzie doprow adzić tylko 
do zm niejszenia liczby m iejsc pracy i za ­
g łady  całego szeregu zawodów. Ju ż  dziś 
je s t to jedną  z przyczyn bezrobocia w 
Anglii, k tó re  można nazyw ać bezrobociem  
s tru k tu ra ln y m . P rzy  tym  szczególnie 
szybko rośnie liczba bezrobotnych w śród 
m łodzieży. 40 proc. bezrobotnych stano- 
w ią ludzie w w ieku poniżej 25 lat. Kiedy 
przyw ódcy Zw iązku Zawodow eyo K otla­
rzy dow iedzieli się, że kom pania „B ritish 
Sh ipb ilders" zam ierza zwolnić ze stoczni, 
w k tó re j budu je  się s ta tk i handlow e, 
12.300 robotników , złożyli ośw iadczenie, iż 
jednym  z w arian tów  zachow ania m iejsc 
p racy jes t zw iększenie liczby zamówień 
b ry ty jsk ie j m ary n ark i w ojennej. Takie 
stanow isko k ry ty k u je  ekonom iczny ko­
m en ta to r londyńskiej „M orning S ta r ’’, 
uw ażając je  za błędne. Jasne , iż ko tla ­
rzom , którzy  znaleźli się w tru d n e j sy tu a ­
cji, można by w ten  sposób zapew nie 
na pew ien czas p racę  Ale nie jes t to  d ro ­
ga, k tó ra  by prow adziła  do rozw .ązania 
tego prob lem u na dłuższą m etę. I z tym  
zgadza się w iększość kotlarzy . Po p ie r­
wsze dlatego, że okręty  będą służyć d a l­
szej rozbudow ie m achiny  w ojennej w  co­
raz w iększym  stopniu  przygotow ującej się 
do prow adzenia  w ojny jąd row ej, k tóra  
oznaczałaby zagładę Angiii. Po drugie, 
za trudn ien ie  w przem yśle p racu jącym  na 
potrzeby w ojska w cale nie je s t stałe, choć 
ta k  mogłoby się w ydaw ać. Na przykład 
cóż stan ie  się te raz  ze w szystk im i now y­
mi czołgam i i rak ie tam i przeciw lotniczy­
mi zam ów ionym i przez szacha Iranu?... Po 
trzecie, p rodukcja  broni przeszkadza pod­
jęciu niezbędnych kroków  w celu wy dź­
w ignięcia A nglii, z obecnego kryzysu eko­
nomicznego. W ystarczy choćby w spom ­
nieć, iż dla po trzeb  przem ysłu  zbro jen io­
wego przeznacza się ogrom ną część n a u ­
kow ych i technicznych potencjałów  A n­
glii. W ten sposób w iele rodzajów  poko­
jow ej p rodukcji tra c i sw oją zdolność kon­
kurencyjną.

„ Z  e k o n o m ic z n e g o  p u n k tu  w id z e n ia  — 
pisze kom enta to r „ M o rn in g  S t a r ” —  a b ­
s o lu tn ie  n ie  m o ż n a  u s p r a w ie d l iw ia ć  f a k ­
tu , iż  b r y ty j s k i  e k s p o r t  d o  k r a jó w  E W G  
je s t  4 - k r o tn i e  m n ie js z y  od  z a c h o d n io n ie -  
m ie c k ie g o , a  p u l a  d o s ta w  z k r a jó w  E W G  
d o  A n g li i  j e s t  b a rd z o  m a ła . Z m n ie js z y ła  
s ię  o n a  z 4 p ro c .  w  1967 r o k u  d o  2,7 p ro c . 
w  1978 r .  B r y ty j s c y  e k o n o m iśc i  i p o s t ę ­
p o w a  czę ść  d z ia ła c z y  g o s p o d a rc z y c h  z w r a ­
ca  u w a g ę , iż  r z ą d  la b u r z y s to w s k j  p o w i ­
n ie n  z w ię k s z ą  p o w a g ą  o d n ie ś ć  s ię  d o  n o ­
w y c h  f o rm  h a n d lu ,  k tó r e  z n a j d u j ą  c o ra z  
sz e rs z e  z a s to s o w a n ie ”. Należy w yjaśnić, 
dotyczy to  bow iem  k ra jów  naszego obo­
zu, iż chodzi tu ta j o tzw. kom pensacyjne 
tran sakc je , przy zaw ieran iu  k tórych  k ra ­
je  socjalistyczne i ich w ew nętrzne o rga­
nizacje  handlow e otrzym ując od zag ran i­
c z n y c h  d o s ta w c ó w  urządzenia, opłacają 
ich w artość gotow ą produkcją .

Rząd nie p rzyw iązuje w iększej wagi do 
oceny specjalistów , że w zrost ekonom i­
czny w A nglii uległ zaham ow aniu. L abu­
rzyści uw ażają, iż jes t to zjaw isko p rze j­
ściowe, spow odow ane fak tem , że docho­
dów z pól naftow ych na Morzu Północ­
nym  używ a się nie na  potrzeby przem y­
słu, lecz na finansow anie im portu . F ak ­
tem  jed n ak  jest, że tak a  sy tuacja  p ro ­
wadzi z kolei do tego, iż b ry ty jsk i p rze­
mysł sta je  się coraz m niej zdolny do kon­
kurencji na rynkach  św iatow ych.

JERZY CZECH

N iebezpieczne m ilita rne  prow okacje  ze 
strony  C hin na gran icy  z W ietnam em  
p rz e is to c z y ły  s ię  w  z b r o jn ą  a g r e s ję .  Jak
w idać — spadkobiercy  M ac T se-tunga 
nie odstąp ili od zam iaru  pogrążenia 
św ia ta  w wojnie. Z pew nością celu nde 
osiągną, ale W ietnam  znów  musi staw iać 
czoła obcej in terw encji. H istoria  nie 
szczędzi narodow i w ietnam skiem u tru d ­
nych dośw iadczeń: na jp ie rw  w alka i  
ko lonizatoram i francusk im i, potem  ag re ­
sją  S tanów  Z jednoczonych, a te raz  znów
— w kró tk im  czasie po zjednoczeniu n a ­
rodu i p rok lam ow aniu  Socjalistycznej 
R epubliki W ietnam u — do otw artych  
działań przystąp iły  C hiny. P iszem y: o- 
tw artych , gdyż prow okacje  i s tarc ia  
gran iczne z K am bodżą w czasie, gdy je ­
szcze u trzym yw ał się reżim  Pol P o ta , o- 
czy w iście także pow odow ane były przez 
Pekin .

Co może na jbardz ie j niepokoić? L e k k o ­
m y ś ln o ś ć  i n ie o d p o w ie d z ia ln o ś ć  m a o is tó w ,
którzy  tą zb ro jną akcją  rzuca ją  w yzw a­
nie całej ludzkości. Przez św ia t przecho­
dzi więc fala potępienia aw an tu rn ic tw a  
Pekinu , k tóry  zdecydow ał się na po­
gw ałcenie w szelkich norm  p raw a m iędzy­
narodow ego.

Nie ty lko społeczeństw a, ale rów nież 
liczne koła rządow e na Z achodzie do­
strzegają  w te j ag resji pow ażne niebez­
pieczeństw a S łusznie w ysuw a się w nio­
sek, że wobec tak ie j n ieodpow iedzialno­
ści, jaką  w ykazali następcy Mao, n ic  
p o w in n o  s ię  im  s p rz e d a w a ć  s p r z ę tu  w o j ­
sk o w e g o . w W. B ry tan ii np. mnożą się 
głosy przeciw ko dostaw ie dla Pek inu  
m yśliwców  bom bardujących  typu „H ar- 
r ie r”. Zażądano, aby sp raw a ta  zdjęta 
została z porządku  dziennego rozmów 
bry ty jsko-ch ińsk ich .

W ietnam  skutecznie odp iera  napaść
K om unikaty  z H anoi donoszą o okrąże­
niu oddziałów  chińsk ich  i skutecznym  
przejściu  na w ielu odcinkach do k on tr- 
n a ta rc la . Zdobyto już dziesiątk i czołgów
i opancerzonych tran sp o rte ró w  chińskich. 
W całym  k ra ju  rozbrzm iew a hasło:

„W szystkie siły dla obrony socjalistycz­
nej ojczyzny przed ag reso ram i ch ińsk i­
m i”

C harak te rystyczne, że ch ińskie środki 
m asowego przekazu  dotąd nie podały 
żadnych in fo rm acji o działan iach  zb ro j­
nych na te ry to riu m  W ietnam u, u trzy m u ­
jąc naród  w całkow itej nieśw iadom ości. 
Z abroniono pod na jostrze jszym i karam i 
w yw ieszania jak ichkolw iek  gazetek w iel­
kich hieroglifów  i słuchania  rozgłośni za­
granicznych. W ładze lokalne, co więcej, 
o trzym ały  zakaz udzielania odpowiedzi 
na py tan ia , dotyczące działań w ojennych. 
W szystko to  — zdaniem  obserw atorów  —

KRONIKA 
TYGODNIA

w skazuje na obaw ę w ładz przed reak c ją  
chińskiego społeczeństw a.

Pod ję ty  przez P ek in  ak t ag resji wobec 
Socjalistycznej R epubliki W ietnam u jest 
tak  n iepopularny  na św iecie, że naw et w 
tych k ra jach  rozw ijających  się, k tó re  do­
tychczas sym patyzow ały  z C hinam i, pod­
noszą się głosy pro testu . — Pekin  — 
przeczytaliśm y w k tó re jś z gazet zachod­
nich — nic na sw ej agresyw ności nie 
może zyskać, a w iele stracić . M ałe to 
jed n ak  pocieszenie, zw łaszcza w porów ­
naniu  z zagrożeniem  ogólniejszym , jakie  
z chińskiego m ilitaryzm u w ynika,

Z Daleikiego W schodu 1 Azji P o łudn io ­
w o-W schodniej p rzew ędru jm y  te raz  na 
Bliski W schód, a ściślej podejm ijm y te ­
m atykę bliskow schodnią, z  dala bowiem 
od re jo n u  ko n flik tu  — w Cam p David 
ro z p o c z ę ły  s ię  n e g o c ja c je  a m e r y k a ń s k o -

e g ip s k o - iz r a e ls k ie ,  k tó re  d o ty c z ą  zaw arcia 
dw ustronnego tr a k ta tu  pokojow ego m ię­
dzy E giptem  i Izraelem . O h is to rii tych 
rokow ań, p rzebiegu słynnego „szczytu” i 
im pasie, jak i potem  nastąp ił, pisaliśm y 
zbyt często, aby do tem a tu  w tak im  u- 
jęciu  pow racać. T eraz głów nym  celem 
tró js tro n n e j dyskusji je s t p r z e ła m a n ie  
p r z e s z k ó d  k tó r e  n a  d ro d z e  o w e m u  s e p a ­
r a ty s ty c z n e m u  u k ła d o w i  s ta n ę ły .  O ptym i­
ści tw ierdzą  że będzie to  m ożliwe w o- 
becnej rundzie  rokow ań  lub  ew en tu a l­
nie w czasie drugiego ^ s z c z y t u ” , pesym i­
ści na tom ias t w  ogóle nie w idzą możli­
wości przełom u, zw ażyw szy sy tuację  E- 
g ip tu  w św iecie arabsk im . Ale W aszyng­
ton wciąż ma nadzieje, ad m in is trac ja  
C arte ra  staw ia sp raw ę prestiżow o i oba­
w ia się o następstw a  fiaska  w  sw ej 
kam panii w yborczej. E lem entem  nowym 
w całej spraw ie  są z m ia n y  p o l i ty c z n e  vv 
I r a n i e  I p o p a r c ie  o b e c n e j  e k ip y  d la  P a ­
le s ty ń c z y k ó w . S p ek tak u la rn y m  tego prze­
jaw em  było en tuz jastyczne  pow itanie, 
jak ie  w ub. tygodniu  zgotow ano w T e­
heran ie  przyw ódcy OW P — A rafatow i.

Jak  w  te j sy tuac ji zmajdą się S tany  
Zjednoczone? Przecież, co w ykazyw aliśm y 
na tym  m iejscu, W aszyngton nie może 
sobie pozwolić na  zlekcew ażenie Iranu .
Czy wobec tego  zw iększy swój nacisk  na 
Izrael, aby sp raw a palestyńska  została 
rozw iązana? E gipt podobno gotów  jest 
zastąp ić  Iran  w „charak te rze  żandarm a 
Bliskiego W schodu” w  zam ian za dużą 
pomoc gospodarczą i w ojskow ą USA oraz 
w zam ian za „uelastycznien ie" stanow i­
ska Tel A wiwu. Z tych  więc w szystkich 
pow odów  rozm ow y w C am p D avid zn a­
lazły się w  orb icie  za in teresow ania. Raz 
jeszcze podkreślm y — w  opiniach p rze­
waża sceptycyzm  co do m ożliwości p rze­
zw yciężenia długo ju ż  trw ającego  k n p a-

W. SŁAWSKI

Z PRASY
Ameryka i Amerykanie mają poważne powody do niepokoju. Po­

ziom bezrobocia waha się między 6—10 milionami ludzi. Szkoły 
zmniejszają liczbę przyjmowanych uczniów, a nawet są zamykane 
z powodu braku środków. Lecznictwo znajduje się w opłakanym 
stanie i dla wielu obywateli jest niedostępne. Mówi się nam. że ni? 
ma pieniędzy na rekonstrukcję naszych miast i tworzenie miejsc 
pracy dla łudzi, którzy cierpią biedę i chcą pracować Ale budżet 
wojskowy rośnie. Mimo przedwyborczych obietnic o redukcji w y­
datków na uzbrojenie o 5—7 miliardów dolarów, w budżecie pre­
zydenta Cartera na 1979 rok finansowy. Pentagon otrzym ał 138 m i­
liardów dolarów — o 9 miliardów więcej, niż miał w budżec e 197'S 
roku. '

Twierdzi się tu  i ówdzie, iż w ydatki na zbx-ojeinia. idące w dzie­
siątki miliardów dolarów, są konieczne, żeby zapewnie zatniJnieni>
i obronę przed Związkiem Radzieckim. Nie zgadzamy się z tymi 
oświadczeniami. Rząd USA wyrzuca miliardy dolarów na konstru­
owanie broni masowej zagłady ludzi, podczas gdy nas/ k ra j i cały 
świat n:e mają środków do walki z nędzą, głodem, chv>robam\ Ame­
rykański arsenał liczy 31 tysięcy strategicznych i takty.-znych głowic 
jądrowych, co odpowiada (i20 tysiącom bomb typu bomby zr?,iconej 
na Hiroszimę. Ten arsenał powiększa się codziennie o 3 no w,- bom­
by. S:la ogniowa USA 1 ZSRR razem wziętych, przewyższa dwa 
miliony razy siłę ogniową wszystkich armii-uczestnikćw II wojny 
światowej. Połowa wszystkich amerykańskich uczonych j 'iżynie- 
rów jest powiązana ze sferą wojskową. W 1976 roku USA' wydatko­
wały — licząc na głowę ludności — 418 dolarów na c-le wojskowe 

,Ie dolary na naukę. Jedna nowa łódź po:1 wodna typu 
„T ndent będzie kosztować mniej więce* 1,7 miliarda d o la - ''W  -  
USA* w ystaracza^ c« do zapewnienia mieszkań 500 tys. obywatel.

Wyniki badań opublikowane przez senatora Edwarda K ennedye­
go wskazują, iż 138 miliardów dolarów przeznaczonych nu cel. 
wojskowe skoncentrowano w kapitałochłonnych gałęziach p.zem y- 

j  °  oznaf' /-a. że gdyby Je ulokować w społeczną produkcje 
zatrudm em ezw iększyłoby się o 1.485 tys. miejsc pracy. Wzrost as/- 
gnacj, wojskowych zwiększa bezrobocie i umacnia inflacje Takż^
TJ h eksP« '!ów s'? * tym. że iw gigantycz­
ny budżet wojskowy można obciąć o 30 miliardów i ani tro-hę nl-
wvri»tVia r r s T  „°brT£a k,;a ju - Z fakt6w tych wynika, że wcisków, wydatki USA sa Oburzająco rozdęte. Dlaczego więc nie p rzestać
rosnąć. Dlatego, że działacze którzy ponoszą najbardziej bezpośre­
dnią odpowiedzialność za wydatki w oskowe, są zainteresowani w 
rozkręcaniu wojskowej machiny. Potęga Pentagonu i woi-kowr-

? r z T yn S Co b r o ; r aC31 r^ h ^
Przeżywamy nader krytyczny moment w naszej historii. Są dwie 

drogi. Jedna prowadzi do jaszcze bardziej kosztownych i przeraża- 
jących systemów broni, do zwiększenia nędzy, głodu, chorób, do 
realnej możliwości wojny jądrowej. Druga — do wzajemnego zro­
zumieniu, rozbrojenia i stwarza możliwości zbudowania lepszego ży­
cia dla całej ludzkości.

„N ew  Y o rk  T im e*”  — N ow y Jo rk
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BARBARA J. DUSZA

JEZ NAZWANY 
TUPTUS

Nazwano jeża T uptu i ponieważ 
tupie, a Porządkiewicz, ponieważ 
tupie w czasie porządków. Te 
robi nocą. Puka ponadto w 
trakcie tupania, fukając chyba 
narzeka, że ma tyle roboty, ale 
w ytrw ale znosi śmieci w miej­
sce sobie tylko wiadome. Dzieci 
czw artej grupy, które znalazły 
jeża. nawet specjalnie rzucają 
mu ood łóżka szyszki, papierki 
lub patyki, a rankiem zagląda­
ją, czy T uptui posprzątał. Jeż 
czuje się chyba potrzebny, bo 
nigdy nie wyszedł dalej przez 
otw arte drzwi ni? na werandę 
domu. Owszem wczoraj podej­
rzewano, że udał się gdzieś da­
lej. Kiedy wszyscy wrócili z 
całodziennej wycieczki, jeża nie 
było. Wołano, krzyczano, obieca­
no mleko i mięso, bo te lubił 
najbardziej, ale jeż się nie zgła­
szał. Po kolacji kolonijny gru­
basek Krzysio sięgnął ukrad­
kiem pod łóżko. Wyciągnął pacz-

bardzo łatwo. Na grzbiety. Wte­
dy spostrzegliśmy, że nie żyją. 
I to chyba od dawna, bo chity- 
nowe miseczki kryły wysuszone 
łapki i tułów. Więc pozostawały 
tak przypięte do szyby tylko dla 
nas — powiedziała żona, patrząc 
na mnie jak Monteki na Kapu- 
letiego.

CHOMIK

KUNDEL

Kiedy pani Maria otworzyła 
drzwi, zobaczyła, że na wycie­
raczce obok Dropsa siedzi drugi 
kundel. Łaciaty, kosmaty z 
wąsami i brwiami, tak wielora­
sowy, że aż piękny. Drops puś­
cił go przodem. To znaczy kun­
del gość zapewne młodszy i o 
parę dni głodniejszy wpadł do 
mieszkania szybciej, ale wyglą­
dało to, jakby Drops puścił go 
przodem. Potem pozwolił jeść 
ze swojej miski, co bardzo zdzi­
wiło właścicieli psa. Po uczcie 
kundel-przybysz drapał drzwi i 
piszczał oznajmiając tym  chęć 
zakończenia wizyty.

Widzisz kradzieju. teraz bę­
dziesz musiał kupić sobie oku­
lary — powiedziała żona do cho­
mika. Ten stał na pszenicy w 
torbie foliowej i mocno tarł 
oczy odwrotną stroną łapek. Nie 
skutkowało. Półprzeźroczysta 
ściana rozwadniała obraz świata.

Chomik wszedł do torebki, gdy 
oboje czekaliśmy na drgnienia 
spławika. Napychał się pszenicą 
i pęczniał jak pyza na parze. 
Był bardzo tym zajęty. Spokoj­

nie podnieśliśmy ścianki toreb­
ki, aby mu się przyjrzeć.

Wczoraj zjadł herbatniki. Wy­
nosił po jednym w przednich 
łapkach kołysząc się na tylnich, 
nie przywykłych do ciężaru 
brzuszka w pozycji pionowej. 
Początkowo bał się szeleszczące­
go celofanu, ale potem już szło 
dobrze.

Kiedy wypuściliśmy go z folii 
nie uciekał zbyt szybko, a przed 
olszyną stanął słupka. Pokiwał 
nam — twierdziła żona, która 
cały wieczór szukała przepisów

PIOTR SŁOWIKOWSKI

S Ł m e j t & ą t k j z  ( u J t Ł f k o -  

u x t ,  i k p z y j d A k / n m *  i  i n .

kę. w której ukryw ał domowe 
łakocie 1 pyszności, zawsze zja­
dane w zakamarkach między 
świetlicą a schodami ,,na górę”. 
Kiedy jednak Krzysio otworzył 
wieko paczki jęknął i zapłakał, 
a potem rozszlochał się na dob­
re. Wśród napoczętych czekolad, 
brutalnie rozerwanej bombonier­
ki. wśród nadgryzionych Jabłek 
i banana, z pyszczkiem w ma­
muś: nym keksie spał już Tup- 
tuś. Spał mocno — snem ucz­
ciwym jeża spracowanego, ale 
jakże sytego.

BIEDRONKI
Kiedy znaleźliśmy Je na szy­

bie, była Już zima. D reptały tak. 
ie  w idealnej ciszy słyszało się 
ich tupanie. Latem spotkać bied- 
dronkę — to prosta sprawa. Na­
wet w stogu siana. Ale zimą? 
Było im tu ciepło. Zgoda iecz 
cieplej jest za kaloryferem  a 
najcieplej za piecem, chociaż go 
nie mamy. Na kafli szyby na­
tomiast z pewnością wiało im 
od nóżek, zaś rozgrzane powiet­
rze przesuwało się monotonnie 
zawsze w jednym kierunku od 
kaloryfera do sufitu, czyli w 
bok dla biedronek. Gdzienie­
gdzie tuż ' przy ramie wydłuba­
liśmy kit. Żeby miały takie za­
toczki, ale one bały się tych 
miejsc. Owszem, uciekały przed 
piszczącymi po szybie palucha­
mi. nigrty j<dnak do zatoki.

Chyba się kochają — powie­
działa żona odkręcając kaloryfer 
na całość — ta wyżej to Julia, 
a większy to Romeo. Odwiedza­
liśmy je codziennie. Pewnego 
razu zauważyłem także, że żona 
coś im opowiada Nie zapytałem 
się co, ponieważ byliśmy w sta­
nie wojny o trzykrotnie solone 
kartofle Przed świętami posta­
nowiliśmy umyć okna. Wymosz­
czone watą pudełko od zapałek 
postaw lem  prostopadle do pła­
szczyzny szyby. Żona miała zep­
chnąć w nie biedronki. Odpadły

Wizyty pierwszej, ale nie ®- 
statniej, bowiem parę razy po­
tem pomagał dzielnie Dropsowi 
wylizać miskę. W sobotę Drop* 
zginął pod kołami samochodu. 
Był już powolny, nie zdążył u- 
ciec, uskoczyć, W domu zapano­
wało milczenie. Wszyscy siebie 
unikali. Aż nagle wczoraj pani 
Maria niespodziewanie odłożyła 
cedzenie ziemniaków, wybiegła 
do przedpokoju i otworzyła 
drzwi. Na klatce schodowej sie­
dział kundel. — Chodź Kajtek, 
chodź — powiedziała cicho do 
psa. Ten wstał, odwrócił się jak­
by chciał odejść, ale spojrzał na 
panią Marię i powoli wszedł do 
mieszkania.

DŻDŻOWNICE
Ojciec narzekał, że od paru 

dni nie bierze. Wszystkiemu 
winne te robaczki, czyli dżdżow­
nice. czyli Ich brak. Taka susza, 
że nie wyłażą. Kopać trudno, 
ziemia aż spękana I jak kamień. 
Na ciasto i pszcuicę też nie bie­
rze.

Postanowili z bratem  wydo­
być robaczki choćby i spod tej 
ziemi. Brat wziął łopatę, tata 
puszkę metalową z dziurkami 
wybitymi gwoździem i chlebak. 
W nim jedzenie I to coś, o czym, 
gdy mówił, m rugał dziwnie w 
stronę brata. Wleczńr był dla 
nich pomyślny. Tym bardziej, 
że spadła krótka ulewa którą 
przeczekali pod drzewem, sie­
dząc tam nawet wtedy, kiedy 
przestało padać. Po deszczu 
dżdżownice wylazły. Nic więc 
dziwnego, ie  przynieśli Ich całą 
puszkę. Tylko rano okazało się. 
że Iest pusta. Nie, wcale ich nie 
wyrzuciłem — tłumaczył ojciec 
— chyba same wyszły. Po para­
pecie i po antenie' I to wtedy, 
gdy śniły mi się mosiężne drzwi 
wysadzane szmaragdami, rynek 
usłany dywanami, dźwięk fletu 
I zaklinacz wężów, oczywiście w 
turbanie.

na wecki t  wiśni. Tych, co to 
już sama ich czerwień sm akuje.

GOŁĄBKA
W iatr trzasnął otw artym  ok­

nem. Szyba zewnętrzna wylecia­
ła od razu, w ewnętrzna po 
chwili. Potem były święta, wol­
na sobota, a pan Albin — kon­
serw ator urzędu — zachorował.

Na okiennej ramie, tuż przy 
murze, gołąbka uwiła gniazdo. 
Kiedy wszyscy przybyli do pra­
cy, przyszła m atka już wysiady­
wała. I tak było przez następne 
dni. Urzędnicy wcale jej nie 
przeszkadzali, ani nawet elektry­
czna maszyna. Nie przestraszyła 
się także błysku flesza aparatu 
pewnego reportera pewnej ga­
zety. W pokoju podjęto odpo­
wiednie środki. Szafy należało 
otwierać tak, by nie trzaskały, 
drzwi zamykać tak, by nie był0 
przeciągu, mówić cicho. Zaszło' 
także szereg zmian. Pani Lilka 
przestała gwizdać, pani Eleonora 
pogodziła się telefonicznie z mę­
żem. panna Zofia rzuciła pale­
nie. S tary kaw aler pan Stasio 
stał się bardzo uprzejmy, dla 
wszystkich. Sprawy załatwiał 
wyłącznie pozytywnie l od ręki. 
A kiedy wpinał kopie w segre­
gator, lub miał chwilę wolną 
powtarzał po częstokroć, że trze­
ba się spieszyć, trzeba bardzo 
się spieszyć...

BAMBI -  SETEK 
IRLANDZKI

Bambi obudził się I stanął na 
łóżku. Adasia w nim znowu nie 
było. Pies spojrzał dokoła, po 
czym przyłożył swój nos setera 
irlandzkiego do prześcieradła i 
tropiąc dotarł wprawdzie nieda­
leko, bo na skraj łóżka, ale 
skutecznie Jeżeli chodzi o cel 
poszukiwań. Przed łóżkiem bo­
wiem leżał Adaś. Spał na dywa­
nie. W tej chwili do pokoju 
weszła pani, a mama chłopca. 
Na psa spadły chlaszc/.ące k lap­

sy. Za to, że w kręcił się nocą 
do łóżka, co było prawdą i że 
stam tąd zepchnął dziecko, co by­
ło tylko prawdą niezawinioną. 
Po prostu pies przeciągał się we 
śnie jak to czynią wszystkie 
zwierzątka i niektórzy ludzie. A 
wówczas opierał się łapami o 
ścianę i mocno wyprężał. Zaw­
sze w tym momencie nie sta r­
czało miejsca dla Adasia, które­
go Bambi — seter irlandzki — 
tak bardzo przecież kochał.

WIEWIÓRKA

Dziewczynka nachyla się nad 
traw nikiem  sanatoryjnego parku. 
Przykuca, praw ie że klęka. W 
otw artej dłoni trzyma kruche 
ciastko. Wiewiórka dostrzega je 
i w paru susach jest tuż obok, 
ale pozostaje jeszcze ta odległość 
zaufania. Dziewczynka powolut­
ku podsuwa dłoń, Kolana styka­
ją się z brodą, plecy zaokrągla­
ją w kształt muszli. Jedna ręka 
wyciągnięta jest w bok dla rów­
nowagi, druga do przodu, lekko 
drży, Ciało zwierzątka natomiast 
wydłuża się. Tylne nogi pozosta­
ły  w miejscu, a przednie wysu­
w ają tułów do przodu jak jakąś 
m arynarską lunetę. Odległość 
zaufania zmniejsza się. a wie­
w iórka chudnie tak, że dziew­
czynka dostrzega pod lewą ło-
Fatką drgającą rytmicznie sierść, 

zdaje się jej, że słyszy stukot, 
a potem coraz mocniejsze ude­
rzenia, które rozrywają skronie. 
W yprostowuje się nagle I szybko 
chwyta powietrze jak do krzyku 
otw artym i ustami.

— Panienko, niech panienka 
nie robi takich nerwowych ru­
chów, bo wiewiórki to mają 
słabe serca, naprawdę, one mają 
słabe serca — woła stojący nie 
opodal ogrodnik.

Dziewczynka kładzie delikat­
nie ciastko tam, gdzie przed 
chwilą stała w iewiórka i bardzo 
powoli odchodzi.

PUSIO 
-  ZWIERZĄTKO 

WYJĄTKOWE
Na moje zwierzątko futerko­

we wołam Pusio. A to dlatego, 
że gdy jest zagniewane, złe lub 
obrażone, to ściąga usta i pęcz­
nieją mu, a właściwie jej, poli­
czki. Tak jak przy wymawianiu 
zgłoski „p" przez dzieci, które 
wzięły do buzi garść poziomek 
bez pozwolenia. Pusio podobnie 
robi też wówczas, gdy ma po­
wiedzieć moje imię. To trw a 
krócej i łagodniej, jako że moje 
imię zaczyna się od zmiękczo­
nej zgłoski P. czyli pi- 

Tak naprawdę, to zwierzątka 
futerkow e, skrzydełkowe i inne 
wymyśla ona. Na dowód dodam, 
że przypisuje mi podobieństwo 
do hipopotama. Szczególnie w te­
dy. kiedy ziewam, a  spać lubię 
i to bardzo.

KOT

P O  S I O
R ys. K am ila K . lat 9

R ita ob iera  pom arańczę. M ruczy coś n iecenzuralnego o tępych 
nożach. Za oknam i sło tne popołudnie. P a trzę  na m ięsiste, w il­
gotne łup iny  spńdające na rozłożony, jask raw o  ilu strow any  
tygodnik.

— W yskoczę po fa jk i — m ów ię i sięgam  po paraso lkę. R ita 
patrzy na mnie. Mój w zrok ■ skacze po kątach. Je j nadchodząc* 
m acierzyństw o je s t już widoczne. R ita w yczuw a m oje skrępo­
w anie.

— Nie m oknij za długo.
Idę n iem al pustą  ale ją . M yślę o Ricie sprzed dw óch lat. S tu ­

dentce zagrzebanej w betach, sk ryp tach  i notatkach , w kuw ającej 
oporne w zory. W ydaje m i się, że za m ąż w yszła bez w ielk iej 
miłości. C eniła mężczyzn rozgarn iętych , gospodarnych, zaradnych. 
Jeśli patrzeć z tego p u n k tu  w idzenia, je j m ałżeństw o z Ju rk iem  
było n iew ątp liw ie udane. P ó łto ra  roku  po ślubie m ieli już sa­
mochód.

Przestało  padać. D rzew a ociekały jeszcze w odą. Czułam , jak 
ciężkie, zim ne krople p rzeb ija ją  sw eter i ziębią plecy. W łaśnie 
w tedy zobaczyłam  siebie na dnie kałuży, z głow ą w burych  
chm urach  — odw róconą, groteskow ą, śm ieszną. Zaskoczenie była 
zupełne. O druchow o sięgnęłam  do kieszeni. N atra fiłam  na p rze­
jechany  bilet. W yjęłam  go, zw inęłam  w tw a rd ą  ku lkę i rzuci­
łam. Poczekałam , aż kolo fa li złam ie obraz, dopiero  odeszłam.

W rażenie absurdalności i śm ieszności pozostało. Zaczęła s:ę 
odw ijać taśm a pam ięci. Szkolnictw o porzuciłam  bez żalu. prze­
konana o niemożności udow odnienia tam  czegokolwiek. P raw da 
ma w iele tw arzy , każdy nak łada najodpow iedniejszą dla sieh1? 
maskę. Więc spakow ałam  m ają tek  w w alizkę 1 w siadłam  w au to ­
bus. A przejechany  bile t w rzuciłam  do kałuży.

R ita była zaskoczona. U w ażała m nie za osobę zaradną S ta ra ­
ła się nie okazyw ać sw ojej dezaprobaty  i czułam , że czeka na 
w yjaśn ien ia .

— Nie było się o co bić. P raw d ą  żyć nie będę na te j zabitej 
deskam i w si

— Ale ktoś by przyjechał...
— W iem — przerw ałam  — przede m ną zdarzało się to w iele 

razy. P rzyjeżdżali i odjeżdżali... a za trzy  dni było to ■*amo.
W iedziałam , że R ita nie rozum ie Nic dziw nego przy je j pew ­

ności siebie, zam iłow aniu  do porządku, ładu i h ierarch ii w resz­
cie pow odzeniu, k tó re  ją  sobie chyba upodobało. Po prostu  nic 
ją  jeszcze nie uderzyło po łapach. Byłam  zła na siebie, że ■='*? 
w ygadałam . R ita pew nie pom yśli, że szukam  je j pomocy. Zawsze 
w szystk im  próbow ała pom agać, radzić, coś robić, naw et gdy to 
było bezsensowne. Była uosobieniem  m atkow ania. Czasem tc 
aż denerw ow ało .

— Ju re k  m a trochę  znajom ych i coś ci na pew no znajdzie — 
zadecydow ała.

Nowa praca  zapow iadała się ciekaw ie. W łóczęga po teren ie , 
co dzień nowi ludzie. Szacow anie s tra t po powodzi, gradobiciu 
i innych k lęskach  żyw iołow ych. Ju rek  znalazł mi m ieszkań e. 
i chociaż ciasne, byłam  zadowolona. Cóż tam  m iałam  w staw ić?

P an  Miecio m ierzył, ja  notow ałam . Żal mi było zniszczonych 
zbóż, w ym łóconych całkow icie przez grad, połam anych, um ęc 'o - 
nych ulew ą, z trudem  w yrosłych na m artw ej ziemi. K ieleckie 
to przew ażnie piachy, rędziny i bielice. M nóstwo kam ieni i ty ­
toń, k tó ry  rośnie tam  na chłopa. T ytoniow y b ru d  je s t lepki, 
czarny, tru d n y  do zmycia niczym  smoła.

Szacunki w ypadały  różnie. Nie dostrzegałam  w tym  niczego 
dziwnego. Dopiero, gdy o trzaskałam  się z pracą, zaczęłam o tym  
m yśleć. P an  Miecio lub ił dobrze zjeść, w ypić i zaszumieć. N atu ­
raln ie , gdy m iał za co. A w yglądało na to, że m iał. W krótce 
okazało się. że bierze, ile się daje . Jego cw aniactw o zaczynało 
w końcu drażnić.

Pod koniec czerw ca za jrza łam  do swego nowego m ieszkania 
Z aczynałam  sp rzątan ie , gdy w szedł Ju rek . Był na gazie. N.# 
lubię p ijanych mężczyzn, a le wobec niego m iałam  zobow iązania.

— Ja k  się urządziłaś?
C ierpliw ie patrzy łam , ja k  ogląda każdy kąt, obraz na ścianie, 

kw ia ty  na oknie. K ry ty k u je , radzi, chw ali. C hw ieje się. Nie 
b rak  m u tupetu .

— Ja k  się sp raw u je  M iecio? — uśm iecha się znacząco.
— D obrze, chociaż n ie lub ię  tak ich  typów .
— Jak ich?  y
— Przecież go znasz! — żałuję, że go w puściłam .
— W olałabyś sam a?
Nie odpow iadam . Idę  parzyć kaw ę.
— Jak  R ita? — rozbijam  k rępu jące  milczenie.
— Je s t w  szpitalu , coś z nerkam i. A ja siedz.ę w domu sam. 

O dw iedziłabyś m nie kiedy. ’ Mam dobry koniak.
W yczuw am  jego podniecenie.
— Nie lubię koniaków .
— Musizę go wypić, zanim  owa się wykoci...
W ulgarny  zw rot oburza  i w yw ołuje odległe skojarzenia. To 

raczej on ma w sobie coś kociego, bezw zględnego i groźnego, 
coś z kota. Milczę, zaskoczona tra fnośc ią  tego porów nania. B ul­
goce woda w czajniku. W ycieram  m okre szklanki. W lusterku  
na ścianie widzę, jak  powoli w sta je  z krzesła  i ściąga w dói 
prężącą się męskość.

K aw a jes t pachnąca i gorąca. Za ścianą gospodyni k ln ie od 
najgorszych, na podpitego męża. A w an tu ra  przechodzi w stad ium  
podbram kow e. Ju re k  je s t w ściekły. U chylam  się od jego zioną­
cych w ódką ust i za trzasku ję  drzw i. Słyszę, jak  szybko zbiega 
po schodach. C zuję niepokój o ju tro  zależne od tego zcynizowa- 
nego mężczyzny. W stręt to  żadna broń. Chcę być w porządku 
wobec R ity. Mimo że czas robi swoje, coś jednak  z tych s tu ­
denckich la t pozostało, jak aś  nić sym patii, solidarności. Może jak  
przyjdzie ze szpitala, sy tuacja  w róci do norm y. A przynajm nie j 
będzie go k ró tko  trzym ać.

Nie w iem , czy ta  w izyta m iała  jak iś związek z następnym  
zajściem . Za trzy  dni przy jechali panow ie na inspekcję i pan 
Miecio m usiał iść z nimi na najw yżej oszacow ane p lan tac je  
D enerw ow ałam  się m yśląc o tych kom inach szacunkow ych, na 
sąsiednich n ieraz poletkach. P an  Miecio był spokojny. Szacunki 
były  w ykonane praw idłow o i kom isja  pojechała.

Do północy m yślałam  o te j dziw nej kontro li. A gdy w reszcie 
zrozum iałam  grę Mięcia, zaskoczyła m nie je j prostota. W tym 
in te resie  trzeszczy chłopska skóra. Kto da, ten  dostanie tyle. 
ile m u się należy, kto nie da, ten  — n a tu ra ln ie  m niej, Pan M e -  
cio um ie zarobić. Leżałam  w ciem nościach, w pustym  obcym 
pokoju, na n ieznanej, zagubionej w nadrzecznych bagnach wt-i. 
Zaczęłam  płakać. S krzypiały  niem iło sprężyny żelaznego łóżkP. 
O dezw ały się już koguty. Ja  jeszcze p łakałam . Chciałam  w ypła­
kać sw oją m iękkość i b rak  sp ry tu  na w łaściw e ustaw ian ie  > 
w życiu. P łakałam  nad bezsensem  swego życia, nad szarością 
tych dw udziestu  pięciu lat. Co ja  użyłam ? Nic, B rak  mi p ierw ot­
nych instynk tów  w w alce o u trzym an ie  się na pow ierzchni. Je-

8 O D G Ł O S Y



śm Uć hm £ o Z v Z SV k°  b i?,rĘ zbyt P°w ażnie- 8<*y trzeba się 
n;n przetrw ani śm iech jes t narzędziem  sam oobrony, f o r

nc;lam snem  kam iennym  i spalam  do południa, 
u . '  7 a * deszczem o szyby i nie chciało się w staw ać z łóz- 
je s t d W  tJm  Papierosa i usiłow ałam  sobie przypom nieć, jak i 

O h iiJ  *- tJ ,goclnia- ^ b o ta .  to co ja  tu  jeszcze robię?
dokultnrM n ^  ™ b ar ze. W ieczór postanow iłam  przeznaczyć na 

P° dw u tygodniach łażenia po polach. Oczy- 
Ełoinp n n t?  °  * P rzeb iera łam  się w łaśnie, gdy rozległo się 
rzvfv e. 1 Pra wie jednocześnie drzw i się szeroko o tw o­

r y .  Zobaczyłam  Ju rk a . Znow u był w staw iony.
przyszedłem  ponowić zaproszenie na koniak, 

ie piję koniaków . Z resztą wychodzę, 
w i /  w “c‘ck?a> skrępow ana tą  w izytą nie w pocę. A ponie- 

r Pa. ^ ziei Postanow iłam  po trak tow ać go beacerem onial- 
dził-’ koniak  do ju tra  nie w yparuje..." , ale m nie uprze-

— Mam syna.
To było dobre zagranie. M ilczałam .

T rzeba go oblać, żeby się dobrz# chował.
g ra tu lac je ... K iedy? — bąknęłam  nijako.
W czoraj. Do m nie podobny.

Próżny kogut. Ja k  on się uśm iecha! W yczuł mój 
cntod bo zaczął zupełnie innym  tonem :

— Mój kolega jest dy rek to rem  fabryk i koszul. Ma wolny eta*. 
tKonomlsty. G dyby ci odpow iadał, to możesz z nim  porozm awiać.

a po godziny będzie u m nie — dodał spoglądając na zegarek. 
J estem  tu  sw oim  wozem, więc zdążym y.

Propozycja była ogrom nie nęcąca. P erspek tyw a tak  in tra tn e j 
p racy w przem yśle, w  dużym  m ieście, jes t silnym  m agnesem  

a kogoś, kto sobie posiedział na wsi, na byle posadce. Tylko, 
e, nie chciałam  tego od Ju rk a . W olałam  nie pow iększać swoich 

zobowiązań. Za nic nie ma nic. D ostrzegł m oje w ahanie. Jegc 
łyszczące kocie oczy nie opuszczały m ojej tw arzy . Nie tylko 

ten  w zrok upodobniał go do kota. Z nałam  go już dobrze. M ia’ 
przym ilny uśm iech i bezw zględną, d rap ieżną  na tu rę  o raz  wiele 
cierpliw ości — potrafi! czekać. M ilczał. Byl św ietnym  graczem, 
w iedział, że jedno słowo zachęty z jego strony w yw oła mój 
przeciw . Po prostu  odmówię. Nie byl w cale tak i pijany, ja k  mi 

S1S to początkow o w ydaw ało. Cóż m iałam  robić. S ięgnęłam  po 
płaszcz. A więc postaw ił na swoim! W jego oczach m ignęła 
*skjerka trium fu . D ostrzegłam  ją  jednak , zanim  zgasła.

D yrek tor fab ry k i koszul byl p rzyjem nym , gustow nie ubranym  
czterdziesto latk iem . P rzypom inał Ju rk a , lecz nie po trafiłam  
sprecyzować czym. Może dlatego czułam  do niego bezpodstaw na 
zupełnie niechęć, k tó re j nie mogły rozm yć ko lejne kieliszki ko­
niaku. Podobała m i się koszula dy rek to ra , w  kolorow ą k ra tę  na 
b iałym  tle, k tó ra  była jedyną chyba ładną rzeczą w idzianą tegc 
n ieudanego, deszczowego dnia. W yglądałam  śm iesznie, zapatrzona 
w  tę koszulę, jak b y  ona by ła  w ażniejsza od innych, pozytyw nie 
załatw ionych przy tym  stole spraw . P ow innam  się przecież cie­
szyć. T akie stanow isko!

P iłam . W idziałam  stół i tam tych  dw óch pod różnym i kątam i. 
..Dziwne, że to w szystko nie pozlatu je  razem  z tym  obrusem  — 
m edytow ałam  z p ijacką  logiką. — Z resztą, to w szystko gówno, 
i Ju rek  też, i tam ten . Gówno było, jes t i będzie”. U siłow ałam  
nie patrzeć na stół. D źw ignęłam  w zrok i zobaczyłam sw oją 
tw arz, w ydłużoną i ab su rda ln ie  pow ażną. W ybuchnęłam  śm ie­
chem  do lustra . Oni też się śm iali, chociaż nie w iedzieli z czego.
A ja  chw iałam  się, d ław iłam  tym  śm iechem , aż strąc iłam  talerz  
ze stołu i res.ztki sa ła tk i z kaw ałkam i porcelany pokryły  dyw an.

— Kota! — chciałam , żeby w puścić kota, żeby to  zjadł, ale 
oni nie rozum ieli. In te lig en tn i i k u ltu ra ln i. S tale zajęci m yśle­
niem  o sobie, grzecznie zm ieniający tem at lub  ob racający  rzecz 
w  zart. Ju re k  zbierał skorupy. Ja k  on śm iesznie w ygląda! G dyby 
tu była Rita, to on by to  lizał. Bubek. Kocur.

M iau! — i znów zaczęłam  się śm iać. — M iau! — próbow a- 
Po, m arcow em u. Śm ialiśm y się wszyscy. Aż zobaczyłam  przed 

sobą uśm iechniętą tw arz  dy rek to ra , a potem  już go nie w idzia­
łam. Ju rk a  też nie było. G dy się w reszcie zjaw ił, w iedziałam  
Już, że tam ten  wyszedł.

W lokłam  Się pustym i o świcie u licam i ja k  zbity, bezpański 
Pies...

Siedziałam  w. szoferce i czekając na kierowoę, k tó ry  załatw iał 
coś tam  jeszcze w biurze, patrzy łam  na znany od m iesiąca plac 
fabryczny. W rozjeżdżonej kostce m iejscam i pow ybijały  -ię 
dziury, w  k tó re  spływ ała woda po porannym  deszczu. W kącie, 
za m agazynem  zieleniła się flaszka po w inie. D w aj robo tircy  
w  żółtych kaskach  sprzeczali się, k lnąc na przem ian. Zdążyłam  
się już przyzw yczaić do szum u pracu jących  maszyn. Mimo 
opuszczonych szyb szoferki w ydaw ało  mi się, że jes t tu  zupełnie 
cicho. S ięgnęłam  do kieszeni po papierosy  i znalazłam  bilet. 
P rze jechany  bilet

Tak. O statn io  w iele w yjeżdżałam . Spotykaliśm y się w różnych 
m iejscach. R ita o tym  chyba nie w iedziała. M nie zresztą na tym  
nie zależało, a le on się krył. Cokolw iek by o m nie nie pow ie­
dziano, byłoby to praw dą. Tak. Przecież la ta łam  za nim, p rzy ­
jeżdżałam  na każde kiw nięcie. D opadaliśm y się w moim łóżku, 
na podłodze, w  życie i p arę  m etrów  od szosy na ściółce leśnej. 
W alczyliśm y jak  zdziczałe, g łodne koty. M iało się skończyć w 
tam tą  noc. a tu ciągle trw a . Nie zaboli mnie już żadna obelga, 
nie m am  dość siły, by to przerw ać. N ie biorę od niego nic. Chcę 
tylko jego sam ego, znienaw idzonego i pożądanego.

O bejrza łam  przejechany  bilet. Pow oli, dok ładnie zgniotłam  go 
w  ku lkę  i m ach inaln ie  w yrzuciłam  nad opuszczoną szybą K ulka 
w padła do kałuży. N atychm iast zacisnęły się na niej biegnące 
obręcze fali. W drug iej kieszeni by ły  jesizcze dw a bilety. Za 
chw ilę i one kołysały  się na wodzie. W spodniach też było parę 
biletów , k ilka w torebce. W szędzie p rzejechane bilety. Tylko 
b ilety . W różnych k ierunkach . Jak b y  ziem ia parzy ła; za ciasna 
by pom ieścić og łupiałych i opętanych  żądzam i ludzi. Jakby  moż­
liw e były ucieczka i pow rót, i nowe, odm ienione życie. Zm ięłam  
pozostałe, p rzejechane b ile ty  i w yrzuciłam  śladem  tam tych  
trzech. N adszedł k ierow ca i ruszyliśm y.

P rzedzieraliśm y się przez G óry Św iętokrzysk ie  m okrym i, 
w ąskim i i k rętym i szosami. B raliśm y ostre, niebezpieczne za­
k rę ty . Za oknam i przesuw ały  się łagodne zbocza, ok ry te  zielo­
nym  płaszczem  lasów  szpilkow ych, z uk ry tym i gdzieniegdzie 
kusym i p łache tkam i rdzaw ych, kam ien istych  pólek. T rasa ciężka, 
pełna w spinaczek i zjazdów  na łeb, na szyję.

P rzed nam i kolejny  zakręt. T eraz d rap iem y się pod górę. Zza 
góry w ylan ia  się s ta r  z przyczepą. Pędzi ku nam  z dużą p ręd ­
kością. J e s t ju ż  bardzo blisko, zaledw ie k ilka  m etrów . Nagi? 
przyczepa w yskaku je  do przodu, u sam ochód zarzuca na drugą 
stronę jezdni. W idzimy jeszcze, jak  ta  przyczepa w pada do rowu. 
uderza w ogrom ne, sędziwe drzew o, rozbija się z trzaskiem , a 
pryzm a b iałej cegły zw ala się w nieładzie do row u. W iemy, że 
to, co się za Chwilę stan ie , jes t n ieuniknione. Nie można tem u 
zapobiec. Nie m a już czasu. Prędkość za duża i odległość za 
m ała. Szosa za ciasna i jak  na złość obrzeżona row am i. W reszcie 
te  potężne, gęsto sto jące drzew a. Żeby ty lko  nie zostać kaleką! 
To już koniec — osta tn ia  myśl, jasna  i p recyzyjna. 1 zdziw ienie: 
— Więc to je s t tak?  W szystko kończy się tak  szybko i tak  głupio 
Za chw ilę będzie po m nie i po w szystkim . Nie m am  zalu  dc 
tam tego. Przecież to nie jego w ina, że odczepiła m u się ta  p rzy ­
czepa. P rzypadek . Z łow rogi ża rt losu. Z im no mi. P a trzę  przed 
siebie i ty lko  ręce w yciągam  do przodu, ukośnie w górę, gestem  
obrony i rozpaczy. Rozlega się g łuchy stuk  i chrzęst giętych 
blach, ręce cofają  się pod potężnym  naporem . G aśnie  silnik. Ból 
zaczyna się w nodze, rozchodzi koliście, na ras ta , potw ornieje. 
Na rzęsach osiada m rok  i ciało spada w próżnię.

Nie słyszę swojego jęku , gdy san itariu sze  spiesznie w yciągają 
m nie z rozb ite j szoferki. O strożnie p rzestępu ją  zabitego tam tego

o m i l f / i o  i I r i n p i l i n  n ! n  a  l > n i * a ł l r t  /T i _  —  - I_ .

Jaś Jedynak  niezbyt dobrze czuje 
się w dzisiejszym  św iecie, chociaż 
dla niego pracu je . T akich, ja k  Jaś  

Jedynak  je s t dzisiaj niew ielu. N ie w iem , 
czy znajdzie się jeden  na w ieś. Może 
dw óch na gm inę. Ja ś  Jedynak  to  w yrob­
n ik  w iejski i sługa w  jednej osobie. Żyje 
od dzieciństw a przy rodzinie, k tó ra  go 
przygarnęła . P racu je  na tę  rodzinę. Nie 
pobiera pensji, bo w szystko, co m u jest 
potrzebne do życia, o trzym uje: ub ran ie , 
w yżywienie, lekarza. Je s t trak tow any  jak  
członek rodzinv. N ikt nie zam yka przed 
nim  sp iżam i. Oczywiście, je s t pew na róż­
nica pomiędzy nim , a innym i członkam i 
rodziny. Jaś, to  po p rostu  Jaś . Jaś  nigdy 
nie będzie m iał tych sam ych p raw , co 
gospodarz. Ja ś  n iechętn ie  zasiada przy 
w spólnym  stole. N ie dlatego, żeby mu 
w zbraniano. P rzyw ykł do swojego k ą ta  
i tam  się na jlep ie j czuje. Jaś nie ukoń­
czył szkoły podstaw ow ej. Nie opanow ał 
sztuk i czytania i pisania. Nie szło mu to 
do głowy. K iedy go pytano, w  którym  
jesteś oddziale, odpow iadał: w  tem  sa­
m em . Dziwi się, k iedy m u się pow iada 
że to rzek i w padają  do morza.

G dyby na  tym  poprzestać, obraz Jasia  
byłby krzyw dzący, Dusza Ja s ia  je s t o w ie­
le bogatsza. Jaś  posiada dużą wiedzę roi-
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niczą. Zna się na up raw ie  roli. Pod tym  
względem  na Jas iu  m ożna polegać. Na 
jego głow ie są krow y, konie, św inie. On 
jes t głów nym  karm icielem  zw ierząt. 
O piekuje  się nim i, k iedy są zdrow e i k ie­
dy zachoru ją . Ja ś  zna całą w ieś, każde 
dziecko, nic, co się dzieje we wsi, nie u j­
dzie jego uw agi. W staje  bardzo rano, r a ­
zem z żoną gospodarza i aż do nocy k rz ą ­
ta się po oborze. R zadko kiedy odpoczy­
wa. Ja ś  nie w yżyłby w mieście. G dyby mu 
naw et zapew niono najlepsze w arunk i, 
m ieszkanie, obsługę i w szystko, uciekłby 
na wieś. Ja ś  choru je , k iedy nie ma p ra ­
cy. P rzyw ykł do niej, po trzebna m u jes t 
jak  pow ietrze. Oczywiście, Jaś  byw a zm ę­
czony, n ie je s t też  zdrow y, dolega m u to 
i owo, ponadto  od dzieciństw a u ty k a  na 
jedną  nogę, dokucza m u reum atyzm , m u­
si się czasem  położyć do łóżka, ale nie 
na długo, bo zaraz się zryw a i idzie na 
pole. Ja ś  je s t bardzo w rażliw y. N ie m oie 
znieść płaczu dziecka. Pod jego okiem  
w ychow ały się w nuczki gospodarzy, a te ­
raz praw nuczka. K iedy dziecku coś dole­
ga i płacze, Jaś  ucieka do sta jn i i także 
płacze. K iedy w nuczki gospodarza w yjeż­
dżają do m iasta, Jaś  przez k ilka dni cho­
dzi osowiały. Jaś  w rósł w  tę  rodzinę, n a ­
leży do niej, jak  gałąź do drzew a, o d Ą - 
bać gałąź, n ie będzie żyła. G ospodynię 
tra k tu je , jak  m atkę, choć je s t <̂ 1 niej 
niew iele młodszy. Mówi na nią „cio tka”. 
W ykłóca się n ieraz z nią, a le k iedy ciotka 
w yjeżdża do m iasta  odw iedzić córkę i 
w nuczki, Jaś  nie może sobie dać rady. 
U pom ina ją, ty lko  przyjedźcie szybko.

Pod pew nym i w zględam i Ja ś  Jedynak  
przypom ina borynow skiego Kubę. Kiedy 
zaglądam  do „Chłopów ” R eym onta nie

mogę *ię oprzeć w rażeniu , że K uba to 
Jaś . To tak i sam  „robotny parob, choćby 
i za dwóch, gospodarskiego nie ruszy ł i 
o inw en tarz  dbał w ięcej niźli o siebie, a 
choć ku law y  był i mocy w ielkiej nie m iał, 
a le na gospodarstw ie się znał — można 
się całk iem  spuścić na niego, że wszystko, 
ja k  przynależało  zrobi i jeszcze na jem n i­
ka p rzyp ilnu je”. G ospodarz nie m usiał 
odnaw iać rocznych um ów  o pracę z J a ­
siem, ta k  ja k  M aciej B oryna z K ubą, nie 
m usiał do Jas ia  p rzem aw iać: „N apij no 
się, K uba, na zgodę i słuchaj, coć rzeknę, 
a sam  się pom iarkuiesz, że co parobek, 
to n.o ECTtnodarz (••> T akie już na św iecie 
urządzen ie jes t i n ie tw oja głowa zm ie­
ni ’. Bo Jaś , jako  się rzekło, zawairł inny 
UKład z gospodarzu^ , :.aczęło się to  w te­
dy, k iedy  gospodarz p rzy ją ł go, jako  sie­
ro tę, do sw ojego dom u. A le choć to  była 
nie Jasiow a i nie gospodarza głowa, 
„urządzenie” na św iecie się zm ieniło, a 
także uk łady  rodzinne, stosunki pom ię­
dzy o 'ccni i synem , pom iędzy gcspcc!s>-

kobiety. Mężczyzna p racu je  ciężko w o- 
k resie  sezonowych robót w  polu i m łocki. 
Poza tym  jego obowiązki sprow adzają  się 
do przygotow ania drzew a na opał i obrząd­
ku  koło bydła, a w ięc narżn ięcia  sieczki przy 
w iezienia wody, w yrzucenia gnoju. Ko­
b ie ta  na tom iast rzeczyw iście p racu je  od 
św itu  do późnej nocy. K rząta  się koło 
męża, dzieci, domu, gotuje, pierze, pom a­
ga mężowi w  każdej n iem al czynności (...) 
W tak im  k ierac ie  tru d n o  m yśleć o jak ich ­
kolw iek rozryw kach  ku ltu ra lnych . O d­
pust, chrzciny, wesele, pogrzeb, to są 
głów ne im prezy. T ea tr — ty lko  przygod­
nie, w  szkole, i to  am atorsk i. K siążka też 
je s t rzadkim  gościem ”.

To je s t n o ta tka  sprzed trzydziestu  laty . 
D zisiejsza w ieś nie przypom ina w czoraj­
szej. Ale w  jak i sposób Jaś  Jedynak  
„U'tonec7.nir” sw ołą duszę? Znam  wieś, 
w  k tó re j m ieszka Jaś . J e s t to  w ieś now o- 
cze.na, p raw ie  w szystk ie domy rą  m uro­
w ane. Ta wieś narodziła się po w ojnie. 
P rzed  v o 'n ą  nie było szosy, ćom y  były

rzem , a tym i, którzy  m u pom agają  w 
pracy. D zisiaj o robotn ików  ro lnych trz e ­
ba usiln ie zabiegać. Dobrze im się płaci, 
dobrze żywi, a w  pew nych okolicach n ie­
k tó rzy  gospodarze sam ochodam i podjeż­
dżają do sąsiednich  wsi i zab ie ra ją  chęt­
nych do pracy, ubiegając innych konku­
rentów .

Ileż to  la t m inęło, k iedy o chłopach p i­
sano, że „na ja rm ark ach  i ta rgach  upija 
się, sąsiadow i szkody robi, żeni się i żeni 
dzieci dla m a ją tk u  (...) bogatem u sąsiado­
wi, choćby z najgorszą przeszłością nad ­
skakiwać, i pochlebiać będzie (...) łazi jak  
zw ierzę po św iecie z tym , żeby jeść, pić 
i pieniądze zbierać, jak  k to  może — du ­
szy sw ej, o  k tó re j głośno się odzywa, nie 
upiększy, nie prow adzi ją  w słoneczność 
myśli, n ie uczłow iecza”. Sam  się zdziw i­
łem, czyta jąc te słowa, chociaż w  dzie­
ciństw ie i młodości byłem  św iadkiem  ta ­
kich postaw . D zisiaj te  sp raw y  inaczej 
w yglądają . W ystarczy przyjrzeć się w y­
znaniom  m łodych łudzi, zebranym  w „A- 
w ansie  pokolenia”, czy innych tom ach z 
cyklu „M łode pokolenie w si Polski L u­
dow ej”, zobaczyć ich m arzen ia  o lepszym  
św iecie, ja k  te m arzen ia  rea lizu ją .

A le choć w iele się zm ieniło, jedna  tro ­
ska pozostała: na w si nigdy czasu za 
w iele. W jednym  z reportaży , k tó ry  o p u b ­
likow ałem  w piśm ie „W ieś” zaraz po w oj­
nie, pisałem  o w si z la t m iędzyw ojen­
nych: Na w si czasu nigdy nie m a. Pod 
tym  w zględem  bardziej upośledzone są

Rys. Janusz S zym ański-G lanc

drew niane, k ry te  strzechą. Drogi były 
b ło tn iste. D zisiaj przez w ieś biegnie szo­
sa, jeżdżą au tobusy  PK S. N ad dacham i 
dom ów  rysu ją  się an teny  telewizyytie. 
Je s t p iękna szkoła, jedna  z ty siąclatek , 
bib lio teka gm inna, filia spółdzielni ogrod­
niczej. Wielu gospodarzy ma sam ochody 
i trak to ry . Jaś  Jed y n ak  ogląda te lew i­
zję, pom aga trak to rzystom , obsługuje no­
woczesną m łocarnię. Ja s ia  nie dziw ią te 
cuda. K ażdą nowość techniczną p rzy jm u­
je  ja k  rzecz n a tu ra ln ą . To ja  się dziwię, 
obserw ując Jasia , k tó ry  obyw a się bez 
książek, koleją nie jechał, w ielkiego m ia­
sta nie w idział, w  tsatrze . nie był, że jes t 
tak  delikatny , godpy. pełen w ew nętrzne­
go ciepła.

Czy m im o w szystko nie zapom nieliśm y 
o Jas iach  Jedynakach? Jasiów  jes t n ie ­
w ielu, ale w  ten  sposób jak  on, żyją 
inni. Czy mimo opieki rodzinnej nie zo­
staw iliśm y Jas ia  sam em u sobie? Czy zna­
my jego tęsknoty? Wieś się ożywiła eko­
nomicznie, rolnicy żyją dosta tn ie j, k sz ta ł­
cą dzieci. Na wsi is tn ie je  polityka ekono­
miczna, k tó re j sku tk i oglądam y, ale czy 
w łaściw ie realizu jem y politykę k u ltu ra l­
ną? Czy w ykorzystu jem y należycie owe 
biblioteki, kluby i św ietlice w iejskie, czy 
spo tykam y tam  Jas ia  Jedynaka?  O ba­
w iam  się, że w te j wTsi, w k tó re j m iesz­
ka Jaś , odpow iedź nie będzie przyjem na. 
W innych w siach (a znam  tak ie)’ może 
je s t inaczej. W każdym  razie py tan ie  jes t 
ak tualne.

j/aułciRi, v .->wułiih; j/i iauiLCgU
kierow cę i k ie ru ją  się do o tw arte j kare tk i. Moja bezw ładna ręka 
skacze po strzaskanych  deskach przyczepy, jak b y  szukała  punk tu  
zaczepienia, jak b y  chcia ła  tu  zostać na zaw sze. P rzygodni obser­
w atorzy  od w raca ją  oczy. U n ikają  w idoku k rw i i okaleczonych 
ciał obu zabitych. Pow oli odchodzą do swoich sam ochodów, by 
ogłuszyć się w arko tem  siln ika, zabić tę  ciszę śm ierci i m elan ­
cholijny  szum  lasów.

JERZY S. FELIKSIAK

OJCOWSKI KODEKS
Z domu odchodząc pod kam ienne niebo, 
praw o wolności w ybrałeś z przykazań.
I za odwagę pchnięty w tunel Dory 
cierpiałeś nie m niej niż biblijny Łazarz.

Z ziemi obchodząc w słup dym u, w  powietrze, 
pozostawiłeś mi m oralny kodeks: 
wierność prawości aż do szpiku myśli, 
zasady większe od strachu przed głodem.

Każdy Twój szczegół utkw ił w  zwojach mózgv 
I Twoja godność — pod blizną na sercu.
Z kodeksu — respekt dla wolności ptaków, 
negacja pychy i gniew  za oszczerstwo.

HENRYK SKWARCZYŃSKI

MIEJSKI TARG
i ten obraz chciałbym  zachować w  pamięci 
coś jak  w ycinanka z dwudziestego wieku 
w wiklinowych koszach ja ja  dalej ser 
toczą się bochny białego chleba 
nasz sen o w iejskiej sielance przechadza 
się po tw arzach ociężałych kobiet po 
nieprzebranych zapachach i smakach 
ale oto patrzcie jedna z nich wstrząsa 
butelkę z herbatą i pogryza wielką bułę

POEZJA
a dalej słychać sprzedawcę gruszek
„takie cierpkie jak  i pani“ i
„nakradł pew nie gdzie złodziej"
gw ar i śmiech poranka jeszcze nieutrudzonego
i to zdziwienie że i m y przechadzam y się
w tym  bruegelowskim  świecie aż ściska za
krtań  i chciałoby przenieść ten obraz w wieczność

MICHAŁ S. DALECKI

OKRUCH BIOGRAFII 
TKACZKI Z WIDZEWSKIEJ 

MANUFAKTURY
Eulalia jej dano na dobry początek 
szkół dano tyle ile do podpisu 
i dano w  dożywocie ochotę do znoju — 
tak się z baw ełną rom ans życia począł 
odtąd splatała runo w koszule i suknie 
ziemię odziała ręką do trudu  naw ykłą 
obyw atelka Eulalia dziedziczka Widzewa 
pani sennych świtów i późnych powrotów 
Eulalia Bąkowa tkaczka pierwsza z wielu 
nim się dźwignęła do sytości niedziel 
już czas z a m k n ą ł  księgi — 
z okna w ypatru je  pospieszne dreptanie 
korowodu tkaczek aż do bram  baw ełny 
dzień im otw iera na dobry początek —
Eulalia Bąkowa pierw sza dam a tkalni 
dziedziczka Widzewa 
pani wczesnych świtów.
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N ajnow sza ksią żka  K rzyszto fa  N ow ickiego  
(rocznik 1940) — nagrodzony II I  nagrodą w  
za m kn ię tym  konkurs ie  L udow ej Spółdzieln i 
W ydaw n icze j i Z w ią zku  L itera tów  Polskich  
tom  opow iadań „W im ię ojca i syna”  — w ier­
nie ko n tyn u u je  prob lem atykę  dotychczasow ego  
dorobku  prozatorskiego autora „G łównej p rze­
granej". N ow icki jes t w jed n a k im  stopntu k r y ­
tyk iem , poetą i p roza ikiem , w szys tk ie  te d zie ­
dziny  upraw ia regularnie i z  w yraźną k o n ­
sekw encją . P rzykładem  program ow ej konse­
kw en c ji m oże być w łaśnie jego tw órczość pro­
zatorska.

Jako  prozaik zadebiutow ał w  roku  J967 
zb iorem  opow iadań „Droga do ojca" i od tej 
pory usiłu je  w  sw ej prozie rozw ikłać zbłiźone  
za ka żd ym  razem  problem y, lecz u jm ow ane  
coraz to inaczej, oglądane ze zm ien ia jących  się 
p u n k tó w  w idzenia . Tak więc tw órczość proza­
torska K rzyszto ja  N ow ickiego stanow i zdecydo­
w aną całość. W pierw szych  książkach  narrator 
s ta ra ł się odpow iadać na pytania: „kim  je s te m , 
czego się spodziew am , o co m i w łaściw ie cho­
d z i”? U jawniała się też w ted y  przynależność  
pisarza do określonego pokolenia, posiadające­
go ko m p leks w  s tosunku  do starszych, do tych , 
k tó rzy  w alczyli. N aw et gdy N ow icki pisał o te ­
raźniejszości — zaw sze odw oływ ał się do spraw  
m inionych. A by  zrozum ieć teraźniejszość, się­
gał głęboko w  przeszłość. W y d ł u ż a n i e m  
p a m i ę c i  nazw ałem  k iedyś postaw ę zaprezen­
towaną w  opow iadaniach i pow ieściach K rzy ­
szto fa  N ow ickiego, bo od w ydłużania  w łasnej 
pam ięci zaczynali bohaterow ie tych  opow iadań
i pow ieści sw oje przygody-, bo ćw iczy li pam ięć  
„jak inni trenują  m ięśnie, giętkość kręgosłu ­
pa”.

K luczem  do zrozum ienia  w iększości p rzedsta ­
w ionych  w prozie N ow ickiego spraw  stawała  
się w ojna. Podobnie je s t w  na jn o w szym  tom ie
opow iadań. W ojna  — powiada narrator _ to
taki czas, k iedy  „na św iecie  nie m a ju ż  ża d ­
nej św iętości, czasem  ty lko  ja k iś  człow iek  u -  
kryw a  się przed losem , słuchając sw ego serca. 
Przez pew ien  czas m u się to udaje, śni łudzi, 
k tó rych  n iegdyś kochał i je s t im  w ierny . (...) 
W szystk ie  moce sprzysięgają  się przeciw  n ie ­
m u. Nadchodzi dzień , w  k tó rym  w szys tko  się 
kończy. Zaw sze n iespodziew anie”. K oszm ar  
w o jn y  też k iedyś się skończył. N ie dla w szy s t­
k ich  jed n a k . W w ielu  ludziach ży je  ja ko  w spo­
m nien ie , jes t źród łem  rozm aitych  stanów  p sy ­
chicznych, kom pleksów , ja k b y  sw ego rodzaju  
poczuciem  w iny , że kom uś udało się przeżyć, 
a najbliżsi i zna jom i zginęli. S tan  ten  bardzo  
dokładnie w ystud iow ał w  sw e j prozie Leon  
G om ołicki i nadał m u  — zaczerpniętą  z  m ito lo ­
gii — nazw ę a d m e t y z m u .  A d m e ty zm  w łaś­
nie cechuje w iększość bohaterów  „W im ię o j­
ca i syna". N arrator opow iadania pt.: „W iel­
ki Brodacz” powiada: „W okół m nie jest w ięcej 
um arłych  n iż żyw ych . A le  um arli nie chcą m i 
pomóc. Zasłaniają tw arze, w yciągają sw oje rę­
ce, a potem  je  cofają, ja k b y  d ziw ili się, że ja 
jeszcze żyję . J a kb y  pyta li m nie, co ja jeszcze  
robię w  tym  mieście, pe łnym  brudu i zg ie łku ’'. 
Opowiadania N ow ickiego to w n ik liw e  studia  
ludzi starszych, do tkn ię tych  ko m p leksem  A d-  
m eta. Ż yją  oni codziennością, a le  rozpam iętują  
przeszło fć, czasem  naw et publicznie  — na 
spotkaniach m łodzieży  z kom batan tam i.

Jedyn ie  opow iadanie „Powrót P rezyden ta* 
(najlepsze w  tom ie) ja k k o lw ie k  rów nież d o ty ­
czy spraw  w o jny , w ykracza  poza prob lem a ty­
kę  adm etyzm u . Pozbawione szczegółow ych rea­
liów  nabiera charakteru  przypow ieści o spóź­
n ionej odw adze, o lu d zk ie j determ inacji. N ota­
bene w n ik liw y  c zy te ln ik  m oże się dom yślić, i i

chodzi o pow rót prezydenta  B ydgoszczy do za­
jętego ju ż  przez N iem ców  m iasta. Oschłość re ­
lacji w zm aga kontrast m iędzy  w iarą w  m ię­
dzynarodow e praw o i poczuciem  honoru a bez­
p raw iem  i brutalnością zdobyw ców .

Jedno z opowiadań („Koronacja”) stanowi 
prozatorską transpozycję w cześn iej napisanego  
w iersza. O zbiorze „W im ię ojca i syna" potra­

f i  on pow iedzieć w ięcej n iż na jw n ik liw sza  
naw et recenzja:

K ob ie ty  z  k tórych  starość w yłazi ja k  szczur 
zaw sze pragnęły żołn ierzy  
ich dzieci rodziły się późno
i g inęły  śm iercią g im łto w n ą  (...)
Jestem  własnością hoteli
k tóre  m n ie  zam eldow ały
je s te śm y  ludźm i szpitali
w  k tórych  um iera łem
Teraz u k ry łem  się w  ciem ności p iasku
serdecznie pozdraw iam  znad morza ziem i
w szys tk ich  k tó rzy  pam iętają

K onsekw encja , z  jaką  K rzyszto f N ow icki po­
rusza w  sw ej prozie określony krąg spraw

KOMPLEKS
ADMETA

PANORAMA POEZJI RFN

zn u ży  być m oże n iejednego czytelnilca, zn ie ­
cierpliw i niejednego k ry tyka . Lecz je s t to ko n ­
sekw encja  n ieprzypadkow a. W yn ika  z ostrze­
gaw czej — w  rozum ien iu  autora  „W im ię  ojca
i syna"  — fu n k c ji pisarstw a, z  chęci ostrzeże­
nia i ocalenia następnych pokoleń. I tak też 
rozum iem  ty tu ł zbioru.

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

K. Nowicki, „W im ię ojca i sy n a”, Ludow a 
Spółdzielnia W ydaw nicza, W arszaw a 1978, s. 
203, nak ład  20 0000 - f  305 egz., cena zł 18,—

L a ta  powoje-wne zastały  tw órców  niem ieckie­
go obszaru językow ego w sy tuac ji dosyć zróż­
n icow anej. O ile ludzie p ióra  w A ustrii i 
S zw ajcarii nie byli m oraln ie zobow iązani do 
podjęcia  dialogu z najśw ieższą h isto rią , to 
ich Koledzy znad R enu stanęli wobec złożone­
go, w ielostronnie  uw arunkow anego  zagadnie­
nia. K olejne la ta  pokryw ały  tem «t obrachunku 
z przeszłością w arstw am i nowych doświadczeń, 
poeci n ie  mogli zasklepiać się w m onotem aty­
cznej p rob lem atyce w ojny, iecz byli n iejako  
zobligow ani do czynnego uczestn ictw a w m e ta ­
m orfozach w łasnego społeczeństw a. Przem iany 
społeczne, obyczajow e i arty styczne  znalazły 
w kró tce w  poezji zachoctoioniem ieckiej swoje 
odbicie, chociaż n ie jednokro tn ie  było to odbi­
cie w krzyw ym  zw ierciadle groteski czy iro ­
nii.

L iryczny  św ia t poetów  R epubliki F ederalnej 
N iem iec był dotychczas w Polsce raczej ob­
szarem  mało znanym , przeciętnem u czy te ln i­
kow i nasunąć się tu ta j mogły najw yżej naz­
w iska G un tera  Eicha, H ansa M agnusa Enzens- 
bergera  czy G un te ra  G rassa.
• Dzięki in icjatyw ie poznańskiego germ anisty , 

S te fana  H. K aszyńskiego, ten s tan  rzeczy uległ 
ostatn io  zm ianie, gdyż nakładem  W ydaw nictw a 
Poznańskiego w ydal on w końcu ubiegłego 
roku  obszerny tom w ierszy poetów R epubliki 
F edera lne j Niemiec pt. W cieniu Lorelei. P rzy ­
pom nijm y. że K aszyński je s t także edytorem  
m. in. antologii poezji N iem ieckiej Republiki 
D em okratycznej Dopowiedzenie św itu  (1969 
1974) oraz liryk i au s triack ie j W błękicie kształt 
swój odm alow ać (1972). Zdum iew ać więc musi 
konsekw encja poznańskiego uczonego w sukce­
syw nym  zaznajam ian iu  polskiego odbiorcy * 
poezją niem ieckiego obszaru językow ego po 
roku 1945.

Zgodnie z podty tu łem  S tefan  H. K aszyński 
zaprezentow ał w tom ie w zasadzie twórców 
zacnodnioiniem ieckicn, jakkoiwieK  przynależ­
ność n iek tó rych  poetów do p iśm iennictw a Re­
publik i F ederalnej je s t nieco dyskusy jna, jak 
np. w w ypadku Nelly Sachs, H ansa A rpa czy 
Ivana Goiła. W jednej ze sw ych prac pisał 
K aszyński o tym  problem ie następu jąco ; 
.... om aw iani tu  poeci nie zaw sze żyją względ­
nie żyli w RFN, aliści c h a ra k te r ich poezji, 
jak  i ich ad resa t każe zaszeregować... do poe­
zji RFN. Twórczość tych poetów nie tylko 
trudno  przypisać do k tó rejko lw iek  innej poza 
RFN niem ieckojęzycznej lite ra tu ry , lecz mamy 
tu  n iew ątp liw ie do czynienia z indyw idualnoś­
ciam i nie m ieszczącym i się w żadnej z p an u ją ­
cych tendecji. W tym  w ypadku argum ent 
m iejsca w ydania, jak  i fak t, że ad resaci tych 
tekstów  przede w szystkim  m ieszkają w &FN, 
w ydaje  się przesądzać sp raw ę zakw alifikow a­
nia tych  liryków  do poezji zacbodnloniemi&c- 
k ie j”.

A ntologia W cleniu Lorelei zaw iera  nieco 
ponad sto  pięćdziesiąt w ierszy 46 autorów , 
w ydaje się więc, że można ją  uznać za w p e ł­
ni rep rezen ta ty w n ą  dla obrazu poezji R epubli­
ki F edera lnej Niemiec, przy czym K aszyński 
zaznaczył, że b ra ł pod uw agę u tw ory  pow sta­
łe do roku  1975, co je s t w pełni zrozum iałe 
wobec nieco długiego u nas cyklu p rodukcy j­

nego książki. Mimo tego m ożna być pew nym , 
ze liiiKa m inionych w m iędzyczasie la t nie 
w mosło is to tnych  ko re itt do panoram y u k a ra ­
nej nam  n a  k a rtaen  antologii przez pozańsikie- 
22. iwy?' TSfSSctwo tem atyjci zeb­
ran y ch  w ierszy, szeroki w achlarz  artystycznych  
możliwości w  optym alnym  stopniu  pozw ala 
w ejrzeć w skom plikow ane m eandry poezji za- 
chodnioniem ieckiej.

P ierw szy okres rozw ojow y liryk i R epubliki 
F edera lnej N iem iec przyniósł naw iązanie do 
tradyc ji, do hum anistycznych  treśc i i dokonań 
poezji n iem ieckiej sprzed roku  1933, a więc 
nim  jeszcze b runa tny  bakcyl zaczął' się pano ­
szyć także i w dziedzinie li te ra tu ry  p ięknej. 
Postępow i pisarze podjęli rozpraw ę z faszy­
stow ską przeszłością, także i lirycy gros sw o­
ich u tw orów  pośw ięcili tem u zagadnieniu . Ni­
w elow anie w pływ ów  liryk i reflek sy jnej i p rzy ­
rodniczej, u leganie koncepcjom  pow stających
i k rysta lizu jących  się system ów  filozoficznych
i św iatopoglądow ych (m. in. duży w pływ  Jas - 
persa) pozwoliło dojrzeć ta lentow i w ielu poe­
tów, k tórych  utw ory nap isane  w ogniu g o rą­
cych polem ik i sporów o now ą poetykę są do 
dzisiaj w ażkim i dokum entam i literack iego  ży­
cia tam tego okresu. W spom nijm y tu ta j m. in. 
nazw iska L ehm anna, B ergengruena, Kaschnitz. 
Domin, Sachs czy EĆrolowa. Z czasem ci i Inni 
poeci zm ieniali sw oje koncepcje, korzystali i 
osiągnięć i dośw iadczeń różnych prądów  lite ­
rackich, ja k  m iniony już, ale ciągle żywy eks- 
spresjonizm  czy surrealizm . W sum ie pow stała 
na p rzestrzeni lat ogrom nie in te resu jąca  g ru ­
pa liryków  o niezw ykle zróżnicow anym  w arsz­
tacie tw órczym  i bogatej palecie artystycznych  
możliwości. W dziedzinie np. liryk i politycznej 
uw agę na siebie zwrócili m. in. tacy poeci jak  
G un ter G rass, H ans M agnus E nzensberger, 
G iin ter B runo Fuchs czy A rno R einfrank . L i­
rycy o w yraźnie sprecyzow anych, postępow ych 
poglądach wychodzili częstokroć ze środow iska 
robotniczego, zdob.ywaląc swe lite rack ie  szlify 
m. in. w ..L iterackich Kołach Roboczych Św iata 
P racy ” , k tóre program ow o zw racały uwagę 
m łodych tw órców  na węzłowe n ierzadko  n a ­
brzm iałe zagadnienia społeczno-polityczne Re­
publiki Federa lne j. Także spośród młodseych 
głów nie poetów  re k ru tu ją  się tzw. ek spery ­
m entatorzy , a m. in. tak  w ybitni lirv rv  kon- 
struk tyw istyczn i jak  H elssenbiltłel, R iihm korf 
czv Born.

Tom W cleniu Lorelei p rezen tu je  w p rzew a­
żającej m ierze autorów  i w iersze nieznane w 
Polsce, względnie drukow ane swojego czasu na 
łam ach prasy  lite rack ie j i nieco już zapom nia­
ne. Dla celów antologii spolszczeń dokonali u- 
znani, w ielokrotnie już spraw dzeni tra n s la to ­
rzy, jak  m. in. B ernard  A ntochewicz, Bolesław 
Fac, S tefan  H. K aszyński, M aria K rysztofiak, 
czy W ilhelm Szewcżyk.

KRZYSZTOF A. KUCZYŃSKI

W cleniu Lorelei. A ntologia w ierszy poetów  
R epubliki F edera lnej Niemiec (do roku 1975), 
w ybór S tefan  H. K aszyński, W ydaw nictw o P o ­
znańskie, Poznań 1978, ss. 258, cena 50 zł

T y tu ł p racy  M ichała M isiornego 
s taw ia  nas od razu  w sam ym  środ ­
ku trw a jący ch  dość długo dyskusji 
na tem at roli p isarza i reżysera  w 
tea trze . Jeś li naw et zam knąć czas­
okres tego sporu  w la tach  pow ojen­
nych, uda nam  się rów nież dostrzec 
zarów no zm ienność akcentów , jak  i 
ocenić fak tyczne osiągnięcia 
w  ram ach  poszczególnych
p rak tyk  tw órczych. W początkach lal 
50-tych odnow a w tea trze  dokonała 
się za sp raw ą dram atop isarzy . Nie 
bez powodów  mówi się — a w a n g a r­
da lat 50-tych. N ajw yb itn iejszą po­
stac ią  tego okresu  jes t S. Bcckctt.
I  choć język  — „stan ą ł na granicy  
sw ej w ydolności" — jak  to określił 
L. F laszen, ciągle narzędziem  po ro ­
zum ienia było słowo. Dopiero w 
końcu la t 60-tych te a tr  odw ołał się 
do ciała, gestu , ogran iczając rolę 
słowa. Is to tn ą  rolę odegrały  dośw iad­
czenia tzw . te a tru  grup, sp ek tak le  
J . G rotow skiego, L iving T heatre , 
Open T heatre . „A pocalypsis cum  fi- 
g u ris”. jedno  z najw iększych dziel 
tego okresu, pow stało w trakcie  
trw ający ch  blisko dw a la ta  im pro­
w izacji ak to rsk ich . W pew nym  m o­
m encie słowo stało  się niezbędne, 
bow iem  m owa jes t także  żyw iołem  
ludzkim , jak  stw ierdził później G ro ­
tow ski. W zam ykanym  obecnie e ta ­
pie badań p a ra tea tra ln y ch , stano- 
tviących rodza j stażu , słowo nie jest 
u trw a lan e , zapisyw ane, najczęściej 
są to dośw iadczenia bez słowa. Dą­
żenia G rotow skiego to jedna  z dróg 
analiz  możliwości tea tru . W podob­
nym  k ie runku  zdążają  przem yślenia 
innych tw 6*ców  np. A. G rego ry ’cgo. 
Nieco odm ienna jes t postaw a P- 
Brooka, k tó ry  po realizacji „T ym o­
na A tcńczyka” przygotow ał im pro­
w izację na tem a t ginącego p lem ie­
nia Ind ian  pt. „Les Ik s”.

Ten nie p re ten d u jący  do kom plet­
ności opis w prow adza nas w o s ta t­
n ie poszukiw ania i stanow i w y sta r­
czające przygotow anie do analizy 
om aw iane j książki. A u to r próbuje  
pogodzić cechy słow nika z e lem en­

tam i w łasnego kom entarza k ry tycz­
nego i p rzedstaw ia  w ybrane sy lw et­
ki d ram atop isa rzy  w spółczesnych. 
G łów nym i bohateram i pracy są d ra - 
m atopisarze piszący po 1945 r., choć 
a u to r  nie p rzestrzega te j  da ty  ry ­
gorystycznie i czyni w y ją tk i. N api­
sał M. M isiorny książkę o swoich 
p isarzach : „Moi pisarze — zatem  
książka osobista. Tak, osobista — i 
to  zarów no za sp raw ą w yboru, jak
1 przez sposób podejścia do poszcze­
gólnych pisarzy. R ów nolegle p rze­
cie sta ra łem  się dać ty le  inform acji 
o życiu i tw órczości au torów , by

w an ej pozycji. N aw et jeśli brać pod 
uw agę „objętość” uw ag. T rudno 
zrozum ieć w jak im  m om encie sw ej 
k ry tyczne j re lac ji w ykracza M. M i­
siorny poza obszar konw encjonalne­
go opisu, by dodać ulubionym  au to ­
rom tzw . blasku. Być może miłość 
k ry ty k a  usp raw ied liw ia  te b rak i i 
u legam y m isty fikacji żądając od 
niego znacznie w ięcej niż tylko 
wyznań.

Oprócz płaszczyzny kry tycznej, 
na jw ażn ie jsze j dla au to ra , książka 
zaw iera k ró tk ie  noty o k ilkudziesię­
ciu w spółczesnych dram atopisarzach .

wie w „D ialogu” K. W olicki s tw ie r­
dził: „Czym jes t więc ideał tea tru  
zapisany w d ram acie? W izją w idow ­
ni i stosunkiem  do n ie j tea tru . Tak, 
jak  to jes t u Radiczkow a. „S tyczeń”, 
poem at zim owy Jo rd an a  R adiczko­
wa, jes t jednym  z najlepszych  d ra ­
m atów , jak ie  w ostatn ich  latach 
zdarzyło m i się czytać w piśmie 
„D ialog”. N azwisko Radiczkow a to 
jeden  z n a jb a rd z ie j jask raw ych , t łu ­
m aczonych subiektyw izm em  pom i­
nięć w te j pracy.

N ajw ięcej uw agi pośw ięca k ry tyk  
pisarzom  tw orzącym  w gruncie  rze-
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uczynić z te j  osob iste j wypowiedzi 
zarazem  nam iastkę  podręcznego 
słow nika pisarzy, tw orzących  dla 
sceny”, I rzeczyw iście tak  się dzieje. 
Nic w n ikając w zasady w yboru  'a t-  
wo zauw ażym y, że jedn i autorzy  
o trzy m u ją  zaledw ie k ilka zdań ko­
m en tarza , inni p rzyciągają  uw agę 
au to ra  na d łużej.

K ry ty k  czyni w yznanie: „Moim 
pisarzem  jes t Jean  P au l S a rtrc , choć 
się z nim  nic zgadzam , jes t nim 
A lbert C am us, z k tó rym  chciałbym  
się zgodzić, je s t Sam uel B eckett, a u ­
to r „C zekając na G odo ta”, i może, 
ta k ie  „K ońców ki” albo  „R adosnych 
d n i”, jes t H enry  de M ontherlan t, 
jes t naw et E dw ard  Albee, k tó ry  co­
raz bardz ie j drażn i, i je s t A leksie) 
A rbuzów  — dobry, pochylony z tr o ­
ską nad innym i ludźm i człow iek”. 
Jed n ak  w ym ienieni pisarze nic z n a j­
d u ją  się w  szczególnie up rzyw ile jo ­

K ry tyk  akcen tu je  subiektyw izm  w y­
boru, ale tru d n o  zapew ne darzyć 
sym patią  tak  w ielką liczbę autorów  
tekstów  tea tra ln y ch . Jakkolw iek  
byśm y postąpili, od pew nego mo­
m entu  jak ieś k ry te r ia  m uszą sie 
zobiektyw izow ać np. uw zględnić 
p rzedstaw icieli różnych narodów . 
Ten osta tn i zabieg w  książce jest 
także w idoczny 1 dzięki tem u zn a j­
dujem y noty  o au to rach  nic zawsze 
najciekaw szych. Subiek tyw izm  nie 
może być nigdy dow olnością. Zresztą 
jak  by te j kw estii w yboru  nie t r a k ­
tow ać, tru d n o  zapew ne będzie zro­
zumieć dlaczego w książce brak  
uw ag o sylw etce tw órczej J. R adicz­
kowa. A uto ra m iędzy innym i 
„C h ry ji”, sztuki g ran e j we W rocła­
wiu k ilka la t tem u w reżyserii A. 
W itkow skiego i „S tyczn ia” prezen to ­
w anego w Łodzi n iedaw no p r/ez  
te a tr  z Rusc. P isząc o J. Radiczko-

czy d la  te a tru  tradycyjnego , w  n a j­
lepszym  w ypadku  uw zględniającego 
osiągnięcia aw angardy  la t 50-tych 
B rak u je  uw ag  o tw órcach  zw iąza­
nych z now ym  tea trem  przełom u lal 
60—70. W ielu au to rów  d ram atycz­
nych ak ty w n ie  uczestniczyło w tw o­
rzen iu  oblicza te a tru  tego okresu  
C hciałoby się znaleźć inform ację o 
tw órczości np. C. van Italie, Lr 
R oi-Jonesa, M. T c rry  itd. To o s ta t­
nie nazw isko po jaw ia się w książce 
ale zupełn ie  przypadkow o. Brak 
także  nazw iska T. H ughesa tw órcy 
now ego języka do „O rghastu” P 
Brooka. P rzy  czym zdaję sobie sp ra ­
wę, ie  g ran ice  pojem ności w te j 
książce rzeczyw iście Istniały. Ale 
m ożna usunąć k ilka szacow nych n ie ­
w ątp liw ie  nazw isk  pow ieściopisariy , 
k tó rych  zasługi d la  te a tru  są n iedo­
strzegalne. U dałoby się także w ygo­

spodarow ać trochę przestrzen i, gdy­
by au to r w zakończeniu każdego ko­
m entarza krytycznego w yliczał od­
dzielnie datę  p rem iery , ad res  b ib lio ­
graficzny tekstu  sztuki, kom entarze 
do n iej itp. Choć prace o c h a ra k te ­
rze słow nikow ym , tego typu  uk ładu  
nie zaw iera ją , ich w prow adzenie u- 
ła tw iloby  znacznie korzystan ie  z 
książki. Skoro jednak  praca  nie chce 
być ty lko  słow nikiem , więc w skaza­
ne pow yżej odstępstw o od schem atu  
pow inno być dopuszczalne.

A nalizując tw órczość aw angardy  
la t 50-tych M. M isiorny bardzo czę­
sto pow ołuje się na szkice A. F a l­
kiew icza z „D ialogu". W ydaje mi 
się, że lep ie j byłoby przyw ołać 
książkę A. Falkiew icza pt. „Mit 
O restesa”, jedną  z lepszych książek 
o tea trze , jak ie  się u nas ukazały. 
Praw dopodobnie  części czytelników  
ła tw ie j byłoby do n ie j dotrzeć niż 
do oddzielnych num erów  „D ialogu” 
T akże w  bibliografii b rak  inform acji
o tom ie Falkiew icza. Dochodzimy 
tu ta j  do p y tan ia  o ad re sa ta  książki. 
M ożna by je w ym inąć zrzucając całą 
odpow iedzialność na tzw . m iłośn i­
ków  te a tru , co zapew ne w ydaw cy 
w ystarcza. T akie jednak , dość luźne 
p o trak tow an ie  odbiorcy nic zawsze 
dopom aga w ukształtow aniu  całości 
zam ierzeń. Bliższe dookreślenie 
odbiorcy um ożliw iłoby autorow i od­
być tę publiczną próbę ze znacznie 
w iększym i zyskam i d la  czyteln ika. 
W szystko to jednak  nie przekreśla  
znaczenia zadania, którego w końcu 
m usiał się k toś podjąć. W n astęp ­
nych podejściach będzie lep iej i M i­
siorny  zapew ne o tym  pam iętał, d e ­
cydując się przeprow adzić jakże ko­
nieczną próbę.

KAZIMIERZ KOWALEWICZ

\

M ichał M isiorny, W spółczesny 
te a tr  na św iecie (sylw etki pisarzy), 
W arszaw a 1978.
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SZTUKA

„ZORBA” W WIELKIM

Łódzki T ea tr W ielki w ystąpi! z polską p rap rem ierą  „Zorby” 
Johna K andera. Na zdjęciu: A licja P aw lak  — H ortense i Wło­
dzim ierz Zalew ski — Zorba.

Fot. C bw alisław  Z ieliński

Jaki zmierzch? Jakiego świata? Nie świa­
ta w ogóle z pewnością, t<}n będzie Istnia! 
zawsze. Historia zna jednak przypadki, gdy 
określony model świata ukształtowany 
przez społeczność ludzką ma s :ę ku końco­
wi.

Gdy Jean Giraudoux, jeden z najw ybit­
niejszych dram atopisarzy okresu między­
wojennego. subtelny poeta, kilkumiesięczny 
minister informaoji w wojennym gabinecie 
prem iera Dalarier, pisał „W ariatkę >. Chail- 
lot” , świat w strząsany był paroksyzmamt 
najstraszniejszej w swych dziejach wojny. 
Dosłownie w kilka dni po napisaniu tego 
utworu autor, który kierował tzw. doku­
mentacją francuską, czyli archiwum  Ruchu 
Op^ru, został aresztowany przez gestapo.

stwem rozmowach wyraża się w sposób po­
etycko doskonały sprzeciw i bunt wobec 
panującego establishmentu.

Czy zatem tylko wariaci ze sw.>ją od­
mienną, zniekształconą przez obłęd logiką 
są w stanie ogarnąć nasilenie zła i jego k a ­
pitalistyczne korzenie? Nie. Do szlachet­
nych w ariatek dołącza się soołeczmiść lu­
dzi pozornie zdrowych na umyśle, ale re­
prezentujących również niecodzienny sposób 
widzenia świata To jakieś pogranicze pro­
stoty ze środowiskiem kuglarzy, wędrow­
nych artystów , cyrkowców. Ludzie ci żyją 
w wymiarze urojonym, somnambulicznym 
dlatego łatwo im zgodzić się r.a propozycje 
Aurelii. W tym  ich światku znajdzie swo­
je miejsce także pomywaczka, śmieciarz

U ZMIERZCHU ŚWIATA
Okoliczności, w jakich powstała „W ariat­

ka z Chaillot” , były symptomami zmierz­
chu świata, w którym  rozszalałemu złu 
okrucieństwu, kapitalistycznej grabieży i 
faszystowskiej przemocy przeć wstaw ał Gi- 
raudoux w swym mniemaniu jedyne siły 
oporu, na które składali się poeci, marzy­
ciele, odmieńcy i dziwacy. Razem i upad­
kiem faszyzmu upadła chyba i wiara w to 
że artyści są w stanie szlachetnością swych 
postaw uratować ludzkość przed złsm. Ide­
alistyczne i utopijne widzenie mechaniz­
mów determ inujących warunki życia spo­
łecznego ma w utwórz" Giraudoux cechy 
naiwnego piękna.

Kogóż to czyni bowiem główną bohaterks 
swego utworu która znaleźć ma remedium 
na niesprawiedliwość? Aurelię, hrabinę au­
tentyczną czy urojoną, w każdym bądź ra­
zie elegancką niegdyś damę, dziś '.stopio­
ną w obłędzie, obsesyjnie wspom nającą 
przeszłość, w której nie zrealizowało się jej 
szczęście. Ta kobieta ma stać się główno­
dowodzącym, wodzem krucjaty  przeciw 
monopolom, bankom, zbrodniczym organi­
zacjom wielkiego kapitału.

A więc na czele szlachetnego spisku wa­
riatka z Chaillot. Je j głównymi do.adczy- 
niami są dwie inne obłąkane: Konstancja, 
w ariatka z Passy i Gabriela, w ariatka z 
Saint-Sulpice. W ich podszytych ‘zaleń-

kelner, kanalarz, nawet policjant. Obowią­
zujący porządek społefczny wypchnął ,ch na 
jakiś margines, zmusił do ż y ra  rojeniami i 
fantazją. Ale to im właśnie przypada w 
udziale obowiązek uchronienia wartość' 
deptanych na co dzień przez warstwy posia­
dające j wszechmażne.

Te wartości to godność ludzka, miłość 
uczciwość, solidarność, niesprzedajność. W 
imię tych ideałów decydują się na >vcie w 
nędzy i niepewności. Ich jedyną siłą jest 
poczucie moralnej wyższości nad tymi któ­
rzy nimi pomiatają.

Jakie wrażenia odnieść można dziś, z pe­
wnej historycznej perspektywy, w zetknię­

ciu się z filozofią Giraudoux? Trudno wyz­
być się przede wszystkim wielkiego współ­
czucia wobec poety, którego pesym zm w 
obrazie świata pchnął do poszukiwania re­
sztek nadziei w przew rotnej metaforze, 
według której tylko wariaci są w gruncie 
rzeczy rozsądnie myślącymi ludźmi. To oni 
jedni — że użyję współczesnego powiedzon­
ka — nie dali się zwariować, odmówili u- 
działu w zbiorowym szaleństwie, jakim 
był ogólny wyścig za pieniądzem i posia­
daniem. Szlachetności intencji autora towa­
rzyszy jednak — widzimy to wyraźnie — 
absolutna atrofia jeśli chodzi o widzenie 
rzeczywistych dróg wyjścia dla społeczności 
ludzk'ej.

„W ariatkę z ChaUlot’’, którą Giraudoux 
zdążył przed aresztowaniem zaledwie na­
szkicować, zaadaptował na scenę wielki ak ­
tor francuski, osobisty przyjaciel pisarza, 
Louis Jouvet, w ystawił zaś ją po raz pier­
wszy, w 1945 roku, równie wybitny czło­
wiek teatru, Jean Louis Barrault. Tuż po 
gehennie wojennej, w obliczu nieobliczal­
nych stra t moralnych, jakie obok j f ^ r  w 
ludziach i zniszczeń materialnych poniósł 
świat, „Wariatka z Chailloi” miała zdecy­
dowaną wymowę. Oto biedna, stara w a­
riatka oskarża świat ludzi normalnych o 
obłęd, jakiemu się poddali, o szaleństwie 
zbiorowym, w jpkim uczestniczyli. Czy dziś 
piękny t»kst Giiraudoux brzmi równie 
przekonywająco?

Świadomie nie dopowiadam. Może tylko 
dam wyraz wzruszeniu estetycznemu, ja­
kiego dostarczyła mi zrealizowana przez 
Gerarda V>rgezp i zagrana przez Edvig» 
Feuillere „W ariatka z Chailot” w wresji 
telewizyjnej. Dla miłośników poezji był to 
wieczór błyskający pełną paletą baiw.

WŁADYSŁAW ORŁOW SKI

„Mont- 
serrat“

Do m ojej recenzji z p rzedstaw ien ia  sztuki Roblfesa „M ont­
se rra t”  w T eatrze Pow szechnym  („O dgłosy” n r  8 (1107) 
w krad ły  się pom yłki dotyczące obsady ról w tym  przed- 
sław ien iu . ę

Przepraszam  aktorów , zam ieszczając Jednocześnie poniższe 
•prostow anie:

O dtw órcą postaci ty tu łow ej w przedstaw ieniu  był B roni­
sław  W rocław ski, a rolę A ktora grał Edw ard W arzecha.

P ragnę równie* dopow iedzieć, te  rolę Matki gra w 
przedstaw ien iu  — obok W iesław y G rochow skiej — M aria 
W awszczyk.

SŁAW OMIR ŚWIONTEK

Jałow ość bieżącego rep e r tu a ru , o- 
panow anego przez firm y spod znaku 
sensacji i komedii nie najw yższych lo­
tów  spraw ia, że los recenzenta s ta je  
się coraz sm utn iejszy  i w ielce kło­
pot. iwy. Kłopoty te obciążają widać 
także redakcję, k tó ra  obdarow uje 
czytelników  dw ukro tnym i recenzjam i 
tego sam ego film u, co byw a w dzięcz­
ną  p rak ty k ą  redakcy jną  w sy tu a ­
cjach polem icznych, niezrozum iałą 
jednak  w przypadku , o k tórym  chcę 
w spom nieć, to znaczy podw ójnej re ­
cenzji film u „P łom ienie” R yszarda 
Czekały.

Jak o  au to rk a  recenzji publikow anej 
w cześniej (Odgłosy, n r  44/78) ze zro­
zum iałym  zain teresow aniem  zab ra ­
łam się do lek tu ry  sążnistego elabo­
ra tu  Jadw ig i Ł użyńskiej-D orobow ej 
pou in trygu jącym  ty tu łem  „P łom ie­
n ie” bez a lte rn a ty w y ?” (Odgłosy, n r 
7/79), w  pysze sw ej sądząc, że m oja 
to  recenzja  w yw ołała reak c ję  cy to­
w anej tu  au to rk i. Rychło m usiałam  
spokornieć, dw a zdania polem iczne 
odnoszą się bow iem  do opinii M arka 
Paw lukiew icza i A nny T atark iew icz, 
w ypow iedzianych na łam ach „K u ltu ­
ry ”.

N ie na polem ice zbudow ane są  jed ­
nak w ywody Ł użyńsk iej-D orobo­
wej, lecz na snuciu reflek sji w kon­
w encji: „M oja pani, byłam  w kinie...”. 
Ten sty l u jaw n ien ie  sw e znajdu je  
głów nie w sposobach przyw oływ ania 
poszczególnych scen oraz p rezen tacji
i ch a rak te ry s ty k i bohaterów  film u, 
co gorzej jednak , przenosi go A u to r­

ka także w  rejony  in te rp re tac ji u - 
tw uru  R yszarda C zekały. Zaznaczyć 
tu  zatem  muszę, że może w arto  film  
ten  obejrzeć jeszcze raz, w brew  te ­
mu, co w recenzji zostało pow iedzia­
ne, cy tu ję : „Nie w szystko w „Pło­
m ien iach” je s t konsekw entne i dopo­
w iedziane do końca, choć nie aż do 
tego stopnia, by nie można było tego 
film u po jednorazow ym  oglądzie g łę­
biej przeanalizow ać”.

„Socjologizujący” ton  w yw odu J a d ­
wigi Ł użyńskiej-D orobow ej nie zw al-

Z
nia je j, moim zdaniem , z pam iętan ia
o tym , że przedm iotem  je j rozw ażań 
je s t u tw ór artystyczny , k tórego sen­
sy znaczeniow e zn a jd u ją  sw e u ja w ­
nienie poprzez ukszta łtow an ie  fo r­
malne. Jeśli dla A u to rk i film  „Pło­
m ienie” jes t dziełem  o „w yraźnej 
oszczędności środków  w yrazu”, to 
znaczy, że m usi się w  jego odczyta­
n iu  m ijać z in tenc ją  reżysera, jako, 
że siła i sens a rg u m en tac ji R yszarda 
Czekały zaw arte  są w  w yjątkow o

złożonej i kunsztow nej poetyce w y­
pow iedzi. Na tej k onsta tac ji kończę, 

oj stosunek wobec film u Ry­
szarda Czekały m iałam  zaszczyt już 
Czytelnikom  przedstaw ić, a podjęcie 
m ery torycznej polem iki z om aw ia­
nym  tu  tek stem  z powodów  wyżej 
p rzedstaw ionych nie w ydaje mi się 
celowe, tym  bardziej, że zawiłości 
stylu rozw ażań Ł użyńskiej-D orobo­
w ej znakom icie rzecz u tru d n ia ją .

Pozw olą Państw o, że w  zw iązku z 
ogólną posuchą film ow ą, o czym była

Telew izja Polska, k tó ra  rozpoczęła 
em isję se ria lu  „H istoria film u f ra n ­
cuskiego”. Kogóż w nim  nie można 
zobaczyć i usłyszeć! W pierw szym  
pokazanym  odcinku w ystąpili akade­
m ik R ene C lair, Abel G ance, M arcel 
Pagnol, M arcel L ’H erb ier, C harles 
Saak i inni. Wszyscy ci starsi pano­
w ie tw orzyli h isto rię  k ina i to  nie 
ty lko francuskiego. Z nakom ita to o- 
kazja , by zanurzyć się w przeszłość, 
poznać sm ak tam tych  la t, zrozum ieć 
kino. I przyznać trzeba — okazja

U POSUCHY
na początku mow a, słów  k ilka  po­
św ięcę spraw ie  pozostającej poza bie­
żącym rep e rtu a rem  kinow ym . S p ra ­
w a ta  zresztą  w szystkim  m arkotnym  
może przyw rócić w iarę  w  kino, bo 
przypom ina jego pion iersk ie  i boha­
te rsk ie  czasy. W szystkim  tym , k tó ­
rzy  kochając film , z żalem ' pa trzą  
na ek ran y  naszych kin, pragnę, jeśli 
ich jeszcze nie odkryli, polecić dwie, 
jak  an tido tum  działające pozycje.

P ierw szą z nich  p roponu je  nam

rzadka. F ilm  — re je s tra to r  tycia, 
jak  gdyby zapom niał o sobie sam ym ,
o szansie, ja k ą  posiada, by potom nym  
przekazać sw e w łasne życie. Postacie 
bohaterów  w spom nianego tu  seria lu  
m ów ią sam e za siebie — niedługo 
może być za późno.

F ak t ten  przypom ina n iedaw na 
śm ierć  Jean  R enoira — jednego z 
w ielkich w  h is to rii k ina. Lecz Jaen  
Renoir, podobnie, jak  Renć C lair, n a ­
leży do tych  nielicznych, k tó rzy  o ­

prócz film ów  pozostaw ili też nam  
swe książki. K ilka miesięcy tem u 
w ydano u nas w spom nienia. Jean 
Renoira „Moje życie, moje film y”. 
Ich lek tu ra  przenosi nas w św iat a r ­
tysty , o k tórym  jego rodak , A ndrć 
Bazin, pow iedział, iż w stąp ił on „na 
szlak wyznaczony nazw iskam i Ra- 
belais’go R ousseau, Balzaka. M aupas- 
san ta  i Zoli. Ta trad y c ja  nie w yk lu ­
cza ani in teligencji, ani zm ysłu sa ­
tyrycznego, a le chętn iej ogląda św iat 
od strony  jego cielesnego piękna, 
zm ysłow ego i dotykalnego".

T aką też osobowość odnajdu jem y 
we w spom nieniach ad resa ta  tych 
słów, poznajem y w  nich jego stosu ­
nek  do sztuki, k tó rą  up raw iał, jego 
tw órcze poszukiw ania i artystyczne 
credo. O dkryw ają  nam  one w jego 
film ach  to, co może nie zawsze do­
strzegaliśm y, zaczynam y lepiej rozu­
mieć, czem u „now a fa la” tak  w ielb i­
ła Jean  R enoira. W szeregu, często 
bardzo p ikan tnych , anegdot w y łan ia ­
ją  nam  się now e oblicza tych. k tó ­
rych  znam y z ekranów , a w śród nich 
E richa von S troheim a, Ingrid  B erg ­
m an, Jean  G abina, M ichela Sim on i 
w ielu innych. „M oje życie, m oje fil­
m y” Jean  R enoira, to zatem  r\»uga 
pozycja, tym  razem  książkow a, k tóra 
pozwoli tym , k tórzy  kochają  kino 
p rze trw ać  złe film ow e czasy i uw ol­
nić się od n iepotrzebnych  lek tu r.

EWA NURCZYŃSKA

O DG ŁO SO W

CESARZ

Na książkę „C esarz” 
Ryszarda K apuścińskiego, 
w ielu czyteln ików  oczeki­
wało z n iecierp liw ością, 
pobudzonych do lek tu ry  
przez „K u ltu rę" , k tó ra  
drukow ała leszcze w ubie 
głym roku  fragm en ty . 
Dla bardziej n iec ie rp li­
wych pew ną rekom p en sa­
tą mogło być p rzedsta­
w ienie, k tó re  na  Małej 
Scenie T e a tru  Nowego 
przygotow ali M aria Świ­
n iarska  1 Je rz y  H utek . 
Ale d la rasow ego czy tel­
n ika nie m a ja k  książka
— 1 słusznie.

R yszard K apuściński, 
znany  d zienn ikarz  1 re- 

po rtaży sta , n ie  odszedł w  te j książce od sw ojego repo rtersk iego  
w arsz ta tu  P re zen tu je  nam  Jeden z w ażniejszych m om entów  h i­
sto rycznych  Etiopii — na podstaw ie ustnych  re lac ji św iadków  
tych zdarzeń Osobą cen tra ln ą  ty ch  opow ieści Jest cesarz Hajle 
Sellasje  I O pow iadający  są byłym i służącym i, zausznikam i lub 
pracu jącym i na dw orze cesarza. Sam cesarz Jawi się w nich 
jako  .w ładca zdecydow any za w szelką cenę b ronić  sw oje j w ła 
dzy 1 przede w szystk im  jako w ielki dem agog, te a tra ln y  p a te rn a . 
lista, k tó ry  słow am i 1 gestam i osłaniał sp rzedajność, tępo tę  I 
serw lllzm  rządzącej e lity , przez niego stw orzonej 1 ho łub io n e j” 
Ale Jest tak że  d rug i w izerunek  m onarchy : człow ieka starego, 
schorow anego, drżącego o sw oją w ładzę, nieco ograniczonego, a 
Jednocześnie głęboko kochającego  sw ój lud , ojczyznę; takiego 
trochę  dobrego w ujaszka 

My. Europejczycy, m am y Jeszcze Inną w lzjz cesarza. Nieomal 
bohatera  z okresu  ag resji w łoskiej na  A bisynię, św iatłego re fo r­
m atora  I dobrodzieja  sw ojego k ra ju .

W szystkie te  w izerunk i są w Jakiś sposób praw dziw e. Ja k  zło­
żona i k o n tro w ersy jn a  Jest ta  postać, p rzekonać się moZna do­
piero no lek tu rze  „C esarza” ,

K siążka m a bardzo logiczny, po rząd k u jący  układ . Podzielona

Jest n» trzy  części, K ażda z części poprzedzona Jest m ottam i; 
głów ną treść  stanow ią w ypow iedzi „ludzi cesarza” u k ryw ający  
sie przed now ym i w ładzam i, stąd  brak  nazw isk, opisów postaci 
Itp., a le  au to r w celach po rząd k u jący ch  1 w y jaśn ia jących  dodaje 
do n iek tó rych  w ypow iedzi sw ój kom entarz.

O pow iadający  są ta k  głęboko w sw ojej psychice skażeni cesa 
rzern, Ze Ich s to sunek  do n iego Jest chw ilam i podobny do ku ltu  
boskiego, W E urop ie z tak im i ob jaw am i ku ltu  spotykaliśm y się 
co najw yżej w średniow ieczu, a 1 t o -n ie  wszędzie.

sm a k u  książce d o dają  n iem al sensacy jn e  okoliczności zb iera­
nia do n ie j m ateriałów .

Ryszard Kapuściński — „Cesarz” , Czytelnik, W-wa 197«, str 
113, cena *1 28.—

MISTRZOW IE I KOLEDZY
Ja n a  C iecierskiego znam y w szyscy. K ażda Jego ro la telew lzyj- 

na, te a tra ln a  czy film ow a jes t k reo w an a  z najw yższym  k u n ­
sztem  C hętn ie  słucham y jego ciepłego głosu w  radio , gdzie co 
tydzień od tw arza ponad 20 la t postać Józefa M atysiaka T e ra 7 
prezen tu je  się nam  Jako au tor.

Sam  sw oją książkę określa  jak o  „zbiór gaw ęd” 1 ta k  Jest 
n iew ątpliw ie. Ale są »o gaw ędy specyficzne Dotyczą bardzr 
wąskiego w ycinka naszej k u ltu ry , a m ianow icie te a tru , 1 to  na j 
częściej te a tru  m iędzyw ojennego.

G dyby przyszło p rzecię tnem u  czy teln ikow i w ym ienić nazw iska 
k ilku  n ajsław n ie jszych  ak to ró w  polskich okresu  m iędzyw ojenne 
Ko, to  z pew nością by łyby to nazw iska ak to ró w  film ow ych W ia­
domo — film  był w ynalazk iem  tam tego  czasu, m oda na  gwiazdy 
film owe, choć nie ty lko , je s t powodem  Ich w iększej i>opular 
noścl. T elew izja , a często 1 k ino  w znaw iają  w specjalnyi-h b lo­
kach czy audy c jach  s ta re  film y. P rzy  te j  okazji m ów i się o ak ­
to ra  cn,

P rzedstaw ien ie  te a tra ln e  Jest dziełem  u lo tnym , Jednorazow ym , 
niem ożliw ym  do idealnego od tw orzenia; każde przedstaw ien ie  
jes t Inne, W czasach, gdy n ie  było te lew izji, k tó ra  obecnie 
przenosi na m ały  ek ran  o ryg inalne  przedstaw ien ia  te a tra ln e  
k rom ki film ow ej 1 w  ogóle całej m ach iny  re je s tru ją c e j, z przed-

i i .  te a tra ln y c h  zostały  ty lko  p rogram y, scenopisy, recenzje, 
p lakaty , czasem  fo to era fla . Stąd n iew ielka nasza w iedza o ak to ­
rach  te a tra ln y c h  tam tego  czasu; n ie  m yślę, oczyw iście, o tych 
najw iększych.

I w  ty m  m iejscu  dochodzim y do w artości poznaw czych książki 
Jana Ciecierskiego. Jest ona dla czytelnika kopalnią wiedzy s 
tam te j epoki A rtyści p rzedstaw ien i w fo rm ie  anegdoty , czasem 
trochę  „przez dziurkę od k lucza" s ta ją  się nam  bliscy i od ra ­
zu n ab ie ram y  do w szystkich sym patii. Poza w arstw ą anegdo ty ­
czną au to r  podaje w książce w iele fak tów , k tó re  są przyczyn 
klem  do h isto rii te a tru  polskiego w  ogóle.

Jan Ciecierski 
str. 206, cena zł 15.-

W arto  odnotow ać, że o pozycjach w ydaw anych  przez W ydaw ni. 
ctw a A rtystyczne  i Film ow e, piszem y w  te j ru b ry ce  dosyć czę­
sto  1 dobrze. M iejm y nadzieję , że n ieraz  dosta rczą  nam  t ne Je­
szcze okazji do pośw ięcenia lm  uwagi.

„M istrzow ie I ko ledzy” , W A ir, W -wa 1S7»

j a ł o w ie c  p r z e t r w a  s u s z ę
Ulo T uullk , prozaik  1 d z ienn ikarz  estońsk i, urodził się w 1940

roku n a  w yspie A bruka, w rodzin ie  nauczycie lsk iej. Po ukoń- 
rżen iu  w  1963 roku  filologii es tońsk ie j n a  un iw ersy tec ie  w T artu  
pracow ał w redak c jach  gazet 1 czasopism  -  Iednocześnie zalmowa)

* .™ p o r t , m 1 m ał* ^ r m ą  prozato rską  D ebiutow ał Jako p isa ń  
w 1985 roku, w ydając dzienn ik  podróży po A tlan tyku , z jty tu lo - 
w *n y •.G° r <ice m or*e A fryk i", a w 1971 roku  w ydał zbiór opo- 
w iadań „Deszcz w G ib ra lta rze” .

Piszę o tym  w szystkim  dlatego, żeby udow odnić, że Tuullk  
jest św ie tn ie  p rzygotow any  w arszta tow o do nap isan ia  książki 
k tó rą  p rezen tu je . *

W 1944 roku  Ulo T uu llk  m iał cz te ry  lata. W raz z rodziną m ie­
szkał na półw yspie 8 o rve  1 był o fiarą  w ydarzeń . Jakie tam  sie 
rozebrały. Sam  niew iele  z n ich  pam ięta Je d y n ie  luźne obrazy 
w  sw oje j p raw ie d o k u m en ta ln e j re lac ji z w ysiedlenia przez wo1 
skow e w ładze n iem ieck ie  k ilku  tyslsey  m ieszkańców  estońskiego 
porw yspu, opiera  się na w ypow iedziach ludzi, k tó rzy  -  podob- 
nie jak  on — uczestniczyli w traged ii. W ykorzystał listy , dzlen 
n lk l 1 u stn e  w ynow ledzl o fiar 

O grom ną zaleta  książki Jest n ie  je j w artość  dokum en ta ln a . a ’e 
uzyskany  Doprzez odnow lednia kom pozycję i soosób n a rra e jl kil- 
m at, k tó ry  w prow adza nas. bez zbytecznych k o m en tarzy  a ’*tor 
<*kich l w y jaśn ień , w sam  środek  traeerfll r.nd rle  żylacv  sk ro ­
m nie 1 spokojnie, ne łn l nadziel na zbliżalacy  sie koniec w ojny, 
zostają nagle, z dnia na dzień, a w łaściw ie z godziny na rod z i­
nę, w yrzucen i ze swoich domów, oozbaw łeni dobytku . często roz­
łączeni z najb liższym i 1 skazani na tu łaczkę  po obcych k ra lach  
bez m ożliwości w yboru, o głodzie, w  b rudzie  1 zim nie. W ędrują 
przeoędzanl n iem ieckim i „h u m an ita rn y m i"  rozkazam i, k tó re  nic 
Dozwalają zostaw ia ludności cyw ilnej na te ren ie  orzvszłyrh  dzla- 
łań w ojennych , zostaw laJac na każdym  posto ju  sw oich ' bliskich, 
k tó rzy  giną z w ycieńczenia l e tedu. Bezdom ni. p rzeżyw ała ge­
hennę o sta tn ich  dni w ojny  z dala od ojczyzny. Ale w m om encie  
gdy zostają  w yzw oleni, w stęp u je  w  nich nowa energ ia  k tóra
• Jil e i k ro k i do stron  rodzinnych. I znów w ędrów ka także 

ciężka, ale Jakże radosna, każdy  k ro k  na  w schód przez znlszczo 
ną, ale p rzy jazną im Polskę zbliża ku  domowi.

Ulo Tuullk  — „Jałow iec p rze trw a  suszę” , p rzek ład : W iesława 
H aracze w ska, C zyteln ik , W -wa 1978, s tr . 249, cena zł 20.—
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ZDARZENIA I ZWIERZENIA ** PROPOZYCJE
P rzeczy tałem  niedaw no w „Nowych K siąż­

k ach ” in te resu jącą  recenzję  pierw szego tom u 
„S łow nika biograficznego działaczy polskiego r u ­
chu robotniczego”. O czyw iście lep iej było p rze­
czytać sam  „S łow nik”, a le  — n ies te ty  — nie 
znalazłem  się w gronie  dw u tysięcy osób, k tó ­
re  to  — jakże  cenne i jakże po trzebne — dzie­
ło mogły kupić.

Problem  kupna po trzebnej, cennej i w a rto ­
ściow ej książki p rzew ija  się ostatn io  coraz czę­
ściej przez łam y p rasy  spo łeczno-ku ltu ra lnej. 
„P o lityka” w prow adziła  naw et specja lną  r u ­
b ry k ę  „Spod lad y ”, gdzie przeczytałem , ze 
książka  „A kcje zb ro jne w W arszaw ie” kosztu je  
na  czarnym  ry n k u  d z i e w i ę ć s e t  złotych.

N iedaw no przeczytałem  w jak im ś w yw iadzie,

0  KSIĄŻKACH 
ZNACZKACH
1 ROZRYWCE
i e  „W ojciech Ż ukrow sk i p racu je  nad  scen a riu ­
szem  w edług pam iętn ików  gen. B erlinga. Sce­
narzyści m ają  dobrze — jeśli im naw et scena­
riusz  nie w yjdzie, to  sobie p rzynajm n ie j po­
czy ta ją  coś ciekaw ego.

Ja k  w iadom o książki to  pap ie r — a papier, 
to m ak u la tu ra . To p ro s te  sko jarzen ie  n ap ro w a­
dziło au to ró w  te lew izy jnej „S iódem ki” na mysi, 
aby  w śród m łodzieży rozpropagow ać akc ję  zbie­
ran ia  m ak u la tu ry  na drugie  w ydanie  „Pocztu 
polskich królów  i k siążą t”. C hciano n aw e t już, 
od zaraz, zaw ieźć do „C zyteln ika” 6 ton m ak u ­
la tu ry , a le  dy r. B ębenek jakoś się w ybronił.

P rzypom ina mi ten  pom ysł n iegdysiejszą aK- 
cję  red ak c ji „Dookoła Ś w ia ta”, k tó ra  w  la tach  
sześćdziesiątych zaproponow ała młodzieży, aby... 
sam a sobie budow ała sam ochody. O błęd ów ­
czesnego pom ysłu polegał na tym , że dość pow ­
szechnie w tedy sądzono, iż sam ochody mogą 
pow staw ać w dom ow ych w arsz ta tach , a  nie 
w  fab ry k ach  zbudow anych  w tym  celu. Obłęd 
dzisiejszego pom ysłu  z m ak u la tu rą  polega na 
tym , że edy to r pow inien  mieć ty le  pap ieru , że­
by cenne książki w vdaw ać w  ilości zaspoka ja ­
jące j p ap t 1 po trzeby in te lek tu a ln e  społeczeń­
stw a.

O c z y w iś c ie  m ak u la tu rę  z b ie r a ć  t r z e b a ,  ale  to

p roste  sko jarzen ie  „Siódem ki” je s t całkow icie 
bez sensu.

N aw iasem  m ów iąc, m ak u la tu rę  znaleźć można 
n ie  ty lko  w  sk ładach  surow ców  w tórnych , ale 
także w  księgarn iach . P roblem  nie polega bo-< 
w iem  w yłącznie na  ograniczonej puli pap ieru  
dla w ydaw nictw , a le  leży (n iestety , dosłownie 
l e ż y )  w polityce w ydaw niczej. N iedaw no u k a ­
zała się na p rzyk ład  w nak ładz ie  150 tysięcy 
egzem plarzy (słownie stu  pięćdziesięciu tysię­
cy) książeczka zaw iera jąca  sto dow cipów  o m a­
łym  F iacie. K siążeczka je s t w ydana bardzo s ta ­
ran n ie  — o w iele s ta ran n ie j, niż seria  „B iblio­
tek a  K lasyki Polsk iej 1 O bcej”. D owcipy są  — 
n ies te ty  raczej m arne.

M arn ie  ry su je  się rów nież codzienność naszej 
rozryw ki m asow ej. „P o lityka” opublikow ała 
w yw iad z A ndrzejem  Jóźw iakiem  — d y rek to ­
rem  i k ierow nik iem  arty stycznym  E strady  
Łódzkiej, „R ozryw ka nam  łysie je” — tw ierdzi 
Jóżw iak  i nie je s t to  — ja k  m ożna by złośliw ie 
m niem ać — w yłącznie sub iek tyw izm  d y rek to ­
ra .

Czy rozryw ka to aż  tak i w ielk i problem , że 
trzeba  się nad  n ią  zastanaw iać  na  łam ach po­
w ażnych pism ? Sądzę, że tak . Je j ro la w  k u l­
tu rze  i sztuce może nie je s t w ielka, ale je j 
w pływ  na  sam opoczucie społeczeństw a — na 
pew no w ielki. I m im o to  — zgodnie z p rzep i­
sam i bankow ym i i gospodarczym i — zna jdu je  
się gdzieś m iędzy salonem  fryzjersk im , a w a r­
sz ta tem  rzem ieślniczym .

E strad y  rozliczane są z i l o ś c i  im prez —
i co ro k u  cen tra ln e  p lany n ak ład a ją  na  estrady  
obow iązek zw iększan ia  ilości im prez. A jed n o ­
cześnie te  sam e cen tra ln e  zarządzenia  ogran icza­
ją  m iesięczne lim ity  im prez  zespołów  estrad o ­
w ych. Że to sprzeczność? Oczywiście. Poza tym  
es trad ę  obow iązują jednocześnie p rzepisy  M ini­
s te rs tw a  K u ltu ry  i S ztuki, M in iste rstw a  F im "i- 
sów  i przep isy  bankow e. Często w yk luczają  się 
one w zajem nie. Że to  niem ożliw e? O czywiście, 
a le za to  praw dziw e...

N a koniec ciekaw ostka fila telistyczna. Ogło­
szono plan  em isji znaczków  Poczty Polskiej na 
ro k  1979. O to z okazji... stu lec ia  w ęd k arstw a  
ukaże się s z e ś c i o z n a c z k o w a  seria . 
N atom iast z okazji 35-lecia Polski L udow ej, 
Poczta P olska w yda... cztery  znaczki. Że to bez 
sensu? O czywiście, a le  za to z okazji rocznicy 
S tadn iny  Koni w S ierakow ie, Poczta Polska 
w yda... o s i e m  znaczków .

T ak  w ięc m ożem y się pocieszyć, że sp raw y  
n iezrozum iałe dzieją się nie ty lko  w św iecie 
książek i rozryw ki, ale do tknęły  także  s ta rą , 
poczciwą fila te listykę . M ała to  pociecha — ale 
zawsze!

W IDO K

POGOŃ ZA OPTYMIZMEM
Napis umieszczony na początku każdego z od­

cinków serialu „Siad na ziemi”, wedle którego 
wynikało, żs wszelkie podobieństwo do rzeczywi­
stości jest li tylko przypadkowe, a wszystko zo­
stało wymyślone i jest fikcją, wydawał się suge­
rować za każdym razem, że na ekranie telewi­
zyjnym będą dziać się rzeczy niesamowite uka­
zujące naszą rzeczywistość w ostrym, krytycz­
nym świetle. Ale tak nie było.

Oglądałem kolejne odcinki serialu ,.Slad na zie­
mi” z mieszanymi uczuciami. Po pierwsze — w y­
dawało mi się nieustannie, że albo postacie, któ­
re ukazują się na ekranie, albo sytuacje, jak ie1 
pakazuja nam realizatorzy już skąd*; znam. Było 
to jakby spotkanie starych i dobrych znajomych, 
jakby spotkanie w dobranym towarzystwie, gdzie 
zebrali się sami swoi. A oczekiwałem wraz z in­
nymi telewidzami czegoś nowego, innego. Jakiejś 
praw dy o naszych najnowszych czasach. Prawdy 
przetworzonej artystycznie.

Nie chcę przez to powiedzieć, ie  takiej praw ­
dy nie było. Aliści już w konwencji serialu tkw i­
ło chyba błędne założenie, które powodowało, ż'. 
patrzyło się na ekran i to, co na nim się działo 
z niejasnym uczuciem, że ogląda się coś rzeczy­
wistego, choć w mawiają ci, że to tylko fikcja 
Dla nikogo nie było przecież tajem nicą, że reali­
zatorzy sportretowali budowę Huty Katowice. Ale 
oni sami robili wszystko, aby to przekonanie zo­
stało odrzucone, wymyślając „Wielką H utę”, a 
przez to i realność konfliktów odsuwając jakby 
na plan dalszy. Była to swego rodzaju zabawa w 
życie. Wszystko wskazywało, że rzecz dzieje się 
na budowie konkretnej huty, k tórej nazwy lepiej 
nie wymawiać. Ale dlaczego? — tego do dziś nic 
rozumiem.

O Nowej Hucie śpiewano piosenki i pisano la­
urki, a później był „Poem at-dla do osłych” A da­
ma Ważyka. Od tam tego czasu sporo wydorośle­
liśmy i wiemy, że życie -nie jest bezkonfliktowe, 
ani takie łatwe, ani takie proste, ani takie białe 
ani takie czarne. Wiemy też, że chociaż bardzo 
byśmy chcieli, to bez trudności i tak  s 'ę  nic 
obejdzie. Ta wiedza powoduje, że trudno dzi< 
stworzyć film czy widowisko telewizyjne dc 
końca polukrowane. ale też wiemy, że sztuka 
musi być optymistyczna, choć nie wolno jej po­
mijać konfliktów.

Po drugie — wydaje mi się, że wszelk;e kon­
flikty w tym  serialu wymyślano tylko po to, aby 
mogły się dobrze skończyć. Znalazło to taż odbi­
cie w dialogach. Niekiedy dialogi toczyły się 
w artko i przypom inały rozmowy, jakie r.ikomu 
nie są obce. Miały po prostu walor prawdopodo­
bieństwa. Niekiedy — były sztuczne i niepraw ­
dziwe.

Wszyscy zresztą zgodnie podkreślają, że naj­
bardziej prawdziwy był konflikt betoniarzy, któ­
rzy chcieli las zabetonować, a w końcu zabez- 
tonowali wejście do swego kierownika, i. tego 
stwierdzenia wcale wszakże nie wynika, że inne 
konflikty nie były oparte na rzeczywistych rea­
liach. Ale były tak poprowadzone, aby podobień­
stwo do rzeczywistości było przypadkowe i mini- 
malnc.

„Sztandar Młodych’1 — pismo żywo, dob ze 1 
pomysłowo redagowane — opublikował kilka w y­
powiedzi swoich czytelników o ser.alu „Siad na 
ziemi”. Wśród wypowiadających się byli też lu­
dzie, którym  nieobce: są doświadczenia wielkich 
budów i oni najlepiej wyrażali się o serialu. Dla 
nich wszystko było czytelne. I w tym upatry­
wałbym słabość „Siadu na ziemi”. Był to bo­
wiem w zamierzeniu serial O w ielkiej budowie, a 
okazał się serialem DLA ludzi z w ielkiej budowy. 
Zdaniem inżyniera sanitarnego — Anny Trońskiel 
„realizatorzy zadbali tu o to, aby nie pominąć 
żadnego szczegółu, żadnego detalu, z którego 
składa się rzeczywistość w ielkiej budowy”. Czy 
jednak byli tak drobiazgowi i dokładni w ryso­
waniu konfliktów? Co do tego mam w ątpliwoś­
ci. Robili raczej wszystko, aby podobieństwo do 
rzeczywistości było przypadkowe, a także tro­
szczyli się eż nadto wyraźnie o to, aby wszystko 
dobrze się skończyło.

Takie są moje refleksje o obejrzeniu siedmiu 
odcinków „Śladu na ziemi”. I chociaż są one 
mieszane — bo przecież w raz z kilkoma milio­
nami widzów siedziałem w niedzielę przed tele­
wizorem, aby śledzić losy ludzi budujących 
„Wielką H utę” — to nie potępiłbym serialu w 
czambuł, nie uznał go za film chybiony. Prze­
ciwnie, uważam, że takich filmów potrzeba 
więcej, że widownia telewizyjna — i m-s tylko 
chyba — spragniona jest tego wszystkiego, co w 
sposób rzetelny i prawdziwy można i trz?ua po­
wiedzieć o naszej rzeczywistości. Ludzie oczekują 
jednak, że na ekranie pojawią się tak samo ostro 
rysujące się konflikty, jak ostro w ystępują one 
w życiu. I oczekują, że będą się one kończyły 
dobrze, bo dobre jest wszystko, co dobrze się koń­
czy. Ale nie może to być pogoń za optymiz­
mem na siłę, w brew  realiom i prawdzie psycho­
logicznej. A niekiedy taki zarzut można byłoby 
postawić realizatorom „Siadu na ziemi”. Niech 
jednak pocieszeniem dla nich będzie to, że o se­
rialu tym mówi się i dużo i w różnej tonacji. 
A skoro wywołał on dyskusje, to w jakiejś mie­
rze spełnił swoje zadania. Dobre i to.

MARCIN RODAtK

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH
ZBIGNIEW KUCHOWICZ

I spotkała autora kara;
Siła spod lady jak woda Rya; stanMaw JbU.0ntkowM 
„ Radziwiłłówna Barbara T ekst:  M ieczysław  M ichał Szargan

SPORT
Już za kilka dni, zgodnie z popizednimi 

ustaleniam i, powinien się zacząć nowy se­
zon piłkarski. Reprezentanci i olimpijczy­
cy odbyli afrykańskie treningi, spotykając 
się wprawdzie z nie najsilniejszymi prze­
ciwnikami, ale dobre i to, bo pozwoliło 
trenerom  zorientować się w stanie przygo­
towania kadry do nowego sezonu. Nim pił­
karze wbiegną na ośnieżone noisko zajm ij­
m y S'4 Jeszszs raz  toczącą się dyskusją o 
tym  wszystkim, co zazwyczaj dzieje się po­
za boiskiem, a co bez w ątpienia ma wpływ 
na to, co na tym boisku się dzieje i jak 
się dzieje. Czyli o sytuacji w polskim pił- 
karstw ie, które — jak mówią w tajem ni­
czeni — jest bardzo chore, o czym zresztą 
dobrze też wiedzą kibice.

Po telew izyjnym  programie „Potyczki ze 
sportem ”, w czasie którego omawiano 
sprawy finansowe polskiej piłki nożnej, Je ­
rzy Zmarzlik w ystąpił z dość oryginalną 
tezą w „Przeglądzie Sportowym”. Napisał 
on tam tak:

„Łódzcy piłkarze całkiem słusznie tw ier­
dzili, że należy się im ekw iw alent za gra­
nie. Przecież w porównaniu ze swo mi ró­
wieśnikami, którzy nie zawracał' sobie 
głowy sportem i natychm iast po zakończe­
niu nauki podjęli pracę, m ają opóźniony 
start w podjęciu zawodu, narażają zdrowie, 
są poważnie obciążeni treningam i, rozgry­
waniem meczów, podróżami i zgrupowania­
mi niż wspomniani już rówieśnicy, dla któ­
rych po ośmiu godzinach mniej lub bar­
dziej intensywnej pracy reszta czasu pozo­
staje do dowolnego zagospodarowan a”.

Jerzy  Zmarzlik dla udokumentowania tej 
tezy przytacza dwa przykłady: mgr inż. 
H uberta Kostki i m gr inż. Jacka Cmocha 
z których pierwszy jest absolwentem AGH
i powinien pracować w kopalni, a drugi — 
Politechniki W arszawskiej i powinien budo­
wać mosty. Ale pierwszy trenuje zawodni­
ków bytomskich Szombierek, a dru^i nor­
weskich amatorów w klubie Skeid. Obaj 
są już po czterdziestce i gdyby chcieli

wrócić do zawodu, to m usieliby wszystko 
zaczynać od początku.

W rozumowaniu tym  tkwi jednak pew­
ne niebezpieczeństwo. Można bowiem idąc 
za jego tokiem dojść do wniosku, że lu ­
dzie, którzy poświęcają swoją młodość 
sportowi, w ogóle nie powinni studiować, 
gdyż jest to zajęcie fikcyjne i nie rokujące 
żadnych pozytywnych skutków. Sportowcy 
blckują tylko mir-Jsćn na w ieiłh!. gdyż z

PRZED 
SEZONEM

góry wiadomo, że nie będą później zajmo­
wali się tą dziedziną, którą studiują z 
mniejszym lub większym powodzeniem.

A przecież wniosek jest to zgoła fałszy­
wy. Elżbieta Krzesińska skakała w dal i 
jednocześnie studiowała stom atologę. Do 
dziś pracuje w swoim zawodzie. Wojciech 
Zabłocki był u szczytu swojej kariery  
sportowej, a już mówiono o nim szablista- 
architokt. Więc jednak można pogodzić 
sport ze studiami. Pod w arunkiem , że nic 
będą to studia w ybrane i zaklepane przez 
działaczy klubowych, k tórym  gro.’.’, że z 
trudem  ściągniętego zawodnika trzeba bę­
dzie oddać do wojska. Wtedy już jest 
wszystko jedno. Dobra jest socjologia, do­
bra historia. Dobre wszystko. Tylko dla 
kogo?

Uprawianie sportu jest u nas dobrowolna
i nikt nikogo siłą na boisko nie wypycha 
Wszyscy wiedzą, że „upraw ianie sportu 
wyczynowego — jak pisze J. Zmarzlik — 
to nie tylko sama przyjemność, samo ho­
nory i sukcesy, sam miód...”. I *e nie 
wszystkich stać na to, aby „w odpowie­
dnim czasie rozstać się z wyczynowym u- 
praw innirm  sportu”. Stąd też nikt nie n«- 
fjujf! potrzeby „ekwiwalemu za grę”, ale
— że jeszcze raź zacytuję J. Żmarzlfka — 
„zupełnie inny aspekt sprawy to zasad­
ność tych zarobków w ynikająca z wkładu 
pracy...” .

Antoni Piontek w tygodniku „Piłka No­
żna” nie bez słuszności zwraca uwagę na 
rolę działaczy klubowych w rozwoju choro­
by. jaka dotknęła polskie piłkarstwo. 1 
trzeba się z nim zgodzić, że choroby tej 
nie rozwiążą autom atycznie nowe akty 
prawne, nad którym i się obecnie pracuje, 
a które mają unormować zasady w ydaw a­
nia społecznych pieniędzy przez kluby po­
siadające sekcje piłkarskie. Obawia się on 
naw et, że „nowe przepisy mogą odegrać 
rolę odmienną od zamierzonej”, gdyż „ener­
giczni działacze zawsze znajdą sposób na 
zdobycie nieograniczonych środków, a w y­
soko kwalifikowani prawnicy poradzą so- 
b:e z każdym aktem  praw nym ”. Czyż  więc 
sytuacja jest już beznadziejna?

Działacze z utęsknieniem c/.c-kają na roz­
poczęcie się sezonu piłkarskiego, gdyż w al­
ka o punkty odwróci uwagę od spraw nie­
przyjemnych'. Bardzo w to wntpię. Właśnie 
bezpardonowi! walka o punkty zmusza do 
zajmowania się jej kulisami. I na to nie 
ma rady.

BOGDA MADEJ

Może siif to kom u nie spodoba, ale Je­
stem  zdan ia , że jak o  społeczeństw o m a­
my hardzo osobliw y stosunek  do naszej 
in te le k tu a ln e j t ra d y c ji . S poglądam y bo­
wiem  na  fillt nad w yraz jed n o s tro n n ie , 
przez p ryzm at osiągn ięć lite ra c k ic h . L a­
da poeta  lub zdzlełca ck liw ych  rom an- 
s >w, o ile ty lk o  nie byl — Jak H enryk 
K /ew uski — ew iden tnym  zaprzańcem  i 
gorliw ym  lo ja lis tą . Jest u nas czczony i 
uznaw any . Uczymy o nim  m łodzież w 
szkole —• Jeśli nic śred n ie j, to z pew no­
ścią wyższej — chrzcim y Jego im ieniem  
ulice i szkoły. Jeżeli zaś k to co zdzia­
łał na innym  polu, aniżeli lite ra c k ie , o 
tak im  człow ieku je s t zazw yczaj głucho. 
Je d rn  z p rzy jac ió ł *— uczony, a u to r  k a ­
p ita ln e j książki o ‘ K arolu  B rzostow skim  
(pisałem  o n iej w su p e rla ty w ac h  na ła ­
m ach „O dgłosów ” ) pow iedział m i, że Je­
szcze całk iem  niedaw no, przed bardzo 
n iew ielu  la ty . skasow ano im ię K. B rzo­
zo w sk ieg o , jak o  p a tro n a  jednego  z p ro ­
w incjonalnych  liceów . K om uś widać- 
o rzeszk ad /a ło , że p a tro n  ten  był n ie ­
w ątp liw ym  h ra b ią , k toś nie w iedział — 
albo nie zw rócił już  na tak i d robiazg  u- 
wagl — że był przy  tym  zw olennik iem  
u top ijnego  socjalizm u, re fo rm ato rem  spo­
łecznym  I gospodarczym  w w ielkim  s ty ­
lu, k tó ry  — gdyby był ty lk o  N iem cem , 
A ngllk lem , F ra ncuzem , czy R osjaninem
— byłby z pew nością znan y  w całym  
św iecie, zaś Jego im ię p rzybra ły b y  licz­
ne placów ki naukow e i gospodarcze.

B odaj to być p isa rzem  — au to rem  po­
w ieści, a n a jlep ie j w ierszy . T ak iem u za­

pom ina się po śm ierc i, że — Jak Bole­
sław  F ru s — w alczył na p ió ra  z so c ja li­
stam i; opuszcza się odpow iednie teksty  
w edycjach  pism  zb iorow ych I wszystko 
sta je  się ła tw e. G orzej, Jeśli k to  za jm o­
wał się innym  rodzajem  tw órczości in ­
te le k tu a ln e j, an iżeli l i te ra c k a . W tedy — 
słusznie 1 p ry n cy p ia ln ie  — podnosim y po-

NIE TYLKO HISTORIA
in te lek tu a lis ta  w ie, że należy  co czas ja ­
kiś dać do zrozum ien ia , że nie jes t mu 
obca eu rop e jsk a  tra d y c ja  filozoficzna m i­
nionego, XIX stu lec ia . W spom nienie w 
rozm ow ie o Heglu, bardzo dziś popłaca — 
niew ielu  Jest tych , k tó rzy  go rzeczyw i­
ście czy tali. Ale w spom nienie o jak im ś 
polskim  m yślicielu  z tam ty ch  czasów?

noznaczną: o w łaściw y stosunek  do tego 
w szystkiego, co sk łada się na in te le k tu a l­
ny dorobek poprzednich  pokoleń , a nie 
jes t l i te ra tu rą  p iękna. O rew alo ryzację  
zdobyczy po lsk iej myśli na polu h isto rii, 
filozofii, ekonom ii | innych  nauk , o p rzy ­
pom nienie zasług, o k tó rych  pow inniśm y 
pam iętać.>CIIIC I |łl r--- ---- / ■- % --  - -/ .......... •• . —-- J ----— ■ - ą----1----

Z REJONÓW ZAPOMNIENIA
przeezkę w górę ta k , ł.« n ik t Ju t je j 
ule przeskoczy. Je śli to h is to ry k  sprzrd  
s tu  la t — to od razu  okazu j*  się , Ze nie 
byl zw olenn ik iem  now oczesnej m etodo­
logii. Więc go k ry ty k u jm y , ak cen tu jem y , 
ie  nie dorósł, n ie rozum iał, n ic d o rasta ł 
tlo tego. co nie za Jego czasów , a le  zn a­
cznie przecież p ó in le j w yrosło rezu lta t: 
co n a jm n ie j pow ściągliw ość. Ile m am y w 
Polsce u lic, ile szkól, ile dom ów  k u ltu ry  
im ienia — np. Jo ach im a Lelew ela? Z 
pew nością bardzo m ało, w ielekroć m niej, 
an iżeli placów ek ochrzczonych im ieniem  
d rugorzęd n y ch  poetów . A to , że w łaśnie 
z teks tów  J . L elew ela uczył się h is te rii 
narodów  słow iańsk ich  n ie jak i Karol 
M arks, ie  Imię jego z n a jw y iszą  czcią 
p o w tarza ły  g en erac je  po lsk ich  — a także  
zagran icznych  — dem o k ra tó w  1 rew o lu ­
c jon istów , to  nas obchodzi ty le , co ze­
szłoroczny śnieg.

P odobnie jest! z# sto sunk iem  do t r a d y ­
c ji filozoficznej. K ażdy szanu jący  się

( h o n  nas od tego O patrzności św iecka, 
toż to dowód o b sk u ran ty zm u , a  to n a j­
m niej in te le k tu a ln e j ab e rac ji!  ">  wszy­
stk ie  L lbelty , T ren to w sk ie , Cii *v>\vsklf
— k tóż się tym  dziś in te re su je?  1 0 , ie 
n iegdyś odgryw ali oni arcy w ażn ą  rolę w 
iy c iu  naszego k ra ju  — n ierów nie  w ięk ­
szą od te j, k tó ra  p rzy p ad ła  ró in y m  poe­
tom  i zdziełcom  rom ansów  — o tym  
m ożna oczyw iście zapom nieć. To, te  byli 
m yślicielam i o eu ropejsk im  form acie , ie  
z ich poglądam i pow ażnie liczyli się 
najw ięksi m yśliciele  epoki — o tym  z 
kolei zazw yczaj się po p rostu ... zapom i­
na. Ze M arks czy tał C ieszkow skiego, ko ­
góż to  obchodzi?

F e lie ton ista  m a praw o wpadafc w iro ­
niczny ton , gdy chodzi m u o duże sp ra ­
wy. Nie m am  zam iaru  — n ie  chciałbym , 
te i  tak  zostać zrozum iany  — w niczym  
podw ażać znaczenia naszej . tra d y c ji  lite ­
rack ie j. Bo nie o to m l chodzi. 
mi o spraw ę zdaw ałoby się p ro stą  i Jeo-

I d la tego  z tak im  zadow oleniem  w itam  
ko lejne p u b lik ac je  pism  naszych d aw ­
nych m yślicieli, Jak również, rozpraw y, 
pośw ięcone Ich życiu i działalności — 
prace  A n d rze ja  W alickiego i w ielu in ­
nych uczonych , o d k ry w ający ch  rejony 
zapom nien ia  po lsk ie j in te le k tu a ln e j t r a ­
dycji. D latego z uw agą tro p ię  stud ia , 
pośw ięcone postaciom  m ało znanym  i za­
pom nianym . N aw et, jeśli n ie są to prace 
aż tak  znak o m ite , by ich le k tu ra  zap ie­
ra ła  czy teln ikow i dech w p iersiach .

D latego z radością  w itam  u k azan ie  się 
—- n ak ład em  sk ro m niteńk iego  w y d aw n ic­
tw a U n iw ersy te tu  A dam a M ickiew icza w 
P oznan iu  — m onografii W ładysław a L *- 
w a n d o w s k i e g o  za ty tu ło w an e j .„fa­
na  M ajorkiew icza koncepcja  filozofii p ra ­
k ty c z n e j”  (Poznań 1978), pośw ięconej za­
pom nianem u polskiem u filozofow i, o k tó ­
rym  do tychczas w iedzieliśm y n iew iele 
w ięcej, an iżeli nic i n ieraz  ferow aliśm y 
n iesp raw ied liw e sądy. SC pew nością nie

w prow adzim y tego m yśliciela do P an teo ­
nu naszych narodow ych  w ielkości — to 
co o nim  pow iedział a u to r  w spom nianego 
dziełka, nie w skazu je, by było to m ożli­
we i celow e. D ojrzym y w nim  jed n ak
— m im o całe j pow łoki n iezby t jasnego 
Języka, Jakim  się posługiw ał — m yślic ie­
la, k tó ry  w ychodzi naprzeciw  p o trze­
bom I p ragn ien iom  Polaków  swego poko­
lenia, k tó ry  — Jak piszę o nim . W. Le­
w andow ski — n ie jed n o k ro tn ie  p o dkreśla ł, 
że „zaspoko jen ie  potrzeb  podstaw ow ych 
stanow i n iezbędny w arunek  rozw oju jed­
nostk i ludzk ie j, zaś jed y n ą  drogę p ro ­
w adzącą do tego celu w w aru n k ach  pol­
skich w idział w uprzem ysłow ien iu  k ra iu , 
unow ocześnieniu  ro ln ic tw a  oraz  in ten sy ­
f ik ac ji p racy  i rozw ijan iu  n au k , k tó re  
mogą w płynąć na u sp raw nien ie  d z ia ła l­
ności p rak ty czn e j n a ro d u ” .

Ja k  na  człow ieka, k tó rego  działalność 
p rzy p ad ła  n a  n a jtru d n ie jsze  la ta  m iędzy- 
pow staniow e — zm arł bow iem  ,1. M ajor- 
kiew lcz w 1847 r. w w ieku la t 27 — nie 
było to n iew iele . Nie zdążył on osta tecz­
nie sk rys ta lizow ać swoich m łodzieńczych 
koncepcji filozoficznych. Ale któż zdo­
łałby  to uczynić w ciągu tak  kró tk iego  
życia? Dobrze, po stokroć dobrze, że za­
pom niany  dorobek  przedw cześnie zgasłe­
go m yśliciela  został p rzypom niany . A ile 
jeszcze czeka nas p racy . hv k ry ty czn ie  
zw ery fikow ać to, co niegdyś" dokonali in ­
n i, zapom nian i in te lek tu a liśc i sprzed stu
i w ięcej lat?
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